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Papen broni Hohenzollernów
Ś c is ły  z w i ą z e k  c e s a r s tw a  z  T r z e c ią  R z e s z ą

B E R L IN , 20.1. O PA T ). —  N a  
obchodzie, urządzonym przez or­
gan izacje h itlerowskie i Stahl- 
helm w  Chocieborzu z okazji ro ­
cznicy ogłoszen ia Rzeszy, w ice­
kanclerz Papen wystąpił z donio­
słem przem ówieniem , w  którem 
podkreślił, że m iędzy N iem cam i 
cesarskiem i a T rzecią  Rzeszą ist­
nieje ścisły zw iązek symboliczny, 
polegający na spełnieniu m isji

d zie jow ej narodu niem ieckiego 
w krajach zachodniej Europy.

W szystko, co N iem cy dotych­
czas zdziała li, dokonane zostało 
na drodze walki, z której naród 
niem iecki w yciągnął naukę, iż 
tylko ten, kto ma silę, może się 
upominać o swoje prawa. Czy­
niąc a luzję do ostatn iego w ystą­
pienia przywódców narodowo-so- 
cja listycznych  przeciwko akcji

N A S Z E  A BC

P o l i t y k a  i e k o n o m ia
Z n a n a  je s t ścisła zależność 

tych dwu czynników. Trudno ro 
bic d o b r ą  politykę przy złych f i ­
nansach. A le  i naodw iót: zła po­
lityka  r u j n u j e  najlepszą nawet 
g o s p o d a r k ę .

Co j e s t  w a ż n i e j s z e ?  C o  o d g r y ­
w a  r o l ę  d e c y d u j ą c ą ?

W  oczach naszych dokonywa 
s i ę  ciekawy eksperyment, k tórj 
m. in. rzuca św iatło  także na to 
zagadn ien ie : rozw ój M ałej En­
tenty.

Punkt w yjśc ia  te j najbardziej 
konsekwentnej i trw ałe j budowy 
sojuszn iczej w  powojennej Euro­
pie był czysto polityczny. W  roku 
zeszłym  zw iązek  m iędzy państwa 
mi M ałe j Ententy uiegl zacieśnia 
n iu : paktem organ izacyjnym  z 16 
lu tego 1933 r. ustanowiono zasa­
dę łącznego postępowania w  poli­
tyce zagranicznej. W reszcie po­
stanowiono to porozum ienie po­
lityczne wzm ocnić n iem niej ści- 
słem porozum ieniem  gospodar- 
czem.

I oto w  zeszłym  tygodniu odby 
ła się w  Pradze p ierwsza ses.ia 
Rady ekonom icznej M ałe j Enten­
ty

W związku z tem jeden z naj­
bliższych współpracowników min. 
Benesza, p. Kam il K ro ffa , ogło­
sił n iedawno następujące uw agi:

„Przeciwnicy nasi, a także i nfcktó 
rzy przyjaciele, twierdzą czasem, nic 
bez pewnej racji, że z ekonomiczne­
go punktu widzenia bardziej natural­
ne i płodne bytobj innego rodzaju u- 
grupowanie państw środkowo - euro­
pejskich. Tu i ówdzie wyraża się też 
mniemanie, żc w stosunkach m.ędzy- 
narodowych rozstrzygają, albo po­
winny rozstrzygać, jedyńe względy 
gospodarcze. Aie ta ocena sit, decy­
dujących o życiu narodów, jest błęd­
na. Gdyż najzupełniej nawet niewąt-' 
pnwa zbieżność interesów gospodar­
czych nie wystarcza do przezwycię­
żenia rozbieżności politycznych. Na­
rody o niezgodnych lub sprzecznych 
ideaiach i dążnościach politycznych 
nie mogą prowadzić ściślej współpra­
cy ekonomicznej, jakkolwiek po obu 
stronach miałoby się przekonanie, że 
jest ona niezbędna".

A  w ięc, p . K ro fta  wypow iada 
się stanowczo za prymatem po li­
tyki.

I  rzeczyw iście, w  św ieeie wsnół 
czesnym nie brak faktów , które 
słuszność tego poglądu potw ier­
dzają.

•Iak w ięc współpraca gospodar­
cza M ałe j Ententy w yrosła  ze 
wspólnych tendencyj po litycz­
nych, tak z drugiej strony n ie­
w ątp liw a np. zbieżność in tere­
sów gospodarczych polsko - gdań 
skich, jak dotąd, nie wystarcza

B u r z a  n e  D a l e k i m  W  s c h o d z i e

, /ojna japońsko - chińska wznowiona
Proklamowaritie Pu-Yi cesarzem

sko-iapońsldego zaw ieszen ia bro-W ie lk ie  Im perium  
M andzurstee

CZANG -CZU N , 20. I. (P A T . ) .  

Pu-Y i zgodził się wstąpić na 
tron Mandżuko, czy też W ie lk ie ­

go Im perjum  M andżurskiego, J k 

prawdopodobnie będzie nazwane 

w  przyszłości. D zis ie jsza  ecre- 

monja ogran iczyła  się do za o fia ­

rowania Pu -Y i tronu przez p re ­

zesa rady m in istrów  i do p rzy ję­

cia tej p ropozyc ji przez Pu Y i.

Odprężenie
so w iecK o-jap ońskie

M O SK W A, 20 1. (P A T . ) .  —  Z 

Tok io donoszą o w znow ien iu  ro­

kowań sowiecko - japońsko - man­

dżurskich w  spraw ie sprz-pdaży 

kolei wschodnio-chinskiej, przer­
wanych we wrześniu ub. r. W e ­
dle dotychczasowych doniesień, 

rokowania to< za sie w  atm osfe-r-.* - "
rze przy jaznej na podstaw ie o- 
statn iej p ropozyc ji so-w’ .'.vj 

sprzedaży kolei za cenę 250 m il­

ionów rubb P rzedm io tem ’ obec­

nego stadium rokowań jest usta­

len ie ceny w jenach iapońskieh. 
W znow ien ie rokowań komento­

wane jest w moskiewskich ko­

łach politycznych, jako początek 
znacznego odprężenia w  stosun­
kach sowiecko-japońskich.

Pociąg wysadzony 
w powietrze

BERLJh 20. 1. (P A T . ) .  —  Z 

Mukdeuu donoszą, że na chiń­

skiej kolei wschodniej koło Chan 

dochdzi wysadzony został w  po- 

wdetrze dynam item  japoński po­

ciąg pancerny, w ielu żo łn ierzy 

japońskich zostało zabitych.

in w a z ja  japońska
B E R L IN , 20. f  (P A T . ) .  Z P e ­

kinu donoszą: Japońskie siły

zbrojne wtargnęły, bez podam i 

powodu do prowincja Hu-Pet 

półrocny-zaehód od Pekinu.

B E R L IN , 20. 1. (.P A T .). Z T o ­

kio donoszą: D zienn ik  ,,Sunbao‘ ‘ 

podaje, że w ojskowe w ładze ja ­

pońskie w ręczy ły  dziś rządow i

prow incji chińskiej Czaczag ul­

timatum, w  którem żąda ją :
1) natychm iastowego w yco fa ­

nia w ojsk  chińskich z pozycyj 

wzdłuż W ie lk iego  iluru koło Lu- 
munra, wojska japońskie zaś 

cofnąć się m ają poza l i .’1 ę zde- 

m i lita ryzowaną, która rozszerzo­

na zostanie na podsław ie chiń-

2) w ładze chińskie m ają co f­
nąć zakaz rozpowszechniania, u 

lotek wr tej okolicy.
3 ) w  razie  .niezastosowania się 

wdadz chińskich do tych warun­

ków, wojska japońskie przejdą 

do akcji w ojskow ej.

kół m onarchistycznych, P a p e n  o- 
św iadczy ł: Z podnoszących się
od czasu do czasu w  kraju zło­
wrogich głosów ostrzeżen ia przed 
reakcją, nie należy sobie nic ro­
bić. W ierność tradyc ji i h istorji. 
zachowanie czci dla pracy n a s z e j  
dynastji cesarzy, je s t rów n ież słu 
żbą w  in teresie kraju, k tóre stać 
się może w ielk im  tylko wtedy, 
gdy szanować będzie w łasną prze 
szłość.

H itle r o w c y  w  U . S . ;  .
W A S Z Y N G T O N , 20.1. ( P A T ) .  

Kom itet Izb . Reprezentantów  po 
wołany dla zbadania działalności 
Narodowych Socja listów  na tere­
nie Stan. Zjednoczonych przedsta 
w ił Izbie sprawozdanie, które 
głosi m. in.:

A g ita to rzy  niem ieccy usiłu ją 
podniecić społeczeństwo niem iec­
kie w  Am eryce przeciwko Fran­
cji. Jest rzeczą w idoczną —  
stw ierdza raport —  że rząd n ie­
miecki zam ierza kontynuować 
kampanję propagandystyczną.

Degradacje w oolipi francuskiej
At/era Stawiskiego w parlamencie

MS

Konferencja gubernatorów Banków
D7Sfcus*a w e iiu to w a  w  W a s z y n g t o n ie
W A S Z Y N G T O N , 20.1. (P A T . ) .

Sekretarz skarbu Moi.genthau od­
był kon ferencję ze w szystlrm i 
gubernatoram i banków, należą­
cych do systemu Federał Reser- 
ve nft tem at projektów  finanso­
wych i, jak  słychać, uzyskał za­

pewnienie współpracy ieh.
W A SZYN G TO N , 20.1. (P A T . ) .  

Izba Reprezentantów  zakończyła 
dyskusję ogólną nad projektem  
ustawy walu tow ej i przystąpiła 
do dyskusji nad poprawkami re- 
publikan, których liczba sięga 
20.

Jutro sprawa Kwinty
T a je m n ic a  m iljo n a  z ł o t y c h

M dniu ju trzejszym  na wokan­
dzie Sądu O kręgowego znajdzie 
się dawno oczekiwana przez s fe ­
ry finansowe sto licy  olbrzym ia 
a fera  Stanisława Kw in ty właśei-
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do zupełnego pokonania trudno 
ści i przeciw ieństw  politycznych, w O toszvK ,jKi 
sztucznie zresztą rozdm uchiwa­
nych po stronie Gdańska. I naod- 
w ró t: porozum ienie polityczne
Stanów Zjedn. z Sow ietam i do­
konało się, pomimo zupełnie od- j 
rębnej gospodarczej strukturj i 
tendencji ideowo - socja lnej obu 
krajów.

M ów im y o polityce, oczyw iście, 
nie w  sensie ciasnym i w u lgar­
nym: dążenia do w ładzy i u trzy­
mania się przy  w ładzy, ;—  ale w 
poważnem, głębszem  znaczeniu te 
go słow a; m obilizacji sił narodo­
wych w  dążeniu do wspólnych 
istotnych narodowych celów.

Tak pojęta polityka odgryw a 
dziś główną ro lę  w  stosunkach 
m iędzynarodowych, nierzadko, z j 
Pominięciem  nawet doraźnych go 1 
:zpodarczyćh korzyści. I  będzie od | 
gryw a ła  rolę coraz większą, w  niej w zględy narodowo - politycz

b o n - t o n

K O R K O W &

M A  i  S
BIBUŁKI WĄSKIE i SZEROKIE

ciel i znanego kantoru bankier- 
skiego w  W arszawie.

K w in to  m ając pow iel zono so­
bie depozyty swoich k lientów  na 
zawrotne wprost sumy dopuścił 
się ich sprzen iew ierzen ia  i ukrył 
tak zręcznie, iż pomimo najener- 
g iczn iejszych  poszukiwań przez 
po lic ję  - zainteresowanych nic 
zdołano u jawnić majątku oszu­
sta. Jedynie w  czasie rew izji, 
przeprowadzonej u kochanki 
Kw in ty, Gurgułowej, znaleziono 
malutką podręczną walizkę, za­
w iera jącą  500 dolarów  w  zioeie 
oraz n iew ielką kwotę pien iędzy 
w złotych.

Oskarżenie w  te j w ie lk ie j a fe ­
rze wnosi prokurator Missuna.

PARY>: 20.1 Ugrupowa­
nia prawicowe zmierzaj* do wyciąg­
nięcia z afery Stawiskiego jaknaj- 
d *ltj idących konsek wencyj politycz­
nych. Korzysi ujmie z zapowiedzianej 
na poniedziałek dyskusji budżetowej, 
dop. Ifcnriote, jak twierdzą, no*,. się 
z zamrarem ponownego zabrania gło­
su przeciwko rządowi, przyczem ma 
wystąpić z nowemi rewela-ejami.

Deli. Ybarnegaray, poparty przez 
-Franklin Bonitbnia, pOstawi iaz je ­
szcze wniosek o powołanie Komisji 
parlamentarnej. N'a akcję tę pre- 
mjer (iiaulenips odpowie katego- 
ryfzn.m  sprzeciwem. Bremjer, jak 
mówią, nie zjawi sic na ix>- icct^eme 
lzbv z próżnemi rękami. Poniedział­
kowa Bada Ministrów ma bowieM 
zatwierdzić sankcjo w stosunku do 
urzędników, którzy w aferze Stawi­
skiego pr>i>ełnili błęiły lub ziiti' dba­
nia, pozwalające oszustowi graso­
wać w oiągu wielu lat.

'snn.kcje ic mają dotknąć liczinrh 
dygrdtli.rzy’ poli-eyjnycli. Mówi sic o 
digrada-ojacli, prze-nie noriach i dy­
misjach. Gzy zarządzenia te zadowo­
lą ojiozj cję prawicową, trudno obec­
nie przesądzić. \Y każdym razie za­
powiada się astra walka dwóen obo­
zów parl run ent a mych.

P A R Y Ż . 20.1. ( P A T ) .  Den 
Henriot ogłasza w  „L a  L iberte  tłu 
Sud Ouest“  artykuł, w  którym  za 
powiada, że w  przyszłym  tygod­
niu poda z- trybuny Izby nowe 
fakty dotyczące a fery S taw iskie­
go. Ma on zamiar zażądać od pre- 
m jera odpow iedzi na szereg py­
tań.

P A R Y Ż , 20.1. ( P A T ) .  W edług 
w iadomości z Madrytu, Stawiski 
proponował w  r. 1922 rządrw i 
hiszpańskiemu swą pomoc fin an ­
sową w  rozw iązaniu  problemu a- 
grarnego. M in ister, z którym  per­
traktow ał oszust, m iał jednak wat 
p liw ości co do m ożliwości finan­
sowych Staw iskiego i odm ówił 
podpisania umowy.

B AR Yż 20.1 (P A T ).  Około godz. 
18.30 sformował się na paryskich

bulwarach pochód, złożom z'“ukuło 
oOO osób. Policja szybko rozproszy­
ła mani festem ów. wznoszących pod­
burzające okrzyki. A reszt ownno 10 
osób.

Sprawa honorowa
PA R YŻ  20.1 (P A T ),  rm-ydciit 

między min. dc Im ra c  -ą dcp. llen- 
rioltm został zakończony. Świadko­
wie po wysłuchaniu Siipcrarbiirc.. b. 
min. P id n , zredagowali proroku),

siwicrdzającę. żc z jednej strony 
fakty, poruszono przez dep. Hcn- 
riota. nić odpowiadają rzeczywisto 
lek z drugiej jednak strony dobjh 
wiara jego nie może być kwestjono- 
wana, gdyż źródło, z którego pocho­
dziły te wiadomości, nie mocjo być 
poddane w wątpliwość. Wobec tego 
incydent nie daje powodów do spo­
tkania z bronią w ręku i należy go 
uważać za ostatecznie zakończony.

ło te w s k i z a c h w ia n y
A t a k  na m in is tr a  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h

RYG A. 20.1. (P A T ) .  W  czasie 
debaty nad budżetem w  kom isji 
sejm owej kilku posłów ostro kry­
tykowało posunięcia gospodarcze 
obecnego rządu, jak  rów nież jego 
politykę, zagraniczną i w ew nętrz­
ną. W  szczególności ostre ataki 
k ierowane były  pod adresem m i­
nistra Spraw Zagranicznych Sal 
naisa, któremu poczytu ją za złe 
odbycie ostatniej podróży do B er­
lina. /

P rzeb ieg  dyskusji wskazuje na 
to, że przesilen ie gabinetowe w i­
si w  powietrzu i prawdopodobnie * 
bezpośrednio po otwarciu  sejmu

t. j. po 23 bm. losy obecnego rzą­
du będą przesądzone. Jako kan­
dydata na przyszłego prem jera 
wym ienia ą prezesa związku
chłopskiego l  lmanisa.

Jednocześnie krąży pogłoska, 
która znalazła rów n ież oddźwięk 
na łamach prasy, zb liżonej do o- 
becnego rządu, że p rem jer Błon- 
dnick zam ierza zrekonstruować 
gabinet w  kierunku rozszerzen ia 
koa lic ji rządowej* na centrum de­
m okratyczne i grupę Skuienieksa

Chcieli w stąp ić
Do Legji Cudzoziemce!

G RO D NO , ł’ fi.,1. ( P A T ) .  W  tych 
dniach 2-ch uczniów Bi*1 ■■"ław 
Sakało lat 16 i Adam M azow iec­
ki la t 17. obaj z Grodna, uciekli 
od rodziców  i, jak krążą pogłoski 
postanow ili wstąpić do L e g ii Cu 
dzoziem skiej. Jak się obecnie o- 
kazało, zabra li oni rodzicom  1050 
rubli w  złocie na pokrycie kosz­
tów poch^-y. Pow iadom ione w ła ­
dze po licy jne w szczęły  poszuki­
wania za zbiegam i.

Katastrofa samochodowa
P O Z N A Ń , 20.1. (P A T ). ,  W czo­

raj na odcinku szosy Swarzędz—  
Poznań, w ydarzyła  się. katastrofa 
samochodowa. M ianow icie do P o ­
znania jechał około 16-tj samo­
chód ciężarowy. W  pewnym mo­
mencie szo fer stracił panowanie 
nad k ierow n icą i całym impetem 
wpadł na przydrożne drzewo. Sa 
mochód rozb ił się kompletnie. Z 
jadących samochodem osób. szc 
fo r  i jeden pasażer w yszli z ka­
tas tro fy  cało, natomiast w łaśc i­
ciel samochodu p. F e tte r  odniósł 
poważne rany

BesłjdlsKa profanacja zwłok
P a p ie r o s  w  u sta c h  z m a r ł e g o  s e d zie g

W  roku ubiegłym  ludność P !o-

m iarę jak m aleją i będą m alały 
coraz bardziej s 'ły  i w p ływ y mię
dzynarodowej finansjery . D la

ne schodziły oczyw iście na plan 
drugi. A le  ona nie m iała oj czy ż-
ny. . »  P*

! c.ka poruszona została n iezw ykłą  
p ro fanacją  grobu, niedawno 
zmai-łego sędziego Sądu O kręgo­
wego w Płocku.

Rano na cmentarzu w  Płocku 
znaleziono ciało, w yw leczone z 
grobu i z trumny, przyczem  n ie­
znani sprawcy w j b ili trupowi 
zęby,, w  usta w łoży li papieros, a 
ubran i; poszarpali. W obec togo 

j iż  zm arły sędział był zn ienaw i­

dzony przez wszystk ich  zawodo­
wych krym inalistów , którym  w y­
m ierzał surowe kary, podejrzen ie 
padło na znanych złodzie i P r z y ­
bylaka i W ięcław iaka, których a- 
resztowano.

Sąd O kręgow y w  Płocku ska­
zał bestjalskich p ro fan a terćw  na 
2 lata  w iezien ia . W  dniu w czo­
rajszym  Sąd A p e la cy jn y  rozpa­
tryw a ł tę sprawę przy  drzw iach 
zam kniętych i w yrok  ten za tw ier 
dził-

n a j w i ę k s z y  s u k c e s
sezonu w yd aw n iczeg o  1933

powieść W. t l  DtjDorngć:

Czeki tez pokrycia
te n a  z ł. 7 .—  N a k ła d  „ROJU"

O s t a t n i e  egzemp l a rze  w s p r zedaży
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„Rok 1934 -rokiem n'eanikniP«o bnif
Polityka iapońsk? w K̂ and̂ upjP

N a p ię c i*  n a  D a le k im  W s c h o d z ie  J s t e r  w o jn y  S . A r a k i ,  k t ó r y  m . i. 
n i e  z m n ie j s z a  s ię .  P o d c z a s ,  gdy p o w ia d a :
p o  s t r o n i e  s o w ie c k ie j  c z y n io n e )  „N asze  p ań stw o , sp e lira ją c  w y so - 
s ą  g o r ą c z k o w e  p r z y g o to w a n i a  kie i ch w aleb n e  sw e  p o słan n ic tw o , po
w o js k o w e  i p r z e d s i ę b r a n e  s ą  r ó ż ­
n e  z a r z ą d z e n i a  c e le m  u s p o k o je n ia  
lu d n o ś c i  ( u lg i  p o o a tk o w e  i t . p . ) .  
w  M a n d ż u r j i  p r z y g o to w a n e  s ą  
p s y c h o lo g ic z n ie  r ó ż n e  a k c j e ,  j a k  
k o r o n a c j a  w ła d c y  P u - i  i  r o z s z e ­
r z e n ie  s f e r y  w p ły w ó w  j a p o ń s k ic h  
n a  M o n g o l ję .

J a p o ń c z y c y  w y t r w a l e  z a s i l a j ą  
s w ą  p o z y c ję  w  M a n d ż u r j i .  Z a  
w o js k a m i,  k t ó r e  o c z y s z c z a ją  k r a j  
p r z y c h o d z ą  e m i g r a n c i ,  n a r a z i e  
j e s z c z e  n ie  w  w ie lk ie j  l ic z b ie ,  a le  
z a  t o  l u d z i e  w y b i e r a n i ,  m ło d z i ,  
s i l n i ,  k t ó r z y  o d b y l i  s p e c ja ln e  
k u r s a  d l a  z a z n a jo m ie n ia  s i ę  z  w a

w ierzone m u p rzez sam o  rn tb o , w y ­
stę p u je  obecnie, ab y  d o k onać  wielkie 
go . św ę teg o  dzie a  zbaw ien ia  św ia ta , 
g in ąceg o  w  z.grrl żnie. N arodow i Ja- 
m ato  z jeg o  w ielkim  tw ó rczy m  du ­
chem  naro d o w y m  niebo n ak aza io  w y 
tw o rzy ć  now ą, o d ro d zo n ą  cy w iliza ­
c ję św ia to w ą , na  dz is ie jszym  sp u s to ­
szonym  św iecie, s tw o rzy ć  pow szech ­
ną k u ltu rę  h a rm o n ijn eg o  po łączeń  a 
W schodu  z Z achodem , po łączen ia  m a 
terja!istvcznych  i ideow ych  e lem en­
tów . T o  je s t  —  p o w iad a  m in iste r 
w o jn y  japonji —  p o d s ta w o w e  zad a ­
nie, jak ie  m u s:m y w ykonać w  ob ec­
nym  okresie  łT storji” .

T y m  r a z e m  w p ły w o w y  p r z e d ­
s t a w i c i e l  r z ą d u  j a p o ń s k ie g o  n ie  
u k r y w a  z a m ia r ó w  j a p o ń s k ic h  p o d

r u n k a m i  ż y c io w e m i  n a  k o i j t y n e n - ' z e s a m i  d y p lo m a ty c z n e m u  j a k  
c ie .  C i s t a ć  s ię  m a j ą  p u n k t a m i  o- 
p a r c i a  w  o w e j  s ie c i ,  j a k a  z a k ł a ­
d a n a  j e s t  d l a  ł a tw ie j s z e g o  o p a n o ­
w a n i a  D a le k ie g o  W s c h o d u

J a p o ń c z y c y  o c z y w iś c ie  n ie  z a ­
p o m in a j ą  o  p s y c h o lo g ic z n y c h  
p r z y g o to w a n ia c h  d o  w o jn y  o  D a ­
le k i  W s c h ó d ,  c o  s a d z ić  m o ż n a  p o  
te m , ż e  r o z p o c z ę to  w y d a w a n ie  
c a ł e j  s e r j i  p i s m  w  j ę z y k u  j a p o ń ­
s k im ,  c h iń s k im ,  r o s y j s k i m  i  a n ­
g ie l s k im .  J e d n o  z t y c n  p is m , w y ­
c h o d z ą c e  w  d w ó c h  w y d a n ia c h ,  
c h iń s k ie m  i r o s y j s k i c m ,  k t ó r e  j e s t  
o f i c j a l n y m  o r g a n e m  r z ą d u  m a n ­
d ż u r s k i e g o ,  j e s t  b a r d z o  c ie k a w e ,  
ż e  w z g lę d u  n a  to ,  ż e  o d z w ie r c ia -  
d l a  n a s t r o j e  i u j a w n i a  p r o j e k t y  
d o ty c z ą c e  D a le k ie g o  W s c h o d u -  W  
n o w o r o c z n y m  n u m e r z e  „ G u n -  
B a o "  w y d r u k o w a n e  z o s t a ł y  n o w o  
r o c z n e  o ś w ia d c z e n ia  d z is ie j s z y c h  
w ła d c ó w  M a n d ż u r j i  i i c h  z a p a ­
t r y w a n i a  n a  p e r s p e k ty w y  r o z w o ju  
w  r o k u  b ie ż ą c y m .

O  w ie lu  s p r a w a c h  m ó w i s ię  j u ż  
.a łk ie m  o tw a r c i e .  P r z y to c z y m y  u - 
y w e k  a r ty k u ł u  w s tę p n e g o ,  z a ­

m ie s z c z o n e g o  w e  w s p o m n ia n e m  
p i ś m ie ,  n a d z w y c z a j  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n y  d l a  d z i s ie j s z y c h  n a s t r o ­
jó w  i  p o g lą d ó w  k ó ł  r z ą d z ą c y c h  
j a p o ń s k ic h  i m a n d ż u r s k i c h .

to  c z y n io n o  d o tą d .  S ło w a  m i n i s t r a  
w o jn y  s ą  k o n k r e tn e  i j a s n e .

'W  o s t a tn i m  c z a s ie  u d e r z a  r ó w ­
n ie ż  z n a c z n ie  z a o s t r z o n y  to n  
p r a s y  m a n d ż u r s k i e j  w  s t o s u n k u  
d o  s o w ie c k ic h  p r z e d s t a w i c i e l i  w  
a d m i n i s t r a c j i  k o le i  p ó łn o e n o - m a n  
ć ' - ’~ s k ie j ,  p i s z ą c  b e z  o g r ó d e k  o 
„ s a b o ta ż u  s o w ie c k ic h  a g e n tó w  
n a  k o le i  p ó ln o c n o m a n d ż u r s k i e j “ .

N o w o r o c z n y  n u m e r  „ G u n - B a o "  
z a w i e r a  24  s t r o r . .  T o n  b o jo w y  d a ­
je  s i ę  z a u w a ż y ć  n a w e t  n a  o s t a t ­
n ic h  s t r o n i c a c h ,  g d z ie  c z y ta m y  
t a k i e  h a s ł a :

„Z  N o w y m  rokiSm  now e szczęś­
cie” . W  now ym  roku  na koiei północ 
no -  chińskiej zap ro w ad zo n e  m uszą  
być now e ta ry fy  w  gobi (m a n d ż u r­
sk a  w a lu ta ) ,  „L udność me będzie  to ­
le ro w ała  p o stę p ó w  i eh y tro ści sow iec  
kiej adm  n is trac ji” .

„Z  w oli h is to ry czn y sh  lo sów  —  pi­
sze  „ G u n -B ao ” —  g en era ln a  b itw a  po  
m iędzy  o ten z y w ą  m ateria lizm u  a  kul­
tu rą  d u ch a  ja k o  p o d s ta w ą  ż y c !a  s to ­
czo n a  m usi być  n a  n ieskończonych  
p rzestrzen iach  kon ty n en tu  az ja ty ck ie ­
go . h o rm a  p rzy sz łeg o  s ta rc  a  nie je s t 
z n an a  i n ik t nie m oże p rzew id y w ać , 
jak  do  teg o  s ta rc ia  do jd  :ie. Ale isto­
ta  d ra m a ty c z n tg o  starcia  pom  ęcizy 
•m peria lis tycznym  o p o rtun izm em  g ro ­
żący m  zalew em  całem u św ia tu  a  kul-

Konferencja Rozoroienlowa kona
„Nie przerywać aktji przez wznowienie nrac"

G e N E W A , 2 0 .1 . ( P A T ) . — P r z e -  k o n f e r e n c j i .  U w a ż a j ą  o n i  z a  n ie -  
w o d n ic z ą c y  K o n f e r e n c j i  R o z b r o ję  z m ie r n i e  w a ż n e ,  b y  p r e z y d iu m ,  
n io w e j ,  H e n d e r s o n ,  w ic e p r z e w o d -  g d y  s ię  z b ie r z e ,  rn o g lo  z a k o ń c z y ć  
n ic z ą c y  P o l i t i s  i s p r a w o z d a w c a  f k o n ie c z n e  p r z y g o to w a n i a  d la  u -  
g e n e r a łn y  B e n e s z  o d b y l i  d z iś  d łu ż  s t a l e n i a  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  i w y  
s z ą  k o n f e r e n c j ę ,  p o  k t ó r e j  w y d a - ! z n a c z e n ia  d a ty ,  p o z w a l a ją c e j  K o - 
n y  z o s t a ł  n a s t ę p u j ą c y  k o m u n ik a t :  m is j i  G łó w n e j  k o n ty n u o w a ć  b e z

W o b e c  r o z b ie ż n o ś c i  p o g lą d ó w  
i s t n i e j ą c y c h  w  s t o s u n k u  do  s z e r e ­
g u  p o w a ż n y c h  z a g a d n ie ń ,  p r e z y -  
d ju m  z d e c y d o w a ło ,  że  p a ń s t w a  
p o w in n y  p r z e d s i ę w z ią ć  r ó w n o le ­
g łe  i d o d a tk o w e  w y s i łk i  d i a  
z m n ie js z e n ia  t y c h  r o z b ie ż n o ś c i ,  
z u ż y tk o w u ją c  w  p e łn i  d r o g i  d y ­
p lo m a ty c z n o .

Z d e c y d o w a n o  t a k ż e ,  że  p r z e w e d  
niczący ustali datę w znow ien ia  
Kon ferencji, zasięga jąc op in ji wi-

p r z e r w y  s w o je  p r a c e ,  c e le m  z a ­
w a r c i a  k o n w e n c j i .

W  r e z u l t a c i e  p r z e w o d n ic z ą c y ,  
w ic e p r z e w o d n ic z ą c y  i s p r a w o z d a ­
w c a  p o s t a n o w i l i ,  ż e  p a ń s t w a ,  k tó ­
r y m  p o w ie r z o n o  o b e c n e  r o k o w a ­
n i a  b ę d ą  w e z w a n e  d o  p o in f o r m o ­
w a n ia  D rzew  o d n ic z ą c e g o  o  s y t u a ­
c j i  p rz e d  1 0  l u te g o ,  t a k ,  b y  p o z w o  
ł i ć  p r z e w o d n ic z ą c e m u ,  w ic e p r z e ­
w o d n ic z ą c e m u ,  s p r a w o z d a w c y  i 
s e k r e t a r z o w i  g e n e r a ln e m u ,  k tó r z y

c e p r z e w o d n ic z ą c e g o  i  s p r a w o -  z b io r ą  s i ę  13  lu te g o ,  w y z n a c z y ć
z d a w c y .  P r z e w o d n ic z ą c y ,  w ic e ­
p r z e w o d n ic z ą c y  i s p r a w o z d a w c a  
k o n f e r e n c j i  są  z d a n i a ,  ż e  w o b e c  
p o s tę p ó w , o j a k i c h  im  d o n ie s io n o ,  
j a k o  o  r e z u l t a c i e  o w y c h  r ó w n o le ­
g ły c h  i d o d a tk o w y c h  w y s iłk ó w , 
n ie  j e s t  w s k a z a n e  p r z e r y w a n i e  
t e j  a k c j i  p r z e z  w z n o w ie n ie  p r a c

d a tę  z w o ła n ia  p r e z y d ju m ,  z a le ż  
n ie  o d  o k o l ic z n o ś c i  b ą d ź  n a t y c h ­
m ia s t ,  a b y  r o z w a ż y ć  k w e s t .ję  o d ­
r o c z e n ia ,  b ą d ź  t e ż  w  c h w i l i ,  k t ó ­
r a  b ę d z ie  s i ę  w y d a w a ła  n a j b a r ­
d z ie j  w s k a z a n ą  d l a  p r z y g o to w a ­
n ia  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  K o m is j i  
G łó w n e j.
- . A.łC-C >1 ' V Sm". . -K.' .4. u'1 '■

teaae nrwW inHii w Aujlji
P r z e ł a d o w a n i e  w ę g la  z e  s ta tk u  „ L y s a k e r "

L O N D Y N , 2 0 .1 . ( P A T ) .  W y ła ­
d o w y w a n ie  w ę g la  p o l s k ie g o  d la  
p a p ie r n i  B o w a te r  z e  s t a t k u  n o r ­
w e s k ie g o  , .L jrs a k e r “  o d b y w a ło  s ię  
d ś r a n o  w  d o k a c h  G r a y s  W h a r  
T i lb u r y ,  s k ą d  s p e c ja ln e m i  b a r ­
k a m i w ę g ie l  t e n  p r z e w o ż o n y  j e s t  
n a  d r u g ą  s t r o n ę  r z e k i  d o  o d d a ­
lo n y c h  o 4 m i le  c łoków  p a p ie r n i  
B o w a te r  w  G r a v e s  E n d .

„ N e w s  C h r o n i c i e ” w  z w ią z k u  z 
o g ło s z o n y m  w  W a r s z a w ie  k o m u ­
n ik a te m  p i s z e :

„ W  s p o s ó b  a u t o r y t a t y w n y  w y ­
j a ś n io n o ,  ż e  o ż a d n y m  z a k a z ie  
w y ła d o w a n ia  w ę g la  p o ls k ie g o  n ie  
m o że  b y ć  m o w y  i  ż e  ł a d u n e k ,  o 
k t ó r y  w  d a n y m  w y p a d k u  c h o d z i  
m o że  b y ć  w  K a ż d e j c h w i l i  w y ła ­
d o w a n y  w  d o k a c h  n a  T a m iz ie ,  
k t ó r e  s ą  d o  t e g o  c e lu  p r z e z n a ­
c z o n e .

„ M a n c h e s t e r  G u a r d i a n "  p r z e ­
w id u je ,  że  te g o  r o d z a j u  in c y d e n ­
ty  p r a w d o p o d o b n ie  s i ę  p o w tó r z ą ,  
c h o c i a ż  o f i c j a l n i e  z o s t a ł o  p r z y ­
z n a n e ,  ż e  o b c e  s t a t k i ,  p r z y w u ią -  
c e  w ę g ie l ,  n a  k t ó r y  n ie m a  c ła  
m o g ą  w y ła d o w y w a ć  g o  w  t y c h  d c  
k a c h  a n g ie l s k i c h ,  k t ó r e  p o s i a d a j ą  
s to s o w n e  z e z w o le n ia  u r z ę d u  r o l ­
n e g o .  W  d a n y m  wy p a d k u  —  p o d ­
k r e ś l a :  „ M a n c h e s t e r  G u a r d i a n "
v ’e g ie l  k o s z to w a ć  b ę d z ie  f i r m ę  
B o w a te r  w ię c e j ,  ze  w z g lę d u  n a  
k o n ie c z n o ś ć  p r z e w o ż e n ia  g o  t e ­

r a z  z  d r u g i e j  s t r o n y  r z e k i ,  s k u t -  ś w ia to w y c h  ry n k ó w  w ę g lo w y c h
T r z y  l a t a  te m u ,  p o d k r e ś l a  d z ie n ­
n ik ,  o d b y w a ły  s i ę  n a r a d y  w  t e j  
s p r a w i e  i z a p o w ia d a ł  s ię  p e w ie n  
p o s tę p ,  a le  r o k o w a n i a  t e  z o 3ta l>  
z e r w a n e ,  g d y  W ie lk a  B r y t a n j a  
p o r z u c i ł a  z ło ty  p a r y t e t .  S t a n  o- 
b e c n y  j e s t  te g o  r o d z a ju ,  ż e  o b a  
k r a j e  w y w o ż ą  w ę g ie l  n a  r y n k i  
ś w ia to w e .

k ie m  c z e g o  w ę g ie l  p o l s k i  o k a ż e  
s ię  z a p e w n e  d r o ż s z y ,  n iż  w ę g ie l  
a n g ie l s k i .

P o la c y  —  o ś w ia d c z a  „ M a n c h e ­
s t e r  G u a r d i a n "  —  s t a w i a j ą  p y t a ­
n ie ,  d la c z e g o  b r y t y j s k i  i p o L lr i  
p r z e m y s ły  w ę g lo w e ,  n i e  m ia ły b y  
z n o w u  sp ró b o w  a ć  w y s i łk u  u z y s k a  
n ia  p o r o z u m ie n ia  c o  tło  p o d z ia łu

Zabójca prejrie ^ Duca
o r z e d  s ą d e m  w o j e n n y m

B U K A R E S Z T , 2 0 . 1 . ( P A T ) .
P r o c e s  p r z e c iw k o  s t u d e n to w i  
C o n s th n t in e s c u ,  z a b ó jc y  p r e m j e ­
r a  D u c a ,  i j e g o  to w a r z y s z o m  p rz e  
k a z a n y  z o s t a ł  s ą d o w i  w o je n n e ­
m u  w  B u k a r e s z c ie .

S z e r e g  o s ó b , a r e s z t  c w a n y c h  w  
z w ią z k u  z  t ą  s p r a w ą ,  z o s t a ł  z w o i

n io n y  p o  p r z e s ł u c h a n i u .  W ś r ó d
a r e s z to w a n y c h  z n a j d u j ą  s i ę  m. 
i n . :  ż o n a ,  t r z e c h  b r a c i  i  o jc ie c  
s z e f a  „ Ż e la z n e j  G w a r d j i "  K o r n e ­
l a  Z e le a  C o d r e a n u .  S a m  j e d n a k  
K o r n e l  C o d r e a n u  n i e  z o s t a ł  do ­
t ą d  p r z e z  w ła d z e  o d n a le z io n y -

Przed alebiscytem w Saarze
W y b ó r  K om isji p le b is c y t o w e j

G E N E W A , 2 0 .1 . 'P A T ) .  R a d a  
L ig i  N a r o d ó w  z a k o ń c z y ła  d z iś  r c  
p o lu d u iu  p r a c e  s w e j  7 8 -e j s e s j i  
z w y c z a jn e j ,  z a ł a t w i a j ą c  m . in . 
n a jd o n i o ś l e j s z ą  s p r a w ę ,  f i g u r u j ą ­
c ą  n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m , a  n . ia -

Kruchy w Paryżu
Młodzież przeciwko przyjaciołom SfawisKiego
P A R Y Ż , 2 0 . I .  ( P A T . ) .  —  W  

z w ią z k u  z  a f e r ą  S t a w i s k i e g o ,  
m ia ł y  d z iś  m ie j s c e  w  r ó ż n y c h  
p u n k t a c h  m i a s t a  m a n i f e s t a c j e .  
N a  p l a c u  opery*, j a k  r ó w n ie ż  
p r z e d  g i e ł d ą ,  g r u p y  m ło d y c h  l u ­

d z i w z n o s i ły  o k r z y k i :  „ P T e c z  ze  
z ło d z i e j a m i" .  D o s z ło  d o  b ó je k .

P o s ie d z e n ie  g i e łd y  p r z e r w a n o  
n a  k i lk a  m in u t ,  d o p ó k i  p o l i c j a  
n ie  r o z p r o s z y ł a  m a n i f e s t a n t ó w .  
D o k o n a n o  k i lk u  a r e s z t o w a ń .

n o w ic ie  s p r a w ę  z a r z ą d z e ń  przy* 
g o to w a w c z y c ń  d o  p l e b i s c y t u  w 
S a a r z e .

D o  o s t a t n i e j  c h w i l i  s p r a w a  t a ,  
w  s z c z e g ó ln o ś c i  k w e s t j a  s k ł a d u  
p o w o ła n e g o  a d  h o o  k o m i t e tu ,  o- 
r a z  p r o b le m  d y r e k ty w  p o l i ty c z  
n y c h  d l a  t e g o  k o m i t e tu ,  b y ła  
p r z e d m io te m  z a k u l i s o w y c h  r o k o ­
w a ń ,  p r z e p r o w a d z o n y c h  p r z e z  
s p r a w o z d a w c ę  b a r o n a  A llo i- - " e g o . 
R o k o w a n ia  t e  d o p r o w a d z i ły  d o  
u z g o d n ie n i a  s t a n o w i s k  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  d e ie g a c y j ,  w  szc se g ó ln o -  
ś c i  f r a n c u s k i e j  i  a n g ie l s k i e j ,  m ię  
d z y  k tó r e m i  i s t n i a ł y  j e s z c z e  w c z o  
r a j  p e w n e  r o z b ie ż n o ś c i .

Dzień Katastrof lotniczych
G ris e fte s , C a r o m b e , W a rn e m iin d e

P A R Y Ż . 2 0 . 1 . ( P A T . ) .  S a m o ­
l o t  l o tn i k a  M o h a n  S in g s ,  k i ó r y  
d z iś  r a n o  w y l e c i a ł  d o  B r i n d i s i  w

tu rą  d u ch o w ą  je s t  ja sn a  Jeżeli * zj a : z a m i a r z e  p o b ic i a  r e k o r d u  lo tn i c z  
w  prob iern i” ty m  je s t  a re n ą  w alki, to  1
nal.era wyjątkow ego znaczenia dla 
całej historii lud/Kosci. Ze straszli vą 
wyrazistością odczuwa się, jak zbli­
ża się czas tego zmY rżenia się sił. 
Mniemamy —  pisze pismo mandżur­
skie — . że w łaśrie rok 1934 będzie 
rokiem tego nieuniknionego boju”...

W  t e n  s p o s ó b  d a j e  s i ę  id e o lo ­
g i c z n ą  p o d s t a w ę  w ie lk o ia p o ń s k ie  
m u  r u c h o w i  n a  D a le k im  W s c h o ­
d z ie .

M ó w i o  t e m  w  s w e m  n o w o ro c z -  
n e m  o ś w ia d c z e n iu  j a p o ń s k i  m in l -

k i M o l l is s o n ,  u l e g ł  k a t a s t r o f i e .  
W s k u te k  z e p s u c i a  s j ę  m o to r u ,  
s a m o lo t  s p a d ł  n a  d r z e w a  w  p o ­
b l iż u  m ie j s c o w o ś c i  G r i s e l l e s .  
L o tn ik  z ł a m a ł  n o g ę  i c d n i-ó s ł  l ic z ­
n e  k o n t u z j e ,  a  a p a i a t  z e s t a l  d o ­
s z c z ę tn i e  z n is z c z o n y .

Fodrćźuj samolotem

D r u g a  k a t a s t r o f a  l o tn i c z a  w y ­
d a r z y ł a  s ię  k o ło  C a r o m b e .  Z n i e ­
w y j a ś n i o n y c h  p o w o d ó w  z d u ż e j  
w y s o k o ś c i  s p a d ł  s a m o lo t  t r a n ­
s p o r to w y  l i n j i  M a r s y l j a — P a r y ż .  
S a m o lo t  s t a n ą ł  w  p ło m ie n ia c h ,  
p i lo t  i r a d j o t e l e g r a f i s t a  z g in ę l i .  
P r z y p u s z c z a j ą ,  że  p o w o d e m  k a ­
t a s t r e f y  b y ł  s i l n y  w i a t r .

B E R L I N ,  2 0 . I .  ( P A T . ) .  S a m o ­
l o t  t o w a r z y s t w a  lo tn ic z e g o  „ L u f t  
d i e n s t "  u l e g ł  d z iś  p r z e d  p o łu d ­
n ie m  p o d  W a r n e m i in d e  s p o w o d u  
b u r z y  k a t a s t r o f i e .  P i l o t  p o n ió s ł  
ś m ie r ć  n a  m ie j s c u ,  t o w a r z y s z o ­
w i j e g o  u d a ło  s i ę  u r a to w a ć .

C n e n iB -ą o t. n w & t ia m  L  r ę c e

Skarg? Volksuumlu odrzucona
Rada Lipi Narodów o wojnie w Ameryce

G E N E W A , 2 0 . 1 . ( P A T . ) .  O* 
p r ó c z  k w e s t j i  S a a r } ,  R a d a  ju ig i 
N f łfo d ó w  z a ł a t w i ł a  n a  s w e in  d z i-  
s i e j s z ę m  p o s i e d z e n iu  k i lk ą  i i n ­
n y c h  s p r a w .  M . in .  R a d a  p r z y j ę ­
ła  b e z  d y s k u s j i  r a p o r t  s p r a w o z ­
d a w c z y  s p r a w , m n ie j s z o ś c io w y c h  
d e l e g a t a  h i s z p a ń s k ie g o ,  d o ty c z ą ­
c y  p e ty c j i  V o lk s b u n d u  z w o je ­
w ó d z tw a  ś l ą s k i e g o ,  s k a r ż ą c e g o  
s ię  n a  r z e k o m e  t e n d e n c y j n e  k o n ­
f i s k a t y  a r ty k u ł ó w  w  m n ie j s z o ­
ś c io w e j  p r a s i e  g ó r n o ś l ą s k i e j .  
Z g o d n ie  z p r o p o z y c j ą  s p r a w o z ­
d a w c y ,  R a d a  p r z y j ę ł a  d o  w ia d o ­
m o ś c i  w y j a ś n i e n i a  r z ą d u  p o l s k ie  
g o , u z n a j ą c  te m s a m e m ,  że  t a k  
m e r y to r y c z n ie ,  j a k  i p o l i t y c z n ie  
w ła d z e  p o l s k i e  b y ły  w  p e łn i  
p r a w  d o k o n a n ia  t a k i c h  k o n f i ­
s k a t .

N a s t ę p n ie  R a d a  p r z y j ę ł a  r a ­
p o r t  m i n i s t r a  B e c k a  o p r a c a c h  
k o m is j i  d o r a d c z e j  d o  s p r a w  h a n ­
d lu  o p ju m  i i n n e n r  n a r k o ty k a m i .  
R a p o r t  s tw ie r d z a -  ż e  d z ia l a l n u ś ć  
L ig i  N a r o d ó w  w  t e j  d z ie d z in i e  
n i e ty lk o  n i e  s ł a b n ie ,  le c z  r o z w i ­
j a  s ię  i d a j e  k o n k r e tn e  r e z u l t a t y .

W r e s z c ie  R a d a  p o  w y s łu c h a ­
n iu  p r z e d s t a w i c i e l i  B o l iw ji .  i P a ­
r a g w a j u  p r z y j ę ł a  r a p o r t  k o n  i te -  
t u  t r z e c h ,  z a j m u ją c e g o  k o n ­
f l ik te m  p o m ię d z y  t e n ń  p a ń s t w a ­
m i i p o l e c i ła  k o m is j i  L ig i ,  w y s ł a ­
n e j  n a  m ie j s c e  k o n f l i k t u ,  k o n ­
ty n u o w a ć  . w y s i łk i ,  z m .e trz c iją c e  
do  p r z y w r ó c e n i a  p o k o ju .  j P a r a -  
g w a j  p o b i ł  c a łk o w ic i e  B o l iw ię .  
P r z y p .  R e d .) .

P r z e d  z a m k n ię c ie m  p o s ie d z e ­
n i a  m i n i s t e r  B e c k  o z n a jm i ł ,  że 
z ło ż y  w  im ie n iu  R a d y  r z ą d o w i  
I n d y j  k o n d o le n c j ę ,  s p o w o d u  k a ­
t a s t r o f y ,  k t ó r a  je  n a w i e d z i ł a ,  n a ­
s t ę p n ie  m i n i s t e r  B e c k  z a m k n ą ł  
7 8 -ą  s e s j ę  R a d y

B u d o w a
Pomnika Kilińskiego

W  najb liższym  czasi® członkow ie  
kom ite tu  b u d o w y  p om nika  K iiińskie- 

jzo-M ouL^ia ackdzitu  wyKonaneęo^ 
ju ż  m odelu  pom i. ka  n a tu ra ln e j w I2P*“ 
kości p rzez  a r t. rzeźb ia rza . Jack o w ­
sk ieg o . p o nw ik  będzi® w y k o n an y  i., 
u staw io n y  n a  pl. K rajańskich  na je ­
sieni r. b., w  140-letuią roczn icę  p o w ­
sta n ia  K ilińskiego. - -

t
(V sfe rach  rzem ieśln iczych  p ro w a ­

d zo n a  j e s t  a k c ja ,  z m ie rz a ją c a  d o  ze­
b ran ia  b rak u jące j jeszcze  n a  w y k o ń ­
czenie p om nika  sum y. Z  w ięk szy ch  
ofiar w p ły n ę ła  o s ta tn io  o fiara  s ta r ­
szeg o  cech u  sz e w có w  w arszaw sk ich  
p. W ła d y sław a  D o b rzy ń sk ieg o , w  
kw ocie  5,000 zl.

Waika Dolfussa z Hitlerem
A u s t r j a  g r o z i  In t e r w e n c ją  m o c a r s t w
W I E D E Ń , 2 0 .1 . ( P A T ) .  W  t u ­

t e j s z y c h  k o ła c h  d y p lo m a ty c z n y c h  
z a p e w n i a j ą ,  ż e  r z a d  a u s t r i a c k i  
p r z e z  s w e g o  p o s ł a  w  B e r l i n i e
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t hwalcy
Przekład L. Ciechanowieckiej.

—  S ą d z i ł a m ,  że  j e j  n i e c i e r p i s z ,  P r z y t e m  n a jw y r a ź -  
,iej z a c h ę c a ł a ś  M e r r i a m a . . .

M in n a  s k u l i ł a  ° i ę  n a  f o t e l u  i z r o b i ł a  t a k i  r u c h  r ę k ą .  
ia k b y  o d t r ą c a ł a  w s t r ę t n ą  m y ś l .

—  D o s ta j ę  g ę s i e j  s k ó r k i ,  g d y  g o  w id z ę  —  s z e p n ę ła .
T y m  r a z e m  p a n i  D e l a m a r e  n ie  r a c z y ła  o d p o w ie ­

d z ie ć .  P o w s t a ł a  z f o t e l a  i p o d e s z ła  w o ln y m  k r o k ie m  do 
M in n y .

—  J e s t e ś  z m ę c z o n a .  C z a s  i ś ć  s p a ć  —  r z e k ła  ż y c z l i ­
w y m  to n e m  i o b j ę ł a  M in n ę  m a c ie r z y ń s k im  u ś c i s k ie m .

—  P r o w a d z i s z  m ę c z ą c y  t r y b  ż y c ia ,  m o je  d z ie c k o .
M in n a  p a t r z a i a  n a  n i ą  w  m i lc z e n iu .  U s ta  j e j  d r ż a ły .
—  P ie k ie l n e  ż y c ie  —  s z e p n ę ła .
N a g le  z  p i e r s i  j e j  w y d o b y ło  s ię  r o z p a c z l iw e  łk a n ie .
—  C h c ia ła b y m  z d e c h n ą ć  —  j ę k n ę ł a .  —  N ie  m o g ę  

z n a le ź ć  s p o k o ju .
P a n i  D e la m a r e  z a c z ę ła  j ą  p o c ie s z a ć .

N a s t ę p n e g o  d n ia  .G e r a r d  z e r w a ł  s ię  w c z e ś n ie  i w y ­
b ie g ł  n a  m ia s to ,  c e le m  o r g a n iz o w a n ia  w y c ie c z k i .  Z n a la z ł  
p o  d łu g ic h  p o s z u k iw a n ia c h  s t a r o ś w ie c k i  a m e r y k a ń s k  
f a e t o n ,  z a p r z ę ż o n y  w  i r l a n d z k i e  k u c e .  W ła ś c ic i e l  f a e to -  
n u  k u p i ł  k o n ie  o d  p e w n e g o  m ło d e g o  A n g l ik a ,  k tó r y  w* 
j e d n ą  n o c  p r z e p u ś c i ł  w M o n te  C a r lo  c a ły  m a j ą t e k  i p o ­
z o s t a ł  n a  p l a c u  z p u s t ą  k i e s z e n ią  i z a p r z ę g ie m .  P r z e -  
h a n d lo w a ł  w ię c  r a s o w e  k u c e  i p o m k n ą ł  d o  A n g l j i ,  ż e b y  
s ię  z a c i ą g n ą ć  d o  p i e c h o ty .

W r a c a j ą c  p r z e z  p a r k  s p o tk a ł  G e r a r d  j e d n e g o  ze  z n a ­
jo m y c h  k lu b o w y c h  i  d a l  się. s k u s ić  n a  „ a p e r i t i f "  w  k a ­

w i a r n i  V ic to i r e .  W s p o m n ia ł  m u  o  p r o j e k t o w a n e j  w y - .  G d y  w c h o d z i l i  d o  h c i e l u  p c r t j e r  w r ę c z y ł  G e r a r d o w i  
c ie c z c e ,  n ie  w y m i e n i a j ą c  n a z w is k a  k e b ie ty ,  k t ó r a  m ia ł a  l i s t  o d  M in n y .  Z a w ia d a m ia ł a  g o , ż e  j e s t  s k ło n n a  o d b y ć  
m u  to w a r z y s z y ć ,  le c z  z n a jo m e k  o d r a z u  s ię  z o r ie n to w a ł  z n im  wTy c ie c z k ę .  <5 e r a r d  p r z e c z y ta !  w o n n y  l i ś c i k  z z a
o k o g o  c h o d z i  i u ś m i e c h n ą ł  s i ę  z n a c z ą c o :

—  J e d z ie s z  z k r ó lo w ą  S a b ą .
G e r a r d  p o d n ió s ł  b r w i  i z a p y t a ł  z d z iw io n y m  t o n e m :
—  K o g o  m a s z  n a  m y ś l i?
•—  K o b ie tę ,  z  k t ó r ą  s p ę d z a s z  c a łe  d n ie .  N a z y w a m y  

j ą  k r ó lo w ą  S a b ą .  b o  m a  p i e n i ą d z e  i z a c h o w u je  s i ę  p r o ­
w o k a c y jn ie .

—  T o  z n a jo m a  z l o n d y ń s k ic h  c z a s ó w  —  o d r z e k ł  
G e r a r d .

T a m te n  w id z ą c  n a c h m u r z o n e  o b l ic z e  M e r r i a m a  zor­
i e n t o w a ł  s ię ,  ż e  p o p e łn i ł  n i e t a k t  i d o r z u c i ł :

—  S t r a s z n i e  m i p r z y k r o  P r z e p r a s z a m  c ię . N a w y ­
k l iś m y  d o  o b g a d y w a n ia  z n a jo m y c h ,  a  t a  p a n i  j e s t  t a k  
z n a n a . . .

M e r r i a m  ł y k n ą ł  h a u s t  c o c k ta iT u .
n i e j  s ł y s z a ł e ś ?  —  w y c e d z i ł  w r e s z c ie ,

—  O c h , n ic  t a k ie g o . . .  D o p r a w d y . . .  n i c  w ie m ...
—  N o , g a d a j . . .  g a d a j . . .  B a r d z o  m n ie  to  z a jm u je .
—  N o  c ó ż ... m ó w ią  lu d z ie ,  że  p u s z c z a  p i e n i ą d z e  w  

k a s y n ie ,  że  z m ie n ia  k o c h a n k ó w  j a k  r ę k a w ic z k i ,  ż e  n ie  
p o t r z e b a  s ię  j e j  p r z e d s t a w i a ć  w  s p o s ó b  p r z y j ę t y  w  s a ­
lo n a c h .  O t ,  g a d a j ą  r o z m a ic ie . . .  N ie  w ie m  t le  j e s t  w  te m  
p r a w d y .  M a m  n a d z ie j ę ,  ż e  lu d z ie  p r z e s a d z a j ą .

—  N ie .  B y n a jm n ie j .  N ie m a  p r z e c ie ż  d y m u  b e z  
o g n ia  —  o d p a r ł  G e r a r d ,  —  a  k o b ie ty  m a j ą  z w y k le  z b y t  
d o b r ą  r e p u ta c j ę . . .

—  N o , c h w a ła  B o g u  —  z a ś m ia ł  s ię  p r z y ja c i e l  —- 
w id z ę ,  ż e  n ie  b ie r z e s z  te g o  z b y t  s e r  jo .

—  N a t u r a l n i e ,  ż e  n i e ;  j e ż e l i  n ie  m a s z  n ic  ł e p s z e g o  
d o  r o b o ty ,  t o  c h o d ź  z e  m n ą  n a  ś n i a d a n i e  d o  h o t e l u  
G r a n d ę  B r e ta g n e .

d o w o le n ie m . B ą d ź  co  b ą d ź  k o b ie t a  t a k  p i ę k n a  i c i e s z ą c a  
s i ę  t a k i e m  p o w o d z e n ie m , j a k  k r ó lo w a  S a b a ,  j e s t  k ę s k ie m  
n ie  d o  p o g a r d z e n ia .  P r z y t e m  z w ie r z y n a  ł a t w a  d o  u p o ­
l o w a n ia ,  n ie  w y m a g a ją c a  z b y tn ie g o  w y s i łk u ,  b o  s a m a  
le z ie  w  r ę c e .

—  A  c o ?  o d p a l i ł a  c ię ?  —  z a p y t a ł  z ło ś l iw ie  p r z y j a ­

c ie l
—  P r z e c iw n ie  —  o d r z e k ł  G e r a r d  c h e łp l iw ie .

R O Z D Z IA Ł  X X I I I .

W y s y ła j ą c  k a r t k ę  d o  G e r a r d a  M in n a  d z i a ł a ł a  p o d  
w p ły w e m  p r z e lo tn e g o  n a s t r o j u .  K ie r o w a ła  n i ą  t a k ż e  
p y c h a .  P r z e c i e ż  G e r a r d  z a l i c z a ł  s ię  d o  o w e j  d u m n e j ,  
n i e d o s tę p n e j  s o s je l y ,  p r z e ż a r t e j  k o n w e n a n s e m ,  k t ó r a  
o d r z u c i ł a  M in n ę .  D z i s i a j  le ż y  u  j e j  s tó p .  C ó ż  to  z a  s a t y ­
s f a k c j a . . .  L o s  p o z w a la  je j  m ś c ić  s ię  z a  d o z n a n e  u p o k o ­
r z e n ia  n a  j e d n y m  z c z ło n k ó w  w r o g ie j  k l a s y .  T e r a z ,  g d y  
G e r a r d  w i j e  s i ę  u  j e j  s tó p  ( t a k  się. j e j  p r z y n a j m n i e j  
z d a w a ło ) ,  m o ż n a  b ę d z ie  o d  c z a s u  d o  c z a s u  k o p n ą ć  g o  
b o le ś n ie . . .

N a j p r z ó d  k a z a ł a  m u  c z e k a ć  n ie s k o ń c z e n ie  d łu g o  
w  lo g g i .  P o  g o d z in ie  z j a w i ł a  s ię  s t r o j n a  w  j a s n y  'ko­
s t j u m ,  t e n  s a m , w  k tó r y m  b y ła  p o d c z a s  p a m ię tn e g o  
s p o tk a n ia .

T r o c h ę  z n ie c i e r p l iw io n y  z d j ą ł  z  b a l u s t r a d y  j e j  r ę k a ­
w ic z k i  i k a p e lu s z  i p o m ó g ł  j e j  z e j ś ć  p o  s t o p n i a c h .  Z a j ę l i  
m ie j s c e  w  w y s o k im  c h y b o t l iw y m  f a e to r . i e .  G e r a r d  c h w y ­
c ił  l e jc e  i s t r z e l i}  z L a ta ,  K u c e  r u s z y ł y  z m ie j s c a  i p u ­
ś c i ły  s i ę  k łu s e m  w  k i e r u n k u  m o rz a .

—  P o je d z ie m y  d o  A n i i b e s ,  w z d łu ż  w y b r z e ż a  —  
o z n a jm i ł  G e r a r d .

(C . d .  n . ) .

T a u s c h n i t z a  o z n a jm i ł  r z ą d o w i  
n ie m ie c k ie m u ,  ż e  j e ż e l i  z a m a c h y  
t e r o r y s ty c z n e  i a g i t a c j a ,  z a g r a ­
ż a j ą c a  c a ło ś c i  R e p u b l ik i  A u s t r j a c  
k ie j ,  n ie  u s t a n ą ,  t o  r z ą d  a u s t r j a c -  
k i p r z e s t a n i '  u w a ż a ć  k o n f l i k t  a u ­
s t r i a c k o  -  n ie m ie c k i  z a  s p r a w ę ,  
o b c h o d z ą c ą  w y łą c z n ie  A u s t r j ę  i 
N ie m c y  i z w r ó c i  s i ę  d o  m o c a r s tw  
z p r o ś b ą  o  i n t e r w e n c j ę .

K o k o ^ a n i a
w ło s k o -a u s tr ja c k ie

W I E D E Ń , 2 0 . 1 . ( P A T . ) .  —
„ N e u e  F r e i e  P r e s s e "  d o n o s i ,  ża 
r o k o w a n i a  g o s p o d a r c z e ,  p r o w a ­
d z o n e  p r z e z  k a n c l e r z a  D o l l f u s s a  
z  p o d s i  k re r ta r z e m  s t a n u  S u v i -  
c h e m , d o ty c z y ły  e k s p o r t u  w in  i  
o w o c ó w  w ło s k ic h  d o  A u s t r j i -  
e k s p o r t u  a u s t r i a c k i c h  p r o d u k tó w ' 
a g r a r n y c h ,  d r z e w n y c h  i p r z e m j  - 
s ło w y c h  d o  W ło c h ,  u t w o r z e n i a  
w o ln e j  s t r e f y  a u s t r j a c k i e j  w  
p o r c ie  t r y j e s t e ń s k i m ,  w r e s z c i e  u -  
r e g u lo w a r n a  s p r a w  g o s p o d a rc z o -  
p o l i t y c z n y c h  E u r o p y  ś r o d k o w e j  
n a  p o d s t a w i e  z n a n e g o  m e m o r i a ­
łu  w ło s k ie g o  z  2 8  w r z e ś n ia  193 3  
r o k u .

Podwojne obywatelstwo
J a k  d o n o si p r a s a  c h iń sk a , Ja p o ń  

czyey , m ie sz k a ją c y  w  M au d żu k u o , 
m ogą p o s ia d a ć  jed n o c ze śn ie  o b y w a­
te ls tw o  m a n d ż u rsk ie  i ja p o ń s k ie .

C z y t a jc ie
Howiny Codzienne
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J a n  R e m L i e  l ł u d k i

o w a c z y ń s k i
Mam przed sobą nową książkę 

A d o lfa  Now aczyńsiciego: P lew y
] p erły ". T reść  je i  znana mi jest 
oddawna: złożył się<na nią wybór 

najceln iejszych  szkiców i artyku­
łów, ogłaszanych w  ciągu ostat­
nich dwu la t w  „M yś li Narodo­
w e j" , w  „G azecie W arszaw sk ie j", 
w  „A B C ". Co jes t tedy powodem, 
że do tych rzeczy, przeczytanych 
ju z  , raz i j  amiętanych, powraca 
się z przyjem nością, z zain tere­
sowaniem *

N ie  wnosi ta  książka jakichś 
nowych, cennych wkładów  w za­
kresie id eo log ji, n ie imponuje 
koncepcjam i, (ze  zbytnią skrom­
nością zresztą1), uprzedza czytel­
nika w  przedm owie, że ten zbiór 
fe lje ton ów  posiada, „w a lo ry  wy­
łącznie aktualno - konjunktural- 
ne“ . In form acje , nieraz po dzien- 
■ikarsku doraźne, często z prasy

21.1.1934

F r a n c ia  z  N ie m c a m i
w  za ta rg u  h a n d lo w y m
Układ handlowy francusko-nie- 

m iecki z r. 1927 został wypow ie­
dziany przez F ran c ję  z dniem 
19-go b. m Stało się to w toku ro­
kowań i zarządzeń ogran icza ją­
cych ostatn ich dwu m iesięcy. 
O statn ie zarządzenie Rzeszy, o- 
gran icza jące przywóz z F rancji, w 

odpow iedzi na zarządzenie fran ­
cuskie, wchodziło w  życie 19-?°
b. m., wobec czego rząd francus­
ki przez ambasadę w  B erlin ie  za­
w iadom ił 17-go b. m., iż w ypow ia 
da układ z dniem w ejścia  w  życie 
tego  zarządzen ia  tj'. 19-go b. ni. 
W ypow iedzen ie, w  myśl postano­
w ień  układu, dokonane być musi 
na trzy  m iesiące naprzód, czyli 
w ygasa on 19-go kw ietn ia  r. b.

Jaki powód."
N iedobór bilansu handlowego 

F ran c ji w ynosi obecnie około 12 
m ilja rdów  franków  rocznie. W o­
bec tego  rząd francuski postano­
w ił przedsięw ziąć zab iegi ochron­
ne. W e w rześn iu  r ub uchwaliła 

- rada m in istrów , że od 1-go stycz­
nie i934 uruchomi się tylko 25 
proc. istn ie jących  kontyngentów  
przj-wozowych do F ran c ji, pozo­
staw ia jąc resztę, jako zasób w 
ręku, na przeprow adzen ie roko­
w ali i w y ó w n a ń  z poszczególne- 
mi krajam i.

W' handlu z N iem cam i niedo­
bór po stron ie F ran c ji wynosił 1 
m ilja rd  930 m iljonów  fr .  w  r. 
1932, a 1 m iljard 300 m iljonów  fr . 
w  r. 1933. Dopuszczenie nadwyżki 
tak iej w  b ilansie handlowym  na 
rzecz N iem iec  objaśnia się tem, 
że N iem cy m ają  wobec F rancji 
zobow iązania finansowe, dla któ­
rych pokrycia potrzebny je s t im 
dodatni bilans handlowy z F ran ­
cją. A le  na to w ystarczyłoby oko­
ło 750 m iljonów  franków  nadwyż­
ki

Gdy przeto, w  listopadzie r. b „ 
zaczęły się rokowania handlowe 
francusko - niem ieckie, na k tó r e  
delegacja  Rzeszy przybyła do P a ­
ryża, zażądał rząd francuski 
zm niejszen ia kontygentów  p rzy­
wozowych niem ieckich p—. ij-  
m niej o 300 m ilj. fr., na tle róż­
nych zmian szczególe wych, czę­
ściowo korzystnych . dla N ie m ie c .  
N iem cy nie zgodziły  się na to i 
delegacja  ich w yjechała  z P a ry ­
ża w  końcu grudnia r. ab. bez 
porozumienia. P roste zast-osewa- 
wanie postanowień francuskich 
od 1-go stycznia 1934 zm iejszyło- 
by przyw óz niem iecki o 600 m ilj 
fr., lecz rząd francuski, zacho­
wując styczność w rozm owach 
przez swą amDasadę b e r li '-k ą , 
Podtrzym ał obniżenie o 300 mi l j  
franków.

M im o  to  N ie m c y ,  r o z p o r z ą d z e ­
n ie m  z 1 3 -g o  b m ., o d p o w ie d z i~ ł j  
n a  to  z m n ie js z o n e  o g r a n ic z e n ie  
f r a n c u s k i e  o g r a n ic z e n ie m  ze ~” 'e j  
6t r o n y  k o n ty n g e n tó w  z  F r a n c j i  c 
160 m i l j .  f r .  o d  1 9 -g o  b m ., w o b ec  
c z e g o  F r a n c j a  w y p o w ie d z ia ła  r  ■ 
k łac i h a n d lo w y .

W ypow iedzen ie układu pr zez 
F rancję i p rzy jęc ie  do w 1" ’ -mo­
ści przez N iem cy odbyło się łącz­
nie z zapewnieniam i z obu stron
0 gotowości dalszych rokowań 
Jest na to czas w ciągu 4’-.cch 
..eszcze m iesięcy trw an ia  ukła ’ •
1 może będzie on odnowiony. W  
każdym razie jednak narwanie 
dotychczasowego stanu rzeczy 
ma swe powody, i zm iany bę-hń

S ta n is ła w  S trońsk!

codziennej zaczerpnięte, z natury 
rzeczy nie roszczą i nie mogą ro ­
ścić pretensyj do w szechstronne-; 
go, w yczerpu jącego ośw ietlan ia 
omawianych zjaw isk. W szak już 
zgóry, w  tytu le dzieła, ostrzeżo­
no, że mogą się w niem znaleźć 
takie —  p lew y

Praw dziw a, n ieprzem ija jąca 
wartość te j książki i w ie lk i, nie­
odparty je j urok tkwi w  czemś in- 
nem : w  samej osobistości autora. 
Jakże często ludzie z przeciwne-; 
go obozu —  różne żydki zw ła­
szcza —  nie mogąc zaprzeczyć 
św ietności talentu Nowaczyńskie- 
go usiłowali obniżyć go w  oczach 
społeczeństwa, jako człowieka, 
przedstaw ić go niby jak iegoś kon 
dotjera, który gotów  jest w każ­
dej chw ili przerzucać się z jedne­
go obozu do drugiego, zwalczać 
tych, których poprzednio wychwa 
lał, i odwrotnie. Trudno o sąd 
płytszy i kłam liwszy. W  gruncie 
rzeczy, w  całej sw oje j długiej 
karjerze pisarskiej, autor „P lew  
i p ereł" jes t zdum iewająca jed -j 
nolity, broni zaws-ze tych samych 
dóbr: szczerości, niezależności
sumienia, odwagi, zwalczaj to sa| 
mo z ło : obłudę, słuzalstwo, srio-j 
bizm, tchórzostwo, małostkowość. 
B ije w  to zło, z całą konsekwen-' 
cją, na prawo i na lewo, gdzie je  
zobaczy, lub chociażby, zdaje mu 
się, że je  spostrzega. A  ma przy- 
tem gest kawalerski, szlachecki, 
polski, że atakuje w tedy, gdy prze 
ciwnik jest „na w ozie", nie „pod 
wczem " M ógł wyrażać się w  najsu 
rowszych słowach o ..w itosik^ih ", 
kiedy prem jer z W ierzchosław ic 
stał u szczytu powodzenia i wpły­
wu, ale poprostu dobry smak mo­
ralny nie pozw oliłby mu na to. 
żeby pisać coś w  rodzaju „M a ­
teusza- B igd y " w okresie.;, proce­
su brzeskiego...

To  też na dzisiejszym  Parna­
sie, w  epoce „państw ow osciow ej". 
gdzie ty le  jes t kompromisu z su­
mieniem, tak g iętk ie karki, taka

gotowość nakazywania sobie m il­
czenia w sprawach drfteMuryah —  
Nowaczyński w ygląda  poprostu 
jak pan wśród lokajów . W  tem 
jego  siła, tajem nica jego  popu­
larności w  kołach czyte ln ików : 
pisarz mężny, który nie pozwolił 
się. sterpryzować, choc nasyłano 
nań bandy zbirów, pisarz n ieza­
leżny, którego stać na to, że mó­
wi, co myśli, nie bacząc, na do­
chody i wygody.

I w tem również tkwi ta jem n i­
ca jednej z najistotn iejszych  cech 
Nowaczyńskiego, jako pisarza, 
m ianow icie jego  humor— ten przy 
w i l i j  człow ieka wolnego. Uroczys 
tym  potra fi być byle fagas, ale 
na dowcip trzeba się. umieć 
o ś m i e l i ć .  Czę,sto mówi się o 
bujnym ..humorze staropolskim ", 
nie pam iętając dostatecznie o 
tem, żc jedyn ie w  atm osferze 
Jwolności staropolskiej —  ta po­
goda R ejów  czy Potockich mogła 
się zrodzić. Stąd też ponurość ko­
szarowa produktów dzisie jszego 
„w ychow an ia  pańskiego", sztyw ­
ność i frazes napuszony o f ic ja l­
nej propagandy

Nowaczyński się śm ieje. Gotów 
jes t śmiać się wesoło z podłości i 
krzywdy, jemu nawet osobiście 
w yrządzanej. Jest wr tym humo­
rze taka siła żyw iołow a, że do pod 
dania się je j zmusza nawet anta­
gonistów  poetycznych  pisarza, że 
zarówno j* g o  przeciw n icy, jak 
zwolen icy są zniew-oleni zgodzić 
się jednom yśln ie co do tego, iż 
dowcip autora „P le w  i p ere ł" jest 
znakomity . I  z tego powodu w łaś­
nie, w  tym sensie, publicystyka 
Nowaczyńskiego przy całej swej 
zadzierzystośei i temperamencie, 
w rezu ltacie nie rozb ija  jedności 
duchowej narodu, ale raczej ją  —  
przeciw n ie —  cementuje. Ile ż  bo­
wiem dziś murów nieprzebytych 

wzniesionych dla oddzielenia jed ­
nych Polaków  od drugich, upadło 
by natychmiast, gdyby obalić po­

tężnym jak  głos trąby jerychoń­
skiej, wspólnym  wrybuchem śmie­
chu !

Pod tym w zględem  Nowaczyń 
ski w ięcej ma w  Polsce do spel 
nienia, n iż we F ran c ji Leon Dau­
det, do kto-rego się tak chętnie 
przyrównuje. M n iej doktrynerski 
od francuskiego pisarza, a ta len ­
tem literack im  bodaj św ietn ie j­
szy, tem szerszy może m ieć zasięg 
wpływu i tem  bezpośredniej od­
działywa.

Nie zastanowiłeś się
nod lem, że o  jakości ża ró w k i stanowi 

nie tylko ilość zu ży w a n e g o  pr^e z nig prq du, 

lecz przedew szystkiem  w ydajność św ietlna 

O s zc zę d n o  ża ró w k a  w yd zie la  p rzy  m ałem  

zużyciu  prądu m a zim u m  światła M iej więc 

w ydajność światło na w zg lę d zie  i żqda| 

u sprzedaw cy żaró w ek m ark i

TUNGSRAM
Anty ia istwowy państirowiec

Hirszberc contra Schermann
(0 d  w łasn eg o  ko resoo ndenta  ,,ABC“)

Rektorzy wobec stowarzyszeń
B iu le ty n  K o ł a  E k o n o m i s t ó w

Rektor SGH prof. M iklaszew­
ski uwzględnił prośbę Bratniej 
Pom ocy co do odbycia walnego 
zebrania. Rektor postaw ił ze 
swej strony liczne zastrzeżenia, 
a przedewszystkiem  to, że na tem 
walnem  zebraniu będa omawiane 
jedyn ie sprawy statutowe.

Term in zebrania B ratn ie j Po ­
mocy SGH jeszcze nie został u- 
stalony.

W czora j wyszedł z druku biu­

letyn m iesięczny gospodarczy 
Koła  Kkonom istow SGH, który 
zaw iera  w ażn ie jsze  w iadom ości 
z życia gospodarczego. Jak się 
dow iadujem y biuletyn ten w y­
chodzić będzie drukiem w trzech 
językach.

Rektorat Uniwersytetu  W ar­
szawskiego opracowuje nową or­
dynację wyborczą dla stowarzy­
szeń akadem ickich U. W . O rdy­
nacja ta ob jęłaby wszystk ie kola 
naukowe i samopomocowe.

w i 7. W iednia, który jak  się oka­
zu je poza n ielegalnym  handlem 
narkotykami odpowiadać będzie 
również za kierowanie szmuglem 
cennych artykułów  zagranicznycn.

Nawał spraw przemytniczych
Z a n o w ie d ź  sensacyjnego procesu o szm ugie l 

n a rk o ty k ó w
Departam ent Ceł M in isterstw a 

Skarbu przekazał prokuratorow i 
wydziału karno-skarbowego Sądu 
O kręgowego Goettlow i, około 35 
spraw o przem yt i nadużycia cel­
ne, w  których wstępne dochodze­
nia zostały zakończone w  ostat­
nich dniach. P rzed  stołecznym 
Sądem O kręgowym  znajdzie się 
serja  procesów firm  ekspedycyj­
nych, jak  rów n ież kupców róż- 
n.Ych branż oskarżonych o u- 
szczuplenie dochodów celnych na 
sumy sięga jące wicluset tysięcy 
złotych.

S e n s a c y jn y  p r o c e s  w y to c z o n y  
z o s t a j e  a r e s z to w a n e m u  p r z e d  m ie  
s ią c e m  m i l j o n e r o w ’ M. I t i ' n ? n o -

N aruszen ie
T a !e m n ic y o b r o tu
M in ister Spraw ied liw ości w y­

dał okólnik w spray, .e dostoso­
w yw an ia  się organów  sądowych 
do zasady ta jem nicy kont banko­
wych. Okólnik ten zwraca uwa­
gę, że  in form acje  z zakresu o- 
brotu czekowego i oszczędno­
ściowego P. K. O. żądane mogą 
być tylko w  wypadkach bez­
względn ie koniecznych, przy­
czem prokuratury powinny wy- 
raźn ie przytaczać podstawę 
prawną tego zadania tak, aby P- 
K . O. nie m iała żadnej w ątp liw o­
ści, że udziela jąc in fo m ia c j’ ft if 
narusza w  nfezem  przez prawo 
zagw arantow anej ta jem nicy o-
l»rr>ti».

S a u o t a ż  niem iecki
w  K ła jp ed zie

KCA\\’ 0  20.1. Prasa litewska
skarży się na to, żc Niemcy Kłajpe­
dy stasowali akcję sabotażową pod­
czas nadawania uroezyitośći z oka­
zji rocznicy przyłączenia okręgu 
klajpedzkio.go do Litwy. N icwykryp 
sprawcy przecięli mianowicie wpo- 
bliżu Kłajpedy przewody telegra­
ficzne i w ten sposób uniemożliwili 
transmisję.

Pozatom pisma litewskie donoszą, 
że dwaj kłajpedzianie odebrali jed­
nemu z urzędników policji granicz­
nej w jego własnem mieszkaniu, 
wpobliżu nicmieeko-litewskiej gra­
nicy. kn-rabin i naboje.

P r z e t a p ia n ie
w ycofyw anych  m onet
M ennica Państwowa przystą­

piła do przetap ian ia  w yco fyw a ­
nego bilonu srebrnego na nowe 
rnonety. Dawne 5-zlotówki duże­
go form atu  przetap iane są na 
5-Motów u małe i 2-złotówki

M ycofyw anńe starych 5-c:o 
złotówek odbywa się stopniowo, 
lak  że obecnie w  obiegu znajdu­
je  się juz tylko za 30 m ilionów  zł. 
tych monet.

W ilno, w  styczniu 1934 r.
W ilno p rzeżyło  n iezwykle cie­

kawy proces.
. Sprawa toczyła  się m iędzy dwo 
„ a ,.państ.wowcam i “  narodowoś­
ci żydowskiej. P ie rw szy  z nich, 
to dr. A d o lf  H irszberg, prezes 
„Żydowskiego Klubu Myśli Pań ­
stw ow ej" w  W iln ie , jeden  z czo­
łowych ludzi sanacji, urzędowy 
łącznik pom iędzy obozem poma- 
jowym, a „społeczeństw em " ży- 
dowsikiem.

Słowo społeczeństwo zaopatru­
jem y cudzysłowem, gdyż w grun­
cie rzeczy p. H irszberg  napraw­
dę reprezentu je tylko n ie lic zn e , 
grono osób, zw iązanych nie t y l e , 
z W ilnem , ile  z interesam i w ileń - 1 
skiemi i pewnym i działaczam i sa­
nacji w ileńsk iej.

P. H irszberg  nie jest nawet w il- 
nianinem. P rzyby ł on do W ilna  
ze Lw ow a i początkowo pracował 
w Kuratorjum , ale w net porzucił 
tę r iezby t in tratną posadę i prze­
rzucił się do szkoln ictwa p ryw at­
nego.

W  1930 r. m elduje się w  sana­
cji, organ izu je K lub M yśli Pań­
stwowej, poczem otrzym uje etato­
wą służbę państwową i szereg w y  
sokich odznaczeń. Już w  następ­
nym roku zostaje dyrektorem  aż 
dwóch gim nazjów  państwowych 
i dyktatorem  do spraw4 żydow­
skich. Bez d-ra H irszberga, pom i­
mo d-ra H irszberga  nie sposób 
coś uzyskać, czy przeprowadzić. 
On jest absolutnie nic do zastą­
pienia. Słowem 100 proeentowy 
„sw ó j człow iek" sanacji w ileń ­
skiej.

W  końcu n ietylko on sam, ale 
nawet n iektórzy żydzi wńleńscy 
poczęli w ierzyć  w  gen jusz po li­
tyczno - organ izacyjny d-ra H irsz 
berga.

A le  na horyzoncie z jaw ił się 
d-r Eenedykt Schermann. Też sta- 
rozakonny, też ze Lw ow a, ale le ­
g itym u jący się znacznie wcześ­
niejszą karjerą  brygadow ą i to 
naprawdę „p ierw szą " i naprawdę 
frontow ą. Dr. Scherman służył w 
Legionach, dosłużył się rangi o f i­

cerskiej, by ł parokrotnie ranny i 
nie czekając na całkow ite w ylecze 
nie, powracał na front.

Gdy spotkał w  W iln ie  „w ie lk ie ­
go " H irszberga, przypom niał so­
bie, że go w idyw a! w e Lw ow ie, 
że w  latach 1918 —  20 p. H irsz­
berg nie śpiewał „b rygady", lecz 
stawał na baczność, gdy śpiewa­
no: „Szcze ne wm erla  U kraina", 
że następnie w yem igrow ał do P ra  
gi, gdzie podówczas koncentrowa­
ła się cała em igracja  ukraińska i 
skąd kierowano robotą antypol­
ską.

D-ra Schermanna, jako auten­
tycznego leg jom stę, oburzyła „ba­
jeczna k a r je ra " d-ra H irszberga, 
w ięc zw rócił się do „czynników  
m iarodajnych" w  osobie naczeln i­
ka W ydziału Bezpieczeństwa, p. 
Bruniewskiego, w ojew ody BeczKO- 
w icza i innych, wykazując im 
niestosowność opierania się o te­
go rodzaju św ieżonawróconych 
..państwowców". ^

K arjerze  p. H irszberga  to, rzecz 
oczyw ista, nie zaszkodziło, a dr. 
Sehf rmann znalazł się na ław ie 
oskarżonych.

Proces-ten  był praw dziw ą sen­
sacją w  naszym mieście. W  sali 
Sądu Grodzkiego panował tłok nie 
do opisania. S taw iło się wszystko, 
co reprezentu je in te ligenc ję  ży­
dowską, oraz m iejscową „e litę "  
sanacyjną.

Proces istotn ie ob fitow ał w  sze 
reg  sensacyj.

Dr. Schermann w ylegitym ow ał 
się listem generała Galicy który 
bardzo pochlebnie odzywa się o 
jego  zaletach, jako o fice ra  bo jo­
wego, stw ierdzając m. in., że brał 
on udział w  słynnej operacji ś. p. 
L isa  - Ku li.

Co usta lił przewód sądowy w 
sprawie przeszłości d-ra H irszber 
ga? —  Że należał on do Poale- 
Sjonu, który w okresie pam ięt­
nych w alk o Lw ów  o fic ja ln ie  oglo 
sił neutralność, a n ieo fic ja ln ie  | 
był o rjen tac ji ukraińskiej. Że na-1 
stępnie opuścił Lw ów  i studjował 
medycynę w  Pradze, gdyż nie 
m iał nadziei dostać sie na U n i­

w ersytet lwowski, gdzie podów­
czas ...„neutralnych" nie przyjm o
W ? ” 0.

św iadek Rubin H art określił p. 
H irszberga  krótko: ..Macher u-
kraiński, k tóry dziś za wszelką 
cenę chce zrobić kar je rę ".

Ten sam świadek utrzymuje, że 
obecnie karjerę  swoją buduje dr. 
H irszberg  przy  pomocy środków, 
płynących z po lic ji.

Słabym punktem obrony był 
fak t zgonu głów nego świadka, dy­
rektora Korna, k tóry  na jlep ie j 
znał karjerę  d-ra H irszberga  w  
latach 1918 —  1920.

W praw dzie  inni św iadkow ie od­
tw orzy li niemal w  całości to 
wszystko, co zm arły Korn opow ia 
dał o H irszbergu, ale sąd s ta n ą ł. 
na stanowisku, iż  zeznania z dru­
g ie j ręki nie dowodzą w  całości 
prawdy zarzutów  d-ra Scherman- 
na i skazał tego ostatniego na 2 
tygodn ie aresztu oraz 100 złotych ■ 
grzyw ny. »

Sprawa na tem nie została za­
kończona, bo skazany zapowie-, 
dział apelację, i sir wszelkie da »e , 
że w  drugiej instancji „ba jeczna 
k a r je ra " „neo-państwowca" w ileń  
skiego zostanie potraktowana je ­
szcze wszechstronniej.

P . k

/  r e e f f l ą d  p r a s y

Bony F I. nie są pieniądzem
N ie m a  p rz y m u s u  p r z y j m o w a n i a

Kasy skarbowe otrzymały wyjaś­
nienie władz centralnych w sprawie 
stosowania przy wypłatach bonów 
Funduszu Inwestycyjnego. BonJ- 
funduszu Inwestycyjnego nie mają 
mocy zwalniania od zobowiązań w 
stosunkach prywntno-prawnych, nikt 
więc nic może być zmuszony do ich 
przyjęcia.

Przy  wypłatach kaw  urzędów 
skarbowych mogą. zgłaszającym sa­
po gotówkę proponować przyjęcie 
części, łub całości należności w Ilo­
nach. podkreślając korzyści, wyni­
kające z ich nabywania. IV  żadnym 
jednak wypadku nic będzie wobec 
publiczności stosowany jakikolwiek 
nacisk.

Przez PoksHe do Z.S.R.R.
20.000 A m e r y k a n  o r z y b ą a z l e  na w io s n ę

Jak się dow iaduje agencja 
P ID , polskie biura podróży za­
w ie ra ją  umowę z sowieckim  tru­
stem „In tu r is t"  w  spraw ie skie­
row an ia przez Polskę turystyki 
am erykańskiej do Z. S. R. R- 
„ In tu r is t"  przystępu je w iosną 
r. b. do zorgan izow an ia poważ­
nej liczby w ycieczek  ze Stanów 
Zjednoczonych A . P „  w  których 
weźm ie udział około 20.000 o- 
sób. Część turystów  am erykań­
skich skierowana będzie przez 
port gdyński, przyczem  A m ery ­
kanie zw iedzą po drodze do 
Rosji różne m iejscowości w  P o l­
sce.

D la przeprowadzenia rozmów 
w te j spraw ie w j jechał do M o­

skwy d e lega t polskich b iur p> 
aróży p. Karpiński.

G r o ź b a  s t r a jk u
w  Łodzi

Zw iązk i zawodowe robotników 
włókienniczych zdecydowały w y ­
stąpić o ultimatum do przem y­
słowców w spraw ie zaw arcia  no­
wych umów zbiorowych  na do­
tychczasowych warunkach pra­
cy.

Zw iązki domagać się będą u- 
trzym ania 46 godzinnego tygod­
nia pracy, grożąc w  razie  prze­
ciwnym  rozpoczęciem  akcji str:L 
kowej.

K orporac je?
„D zienn ik  G dyń sk i"’ p isze : 
Związek Polskich Zrzeszeń Tech­

nicznych. grupujący inżynierów i 
architektów, wystąpił z projektem 
utworzenia Izb Inżynierskich na 
wzór Izb Bekarskich.

Projekt ten opiera sie zasadniczo 
na pomocy Państwa, albowiem cha­
rakter Izb Inż. ma być publiczno 
prawny, a działalność Izb Inżynier­
skich ma być wykonywana w imie­
niu Państwa.

Charakterystyczną cechą projektu 
jest zasada przymusu należenia 
wszystkich inżynierów do Izb Inży­
nierskich, to znaczy, że inżynier 
nienależący do izby nie bedzie mógł 
wykonywać swego zawodu.

Autorzy projektu przewidują dla 
Izb bardzo ważne" uprawnienia, któ­
re dotychczas posiadało Państwo. 
-\p.: „pełnienie władzy dyscyplinar­
nej ,v imierau Państwa" w stosun­
ku do swoich członków, lub „nada­
wani; uprawnień inżynierom upo­
ważnionymi lub przysięgłym", które 
to kategorje wprowadza projekr 
„Inżynierom przysięgłym" nrzysłu- 
guje - „prawo uwierzytelniania pla­
nów, kosztorysów, obliczeń itp.“ , 
przyczem te uwierzytelnienia mają 
by ć .uważane za równoznaczne z ak- 
tam państwowemu

Należy zaznaczyć, że „inżyniero­
wie przysięgli" maj? prawo używa­
nia pieczęci z godłem Państwa,

Do projektu tego pismo usto­
sunkowuje się k rytyczn ie : 

„Wątpliwą sio wydaje korzyść, ja ­
ką społeczeństwo uzy skałoby przez 
wprowadzenie projektu Izb Tpży 
nierskich.

Przedewszystkiem nasuwa sio sze­
reg wątpliwości, jak uda sio np. 
pogodzić obowiązki inżymiera przy 
sięgłegb, wydającego w imieniu Pań­
stwa opinje o pracach swoich kole­
gów, lub firm  i przedsiębiorstw, a 
jednocześnie pracującego zarobkowo, 
to znaczy najczęściej zależnego go­
spodarczo od przedsiębiorstw lub 
zamożnych kolegów.

Społeczeństwo z nieufnością a 
także z niepokojem przyjmie do wia 
domości także p. 6 art. 31 projektu, 
w którym powiedziano, iż do obo­
wiązków Rady Izby- należy zatwier­
dzanie cenników opracowanych przez 
Izby, za wykonane czynności -rzez 
inżynierów".

Czy projekt Izb Inżymierskich nie 
bodzie modnffm kartelizowaniern, czy 
Tzby Inż. nie staną się monopolem, 
który przez wyznaczenie wysokich 
cen na projekty lub dozór technicz­
ny podniesie koszta budowy, a przez 
t.o utrudni szerokbn masom budowę 
wm-mych domków".

P ro jek t inżyn ierów  jest cha­
rakterystycznym przykładem szu­
kania nowych dróg w  dziedzin ie 
gospodarcio -spo ltcznej.
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Znany karykaturzysta

Skazany administracyjnie na 2011 zł,
z a  m im o w o l n ą  o b r a z ę  m in is tra

W  październiku i listopadzie u- ,Kto w  wystawach maczał rączki, Który posiadał p. S iio ta , wykre-
b iegłego roku w  znanej cukierni 
p. A lbrech ta  w  tak zwanej „M a ­
łej Z iem iańsk iej" w ystaw iona by­
ła szopka p. t. „W arszaw ska szop 
ka polityczna w  r. 1934“ . W ystę­
py te c ieszy ły  się dużem powodze­
niem, tak że po 82 przedstaw ie­
niu inscen .zatorzy szopki posta­
now ili przen ieść się na prow incję 
i nawet u sta lili kolejność miast, 
w których m iała być w ystaw ia­
na ta sztuka.

W  ten sposób warszawska szop­
ka polityczna w grudniu ubiegle-

Ten w  cyw ilu ma tys iączk i".
W śród publiczności obecnych 

było paru o fice rów  i komendant 
p o lic ji w  K ryn icy . Natychm iast 
internowano u organ izatorów  
Szopki, jednocześnie zaw iesza jąc 
następne przedstaw ien ia  i aresz­
tując adm inistratora im prezy, któ 
rym  był muzyk Sirota, a nadto 
deklam atorów  Tadeusza Frenkla, 
syna M ieczysława, oraz p. Bojań- 
skiego z K rakow a i p. Zarubę, ja ­
ko poruszacza fig a r . j

Sprawa nabrała tak olbrzym ie-

ślić odpow iedni dwuwiersz, prze­
znaczony dla p. Dąbrowskiego. 
Następnie w yszło na jaw , iż in i­
c ja torzy  SzopKi nie m ają potw ier 
dzonego przez Starostwo w  N o ­
wym Targu  zezwolen ia, wydanego 
przez M in isterstw o Spraw  W ew ­
nętrznych na w ystaw ian ie Szop­
ki, co w  myśl obow iązu jących 
przepisów  je s t konieczne.

Fo w yjaśn ien iu  tych w szyst­
kich okoliczności w  tryb ie adrai 
n istraeyjnym  skazano na karę 
grzyw ny 200 zł. z zamianą

go roku znalazła się w  K ryn icy . g0 r o ^ ło3U> że za in teresow ał się tygodn ie aresztu p. Zarubę za o-

Zaraz na p ienyszem  przedstaw ie­
niu, 15-go grudnia, zaszedł nie­
zw ykle hum orystyczny incydent. 
Tak  zwany w  języku technicznym  
„ruszocz f igu r " , znakom ity kary­
katurzysta „C yru lika ", p. Jerzy 
Zuruba, w  fina le , zam iast figu rk i 
przedstaw ia jącej redaktora posła 
M arjana Dąbrowskiego, w ystaw ił 
figu rkę m in istra  Beckai

F in a ł polegał na tem, że „C yru ­
lik " z budki su flera  śpiewa o każ 
dej figu rce  odpow iedni dwu­
wiersz- W  ten sposób na skutek 
pomyłki dwuw iersz, przeznaczo­
ny dla figu rk i p. Dąbrowskiego, 
przyp isany został m in istrow i Bec 
kowi. D w uw iersz ten brzm iał:

nią starosta z N ow ego  T arga , a 
nawet w ojew oda krakowski, p. 
Kwaśniewski. P rzeprowadzono 
jakna jściś le jsze dochodzenie i tu 
w yszły  na jaw  przyczyny te j po­
myłki. P. Zaruba, który poruszał 
figurki, znajdow ał się pod sceną 
i przez otw ór w  podłodze przesu­
wał i poruszał figu rk i. Do pomo­
cy m iał przydzielonego ja idegoś 

| człow ieka, k tóry nie orjen tow ał 
się zupełnie w  zaw iłych  kwest jach 
politycznych, p ilnu jąc jedyn ie, a- 
żeby- figu rk i kolejno podawać p. 
Zarubie. W obec tego jednak, że z 
pewnych w zg lędów  zdecydowano j 
nie pokazywać na teren ie K ryn i­
cy figu rk i p. posła DąbrowsKiego, 

i zapomniano natom iast w  tekście.

brazę rządu i samowolną zmianę 
cenzurowanego tekstu Szopki; na 
taką samą karę skazano p. Siro- 
tę za brak poświadczenia przez  
Starostwo zezw olen ia  M in ister­
stwa Spraw W ewnętrznych

Ziemianin w sidłach lichwiarzy
S tr a c ił  m a j ą t e k  ch ore j u m y s ło w o  ż o n y

Prokuratura w ygotow ała  ju ż 
akt oskarżenia przeciw ko n ie ja ­
kiemu Ż jck iem u, w łaśc ic ie low i 
m ajątków Łazów  i Padarew  w 
pow iecie sokołowskim , w ojew ódz­
twa lubelskiego, znajdującemu 
się pod zarzutem  oszustwa.

życk poza wspom nianem i ma­
jątkam i posiadał w  swym  zarzą­
dzie 2 m ajątki żony Chotycze i 
Toporów . P rzed  n iejak im  czasem 
żona Życkiego popadła w  choro­
bę umysłową. Życki, prowadząc 
w ie lk ie  ;nteresy, znalazł się w 
pewnym  momencie wobec braku 
gotówki i wówczas zaciągnął po­
życzkę, u znanych lich w ia rzy  
gdańskich, braci F leszów . N ie  
trzeba dodawać, że procenty by­
ły  olbrzym ie, znacznie p rzew yż­
szające m ożliwość p iatn iczą zi* -

Ślepa ulkrcka
Ospałe obrady Walnego Zebrania Ligi P. Z. p. N.

Fałszerze mot et
s k a z a n i  w  S ą d z i e  O k r ę g o w y m

Siwego czasu pisaliśm y o głoś­
nej spraw ie fa łszerzy  monet 5 i 
10-złotowych, która przez szereg 
dni toczy ła  się w  Sadzie Okręgo­
w ym  w  W arszaw ie. N a  czele sza j­
k i stał S zy ja  D aw id  M ilw e, który 
w  m ieszkaniu swojem , w  p iw n i­
cy, urządził zakrojoną na szeroką 
skalę fabrykę fa lsy fik a tów . Do 
porno cy dobrał on sobie zawodo­
w ego kolportera  fa łszyw ych  pie­
niędzy, Szymona W yszkowskiego, 
Który zaangażow ał cały sztab po­
mocników. Sprawa wykryła się na 
skutek aresztowania Pinkusa N i 
derberga, znanego krym inalisty, 
pirzy którym  znaleziono olbrzym ią 
ilość fa lsy fika tów .

M ilw e  przyznał się do w in y  Po­
zostali jednak  oskarżeni zap iera li 
się jak iegokolw iek  udziału. M il­
we tłum aczył się, że sfabrykow a­
ne przez n iego monety nie nada­
wały się do puszczenia ich w  o- 
bie#, gdyż wykonane były  nieudol 
nie i  cały zapas fa lsy fik a tów  trzy  
mał on u sieb ie nie dając kolpor­
terom.

W  dniu w czora jszym  Sąd Okrę 
gow y  og łos ił wyrok, mocą które­
go D aw ida S zy ję  M ilw ego  skazał 
na 5 la t w ięzien ia  za fa łszow an ie 
pien iędzy, W yszkow skiego zaś za

Z ty c ia
Młodych prawników

K o ło  pracowników  stud. Uni­
w ersytetu  W arsz najw iększe a- 
kadem ickie koło naukowe, ro zw i­
ja  wszechstronną działalność w 
dziedzin ie pomocy naukowej, w y­
dawnictw  prawniczych, zebrań 
dyskusyjnych, życia tow arzysk ie­
go.

W  sobotę 27-go b. m. K ofo  u- 
rządza doroczną Czarną K aw ę w 
salonach W . T . W . przy ul. Fok­
sal, o godz. 22-ej.

Z ł o d z i e j e  g ra s u ją
na kolejach

RoHcja kolejowa I komisarjatu 
prowadzi energiczne dochodzenie w 
sprawie zuchwałej kradzieży, doko­
nanej w towarowym poc.ągu nr. 
9366, przybyłym z Łodzi. Niewykry- 
ci sprawcy rozbili drzwi w dwóch 
wagonach towarowych i zrabowali 
konserwy, owoce i tkaniny wartości 
■ikoło 8.000 złotych.

Zatrzymano pięcui osobników po­
dejrzanych o udział w kradzieży.

Komunikaty teatrów
1’OPO ŁUD M Ó W KA „F IR M Y "

.Dziś o godz. 4 popołudniu Teatr 
„Nowa Komedja" grać będzie po 
raz 86 cieszącą się powadzeniem 
komedję Marjana Hemara „Firma". 
Kapitalną obsadę stanowią: Marja
Modzelewska, Stefan Jaracz, Mar a 
Dąbrowska, Zygmunt Chmielewski, 
Stanisław Daniłowicz, Jnljusz Łusz­
czewski, Stanisław Sielański i inni.

zorgan ;swwanie szajk i kolporte­
rów  rów n ież na 5 lat w ięzien ia. 
Pozosta łych  oskarżonych: W o lfa  
Edelsona —  na 4 lata, brata M il­
wego, A lte ra  —  na 2 lata za po­
moc udzieloną przy fb rykac ji mo­
net. Pinkusa N id e rb e iga  i Mosz- 
ka M ickuna na 3 lata w ięz ien ia  za 
puszczanie w  obieg fa lsy fika tów . 
Pozostałych  oskarżonych, z w y ­
jątk iem  5-ciu, których dla braku 
dowodów uniew inniono, skazano 
na karę od roku do 4-ch m iesięcy 
w ięzien ia.

Proces Markowskiego
30 b. m. rozpocznie się w  Czę 

Stochowie proces przeciwko F lo r  
janow i Markowskiemu o uszko­
dzenie ciała n ie jak iego  A ltm ana, 
redaktora sanacyjnego „S łow a 
Częstochowskiego". Jak wiadomo 
śledztwo początkowo szło w  k ie­
runku zrob ien ia  procesu politycz 
nego i z tego  powodu przez kilka 
tygodn i w ięziono  trzydziestu  pa­
ru dzia łaczy narodowych z  Czę­
stochowy. Ś ledztwo przeciwko 
nim zostało umorzone, a postępo­
wanie w ładz stało się przedm io­
tem in terpe lac ji sejm owej P ro­
ces M arkowskiego za jm ie p rzy­
najm niej jeden  ca ły dzień  ze 
względu na w ie lką  ilość św iad­
ków. B ron ić oskarżonego będą 
adwokaci Konrad Borowski z 
W arszaw y i Tadeusz Plebanek z 
Częstochowy.

Z a jś c ia  w  Ł o d z i
P rzed  dwoma dniami w  cen­

trum Łodzi doszło do za jść na tle 
antyżydowskiem* Rozpoczęło się 
od bójek ludności robotn iczej z 
żydam i na ul. P io trow sk ie j oraz 
w  parku S ienkiew icza i Staszica, 
poczem został zdem olowany lo­
kal żydowskiego pisma przem ys­
łowo - finansow ego .Republika".

W  omu wczorajszym rozpoczęły 
się w lokalu P. U. W. F. w Warsza­
wie obrad; delegatów Walnego Zgro 
madzenia L ig i P. Z. P. N., a laj- 
ważniejszym punktem obrad stała 
Się kwestja reformy Ligi, czyli zmia­
na dotychczasowego systemu roz­
grywek o m;strzostwo Polski w piłce 
nożnej.

■V styczniu ubiegłego roku, nie­
zwłocznie po powzięciu przez po­
pi zednde Walne Zebranie L igi u- 
chwaly o podziale drużyn ligowych 
na dwie grupy, na lamacn naszego 
pisma wyraziliśmy przypuszczenie, 
że krok ten nietylke nie przy­
niesie poprawy w dotychczasowym 
systemie rozgrywek, nietylko nie 
usunie zła tkwiącego w nieprzysto­
sowani się L ig i do klimatycznych i 
geograficznych warunków naszego 
kraju, ale stanie się przyczyną f i ­
nansowej ruiny klubów Ligowych.

Dzisiaj jesteśmy już pewni, że 
11 zewidywania nasze sprawdziły się. 
Wystarczy bowiem przytoczyć o- 
owiadczenie delegata Ł. K. S.-u, p. 
Konopki, że -ok ubiegły przyniósł 
Łódzkiemu Klubowi Sportowemu
25.000 zł. deficytu, aby wyrobić so- 
bic pojęcie o tem ile musiały dolo ■ 
żyć te kluby, które w siedzibie swej 
posiadają innych jeszcze konkuren­
tów. Dla informacji wypada lazna 
czyć, że w roku ubiegłym Kraków 
miał cztery kluby .ligowe, Warsza­
wa dwa, Lwów dwi zaś Łódź, Po- 
znan, Siedlce i Wielkie Hajduki po 
lednym.

Nieprzemyślany eksperyment li­
gowy zadał bolesny cios piłkar- 
itwu. ' Wobec jawnego bankructwa 
iwugrupowego systemu rozgrywek 
Zarząd L ig i wystąpił ze słusznym 
wnioskiem ograniczenia ilości klu­
bów ligowych do 10-ciu i rozgrywa­
nia mistrzostw w iednej grupie.

W  ten sposób Zarząd L ig i pra­
gnął jednym zamachem rozciąć gor­
dyjski węzeł reform ligowych. Nie­
stety większość, z broniącym do u- 
padłego, zagrożonej spadkiem do

klasy A  drużyny Garbarni, p. R 0- 
senstokiem na czele, odrzuciła wnio­
sek Zarządu.

W dalszej dyskusji apa<n idrzuco- 
ny 11-ma głosami wniosek Garbami
0 utworzeniu lig  okręgowych.

W  len sposób piłkarstwo po'skie 
znalazło się w tej sytuacji, w jakiej 
było w  1932 roku przed reformą t. j.: 
12 klubów w Lidze z dawnym syste­
mem rozgrywek, —  czyli, źe każdy 
klub spotyka się dwa razy z każdym 
swojru przeciwnikiem, przyczem o- 
statni spada do klasy <v, zaś pierw­
szy z„obi.wa tytut mistrza Polski.

Najbardziej paradoksalnym w ca­
łej tej historji jest fakt powrotu do 
dawnego systemu rozgrywek; syste­
mu, który jednogłośnie został potę­
piony, jako szkodliwy i sprzyjający 

1 rozwijaniu się zawodowstwa wśród 
graczy. Najbardziej przykrym zaś 
jest fakt, że w ększość delegatów nie 
chciała czy też nie umiała zrozumieć
1 ocenić zalet projektu 2arządu Ligi 
pomimo, że zalety te były wielokrot­
nie w rzeczowych przemówieniach 
p. inż. Sosnowskiego delegata sto­
łecznej Legji podnoszone.

Z ważniejszych uchwal powziętych 
na wezorajszem posiedzeniu zanoto­
wać wypada dezyderat dla „Komisji 
kalendarzowej", zalecającej ułożer:e 
terminarza ligowego w ten sposób, 
aby w każda niedzielę i święto odby 
wato się conajmnkj 5 meczów oraz 
postanowienie obsadzenia meczów 
ligowych sędziami miejscowymi.

Wybory do Zarządu daiy nastę­
pujący wynik: piezes pp«k. Żolę- 
dziowski, v.-prezesi pp. Porembski i 
Skwarczyński, sekr. p. Stoniewski, 
skarbnik p. Rokita oraz członkowie 
pp. Wydrych, dr. Luxemburg, Krug 
i Derda.

Naogół obrady toczyły się ospale, 
delegaci klubów nie wykazali zbyt­
niej troski o dobro pilkarstwa, zaś 
poziom obrad niewiele odbiegał od 
poziomu... gry C-klasowych drużyn 
w piłkę nożną.

N a d u ż y c ia  na koaei
P O Z N A Ń , 20.1 (P A T ) .  W czo­

ra j popołudniu kom isja D yrekcji 
K o le i Państwowych  przeprow a­
dziła  n iespodziewanie rew iz ję  

ksiąg kasowych ekspedycji tow a­
row ej w Poznaniu, w  wyniku któ 
rej ustaliła w ie lk ie  n ieścisłości i 
braki, s ięga jące sumy 28 tys. zło­
tych. Pod zarzutem  popełnienia 
defraudacji aresztowano natych- 

.iast dwóch kasjerów  Edmunda Po|ska „ fu2yna bokserska rozegra 
Brauna i W ładysław a Konieczne- } a trzeci skolei mecz w Szwecji. Tym

NIEDZIELNE ZAW ODY
Na jeziorze Kamionkowskiem o 

godz. iO-ej pojedynek łyżwiarski w 
jeżdzie szybkiej na dystans e 10 km 
pomiędzy Kalbarczykiem a Dobrzyń­
skim.

O mistrzostwko klasy B w  hokejU 
walczy 8 drużyn: na ooisku AZS o 
godz. 11-ej rezerwy AZS i Warsza­
wianki, na Dynasach o tej samej go­
dzinie Iskn spotka się z Marymen- 
tem, na bo;sku Skry o 11 -ej Skra 
walczy z ZASS, wreszcie na boisku 
Legji o 11-ej odbędzie się mecz Ma- 
kabi —  Legja II.

W  lokalu Prądu odbędzie się o 
godz. 17 c kawy mecz zapaśniczy 
pomiędzy Prądem a Kollegjum Sę­
dziów. W  barwach Kolegjui , wystą­
pią m. in. b. mistrz Polski Ziółkow 
ski, kapitan W OZA —  Szczeblewski 
Neuff, Konwa i t. d. Przedmecz —  
YMCA —  świt.

W  lokalu YMCA o 1! dalszy ciąg 
mistn stw bokserskicii klasy B.

W  Domu Akademickim ! dzień 
trójkowych mistrzostw Warszawy w 
grach sportowych o godz. 9.

W  Dobnie Szwajcarskiej o godz. 
10.30 łyżwiarskie iistrzos*wa War­
szawy w  jeżdzie figurowej pań, pa­
nów i parami (o  ile dopiszą warunki 
atmosferyczne i lodowe).

Późno wieczorem nastąpi prze­
jazd uczestmków aidu automobilo­
wego do Mor.;e Carlo, przez punkt 
kontrolny w Warszawie, mieszczący 
się przed AutomobilKlubem Polski 
(Al. Szucha 10).

Z w y c i ę s t w o
Dokserdw w Sztokholmie

go. Dochodzenia ustaliły, że obaj 
dopuścili się defraudacji w  cią­
gu ostatn iego roku.

Zmarli
ś. p. Franciszek Mieczyński, dok­

tór, w Mławie; ś. p. Emilja Silber- 
man, 1. 76, w Warszawie.

razem Polacy walczyli z kombionwa- 
ną drużyną sztokholmską, bijąc ją w  
stosunku 8:6. Z powodu kontuzji oka 
Majchrzyckiego, mecz rozegrany zo- 
stć i w / wagach, bez średniej.

Zwyciężyli) Jarząbek, Rogalsk 
Antczak i Piat. ' łokonani zostali: 
Kijnar. Bąkowski, Garncarek.

W  sobotę popołudniu Polacy opu­
ścili Sztokholm, udając się z powro­
tem do kraju.

W  KILKU WIERSZACH

Do Zakooanego mają przybyć w 
ostatnich dniach stycznia na wystę­
py łyżwiarscy mistrzowie świata 
Taylor i Melba Briinner oraz słynny 
wiedeński balet na lodzie Encelman- 
nów.

•
W  Beskidzie Huculskim odbędzie 

się wkrótce narciarski graniczny trój- 
niecz wojskowy Czechosłowacja —  
Rumunja —  Polska.

W  dniach 2 -4  lutegu b. r. odbę­
dą się w KŁ„ee międzynarodowe 
akademickie m; trzostwa narciarsł ie. 
Program zawodów przew.duje: bieg 
na 16 km., konkurs skoków, kombi­
nację i bieg zjazdowy W  zawodach 
weźmie udział około 30 zawodników 
z zagranicy, którzy reprezentować 
będą: Norwegję, Fstonję, Łotn •?. Ru- 
rnunję, Jugosławję, Czechosłowację 
i Austrję.

*
Najwięcej  ̂ zapaśników i ciężko- 

atletów na świecie posiadają Niem­
cy, a mianowicie 50.000. Dalej idą: 
Rosja —  13.000, 3) Austrja —  6.000,
4) Francja —  3.200, 5) Szwecja — 
2.600, 6) Italja —  2.3oO, 7) Fmlan- 
dja —  2000, 8) Stany Zjednoczone—  
2000, 9) Ertonja —  1.900, 10) Cze­
chosłowacja —  J.601).

•
Niemiecki piłkarz Hugo ■ antel, 

znakomity lewnukrzydłow;, „Frank­
furter Eintracht" za niewh ściwe za­
chowanie się na meczu Kolanja — 
Frankfurt z istał ciężko ukarany. 
Pozbawiono go raz na zawsze prawa 
reprezentowania barw swego miasta, 
a ponadto nie wolno mu objąć żadne­
go stanowiska instruktorskiego czy 
trenerskiego.

•

2 lutego odbędzie się w Katowicach 
mecz zapaśniczy Warszawa — Śląsk. 
Skład Warszawy przedstawia się na­
stępująco (według kolejności w a g ): 
Miano\vsk: (Legia ), Pyć YM CA),
ślązak (L eg ja ), Zalewski ( Elektryez 
ność), N eu ff (YM G A ), Kicia 
(Y M C A ), Puciata (L eg ja ),

m ianina, N ic  w ięc  dziwnego, że i s taw ili m ajątki Chotycze i Topo- 
w  krótkim  czasie zaczął za legać rów  na licy ta c ję  i sta li się ich
z procentam i, lecz usłużni w  ta ­
kich wypadkach lichw iarze  zna­
leź li na to radę. ZaproponowaP 
Życkiemu podpisanie weksli, do­
magając się zabezpieczen ia na 
m ajątku, będącym w łasnością 
żony.

Życki nie nam yślał się długo i 
w ykorzystu jąc sytuację, że żona 
jego  je s t psych iczn ie chora, we 
własnem im ieniu, jako zarządca, 
obciążył m ajątek tony. T era z  ko­
le j wypadków  potoczyła  się ju ż 
zwykłym  trybem . P rocen ty  po­
częły  narastać i lich w ia rze  wy-

w łaścicie lam i, podstaw ia jąc Ru­
binstein? i Sokołowera.

Rouzina w ydziedziczonej w  ten 
sposób Życkiej wn iosła  skargę do 
prokuratora, dom agając się po­
c iągn ięcia  do odpow iedzia lności 
n ieuczciwego męża, który, w ie­
dząc o chorobie żony, nie w ystą­
p ił do sądu o uznanie Żony za 
ubezw łasnowolnioną i o m iano­
wanie kuratora je j  majątku. Ra 
zem z Życkim na ław ie oskarżo­
nych zasiądzie je go  pomocnik J 
podżegacz Markus T rau  oraz je ­
den z lichw iarzy .

« A r a o z A T « f ) C f e  HA TLE W ĄTROBY
SAM OZATRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości, bóle irtrety- 
c-zne, łamanie w  kościach bóle i zawroty głuwy, wzdęć'a, odbijano., 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy, zmarszczki i wyrżuty na skórze, 
skłonność do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwowe bicia 
serca, mdłości, język obłożony. TR U C IZN Y  wewnętrzne, wytwarza­
jące się we własnym organizmie, zanieczyszczają krew, niszczą or­
ganizm i przyśpieszają starość. Choroby z samo: truc'a i złej prze- - 
miany materji LE C 2ą N1F. LE K A R STW A  A  KREW  CZYSTA. 
Wątroba i nerki są organami oczyszczającemi krew i soki ustroju. 
Najracjonalniejszą i zgodną z naturą kuracją jest unormowanie 
czynności wątroby i nerek. 20-letnie doświadczenie i najwyższe od-- 
znaczenia wykazały, że zioła lecznicze

„CHCT E K IN A 7  H. Niemojewskiego 
jako zółcio - moczopędne są jedynym natrualnym czynnikiem odcią­
żającym soKi ustroju od trucizn własnych, zapewniającym szybki 
powrót do zdrowia. Bezpłatne broszur; Dr. med. T. NIEMOJEW- 
SKIEGO ot zymać można w labor. fiz.-chem.
..CH O LEKIN\ZA“  H. Niemojewskiego
Warszawa, Nowy świat (L ) ,  na prowincję wysyłka pocztą

Dr. med. T. Niemojewski przemósł przyjęcia ch< rvch w Warszawie z ul. 
Kuo/ykowej Nr. 1, na ul. Wiejską Nr. 2 (obok Sejmu).

WsroK na szantażystów
„DzienniKsrze" skazani i»a karę więzienia

Swego czasu s fe ry  prasowe i 
dziennikarskie W arszaw y poru­
szone zostały w iadom ością o are­
sztowaniu kilku osobników, któ­
rzy  szantażowali rozm aite osoby, 
przedstaw ia jąc S ię  za dziennika­
rzy, żądali znacznych sum za 
m ilczenie i dyskrecję. B y li to 
Zygm unt Katuszewski, b. p ra­
cownik „G azety  Handlowej", któ­
ry późn iej za łożył na w łasną rę­
kę Ekonomiczną A gen c ję  P raso­
wą, oraz Kazim ierz Jakubowicz, 
który luźno współpracował, jako 
reporter w  m niejszych w ydaw ­
nictwach warszawskich.

W  lec ie  ubiegłego roku Katu- 
szewski wespół z Jakubowiczem 
zg łosili się do dyrektora Polsko- 
B e lg ijsk iego  Tow arzystw a  dla 
Im pregnacji D rzewa Józefa  Gla- 
zera, proponując mu, ze o ile  nie 
życzy sobie, ażeby w  prasie w ar­
szawskiej ukazały się wzmianki 
o aresztowaniu naczelnego inży­
niera towarzystwa, Anton iego 
Hoppena, musi za to zapłacić 
pewną kwotę pieniędzy.

In żyn ier Hoppen aresztowany 
był w  związku z a ferą  przy do­
stawach dla M in isterstw a K o ­
m unikacji podkładów kolejowych 
tak zwanych impregnowanych. 
W  rzeczyw istości dostarczano 
zwykłe podkłady, biorąc pienią­

dze za tow ar pełnow artościow y 
Pon iew aż G lazer był w  tem  za­
interesowany, ażeby sprawa nie 
stała się w iadom a szerokiemu 
ogółow i, propozycję p rzy ją ł i w  
ten sposób szantażyści osiągnęli 
980 zł. Sprawa szantażu wyszła 
na ja w  i tu okazało się, iż  szan­
tażyści zw raca li , się do szeregu 
innych osób, które m iały dc 
ukrycia n ieprzyjem ne dla siebie 
sprawki i ciągnąc z tak sprytn ie 
pomyślanego źródła znaczne do­
chody p row adzili beztroski iryb
życia. Po  aresztowaniu obu szah-♦ *
tażystów, osadzono w  w ięzien iu  
i dyrektora G lazera i tu ‘est ca­
la pointa sprawy, gdyż wc w s j j ó I 

nej n iedoli niedawni antagoniści, 
gdyż G lazer był jednym  z g łów ­
nych, który przyczyn ił się do 
wykrycia a fe ry  „dzienn ikarsk ie j1, 
pogodzili się i w zajem nie prze­
baczyli sobie 

W  październiku ubiegłego roku 
sprawę Katuszewskiego i Jaicu- 
bowicza rozpatryw ał Sąd Grodz­
ki, który skazał p ierwszego na 10, 
drugiego zaś na 6 m iesięcy w ię ­
zienia. W  dniu w czora jszym  na 
skutek odwołania sprawa ta by­
ła przedm iotem  rozważań Sądu 
Okręgowego, k tóry wspom niany 
wyrok zatw ierdził, z tem, że obu 
oskarżonym młodzieńcowi, zaw ie­
sił wykonanie kary.

Pożar w składzie aptecznym
Jedna z najstarszych f rm w gruzach

W  dniu w czorajszym  w  skła­
dzie m ateria łów  aptecznych W ła ­
dysława Różyckiego przy ul. M ar 
Szatkowskiej 82 nastąpił z i icu- 
stalonych dotychczas powodów 
wybuch w  czasie przelew an ia ben 
zyny, a następnie pożar n iesły­
chanie szybko rozprzestrzen ia ją­
cy się. Szczęśliwym  zb iegiem  oko 
liczności poważniejszych wypad­
ków z ludźmi nie było, lekkim po 
parzeniom  u legł pracownik f i r ­
my, pob iera jący benzynę Stani­
sław  Gwoździk (G rzybowska 36),  
oraz w łaścic ie l firm y, ratu jąc 
swego pracownika. Natom iast 
szkody m aterja lne są bardzo 
znaczne.

N a  zasadzie p row izorycz­
nych danych przekroczą zapewne 
sumę 100.000 zł., og ień  straw ił 
bowiem prócz w ie lk ich  zapasów 
tow arów ^rów n ież  wewnętrzne u- 
rządzem e sklepu. O s ile  ognia 
św iadczyć może fak t osmalenia 
ściany od podwórka na całą w y­
sokość 3-ch p ięter, oraz ezyby 
stopione wskutek żaru, a m ia­
rą szybkości, z jaką ogarn ia ł o- 
gień sklep i m agazyny, może być

to, że fu ter i palt personelu aie 
zdążono wynieść

Skutkiem przepalen ia przewo* 
dów elektrycznych, w  całym do­
mu zapanowały egipskie ciemno­
ści.

Około godziny 16 i pół opieczę­
towano lokal dla ustalenia na­
stępnego wysokość szkód, skład 
bowiem  był ubezpieczony, lecz 
pewnem jest. że prem ja asekura­
cyjna zw róci zaledw ie część strat

N a jctarsza  poza Spiessem f i r ­
ma te j b ra n ż ), i jedna z n iew ielu 
polskich placówek, po 40 letn iej 
działalności stanęła wobec ko­
nieczności powstań.a dosłownie z
gruzów.

Znowu płyny cutlinoce
w sklepach żydowskich
W czora j w  godzinach popołud­

niowych zosta ły  przez n iew iado­
mych sprawców zagazowane cuch 
nącemi m aterjałam i dwa sklep) 
spożywcze żydowskie przy u licy 
W spólnej, jeden  na rogu pl. 3-ch 
K rzyży , drugi pod N-rem  3-A.
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Kącik dla pań

apeltu : i 4 M l-sa 3 1 a r
E  edy j^N ow ym  Rokiem  w k ra -j zarówno kapelusze jak  m odele Kapelusz firm y  Suzy W h ite

czćiiny w  now <|. erę n ietylko d z ic * . sukien irisj^ imiono-. Często sr- ousłjiniHjcjcy zupełn ie ca le czoło, 
jaw , ale _ i m ody —  na scenie | mo im ię poetyczne, zabawne lub jak  nakazuje najnowsza moda, i 
wszecnświatow ej e legan c ji z ja - tra fne p rzyczyn ia  się do powo- uczesanie z boku Rondo, niby 
w ia ją  się, n iby p ierw sze jaskóf- j dzenia modelu, a le w  danym w y  aureola, otaczająca g łow y świę- 
ki, p ierw sze zw iastuny w iosny—  padku to  nawet nie je s t potrzeo- tych, tw orzy  tło !
Kapelusze! ne —  bo sam kapelusik je s t  rów - M odel ten je s t ze słomki bam-

^T ir^ ó z ięc zn j', jak  je g o  nazwa, basowej czarnej, p rzybrany I się końcach i piórkiem  fan ta zy j
M am y w ięc czapeczkę drapo- wstążką gros - grain , czarną i j nem.

w a «ą  z  je r s e f  w ełn ianego w  metaiiową ozdobą 
dwóch kolorach : granatow ym  i

Są to ju ż, pomimo, że styczeń 
upomina się o s wio je  prawa, ka­
pelusze denr - sezonowe, a w ięc 
słomkowe, połączone czasem z 
je r s e y ; p rzew ażn ie w  czarnym  
kolorze i tow arzyszące okryciom  
fu trzanym , lub przybranym  fu- 
trzanem i ozdobam i, kapelusiki 
n iew ie lk ie , będące p rzejśc iem  od 
zim owych d c  p raw dziw ie  w iosen 
nych i le tn ich !

N asza przepuu h d r t i t
C zyte ln iczk i A . B. C., które 

p iln ie  czyta ją  a rtyku ły  o modzie 
umieszczane w  Kąciku dla Pań, 
przynom na sobie pew nie p rze­
pow iedn ię naszą, która dziś się 
spraw dziła . P isa łyśm y w swoim  
c*<asie, że  czekają  nas niechyb- 
nue na początm i tego roku kape- 
lus.ki odsłan ia jące tw arz, i czo­
ło ;  zakryw anie jednego oka, 
przysłan ian ie rondem  ucha są to 
efek ty , k tóre muszą ze jść  na 
drugi, a nawet na dziesiąty plan.

W  dziedzin ie  mody nie t r o b a  
być pan ią  de Thebes, ani panią 
F reya , obecnie w ieszczącą nam 
przyszłość, żeby tra fn ie  p rzew i­
dzieć jaką  d rogę ob iorą  sobie 
nasze stro je , w  jak im  kierunku 
pójdzie  log iczn ie  w iedziona fa n ­
taz ja  tw órców  e legan cji.

P o  kapeluszach, które dotąd 
nosiłyśm y, m ałe p rzyk ryc ia  g ło ­
w y  o ni w ie lk ie j,  często śpicza- 
atej główce, o rondzie odsłonię- 
tem, czasem a naw et na jczęśc ie j ‘ 
szerszem  z jedn e j strony n iż z

F irm a  Lou ise  Bourbon przed­
staw iła ten w dzięczny kapelusz 
o n iew ielk iem , w yw in iętem  ron­
dzie odslan iającem  całą twarzy- 
czKę. M odel je s t ze słomki „rna- 
is“ , przybrany wstążką gros- 
gra in  czerwoną o strzępiących

Encykloi i2dia kobieca
W r a ż e n i a  lotnir.zKf H a r ^ s e  H i l s z

niebieskim . Czapeczka ta kończy 
° ię  wydłużonym  końcem, jak  czep 
ki w ieśn iaków  francuskich. Za­
kończenie to przytrzym ane jes t 
zm arszczoną kokardą.

Czapeczka odsłan ia czoło, 
m nisj co praw da n iż kapelusze,
Jkazujące nawet rąbek 
nia.

uozesa-

M

M odel N r. 2.

T en  w zór f irm y  M aria Guy

pow iedzia łyśm y, kapelusze de- 
m i-sezonowe, proszę się w ięc  nie 
dziw ić, że model ten je s t z gru ­
bej czarnej słom y (p a illa sson ) : 
z b lado - n ieb ieskiego je rsey . 
Id ziem y ku w iośn ie i blade, sub 
telne kolory, a nadewszystko k o - , 
lo r n iebieski zaczyna ją  ukazy­
wać się na aren ie mody 

N a samym szczycie główki, 
przypom inającej pogodę, umiesz 
caony je s t pęczek p iórek  żółtych 
z czarnem .

drugie j i  ukazujreem  uczesanie 
— były  poniekąd" n ieuniknioną jasno wskazuje, skąd czerpie ono 
konsekwencją rozw oju , „w is ia ły  sw oje natchnienie. Gdyby Czy- 
n iejako w  p o w ie trzu "! | te U liczki m oje nie w iedzia ły , że

Fason ten rob i m łodo; tło, na nazywa się „M an daryn ", domy- 
którem rysu ,e się tw arzyczka 1 śłityby się jednak odrazu, że 
p rzyczyn ia  się do uwydatnienis Chinom zaw dzięczam y kszta łt te- 
lin ji p ro filu , całość o rzyk iyw a  6°  niilutkfegb, zabawnego i m ło-1 
w iecoj głow ę, n iż dotychczasowe dego kapelusuca. |
czółenka i lilipu cie  toczki, stano-) Obecnie ukazują się już, ja k i 
w iąc naturalne i eleganckie u- 
w ieńezen ie g łow y.

W p ły w y  i rem in iscencje
H is to rycy  i erudyci mody 

tw ierdzą, że  f ilm y  z czasów  
średn iow iecznych  i renesanso­
wych natchnęły naszą modę. K a ­
pelusiki paziów , podn iesione ron 
da noszone p rzy  dworskich lub 
wojskow ych  mundurach rozpo­
wszechnione p rzez ekran —  od­
najdu ją  się w  zm ien ionej trochę 
fo rm ie  na głow ach  w spó łczes-! 
nych elegantek . ■

D odajm y dio tych w p ływ ów  in 
ne, ba rdzie j b lisk ie  i które są 
oieustarunem źródłem , z którego 
czerpde w zór zarówno poezja  jak  
m oda! T ym  źródłem  je s t  sztu­
ka ludowa, naw et ludowa sztu­
ka ubieran ia s ię !

H olenderskie, ludowe czepecz- 
ki, p rzykrycia  g łow y  rybaków
bretońsk ii, dziecinne kapelusiki, 
góra)sicie kapelusze —  wszystko 
to echem odbiło s ię w  zawsze 
żądnej nowości i o rygina lnych  
form  w spółczesnej m edzie !

N a  razie  ob jaw ia jące  się kape­
lusze na przełom ie zim y i w ios­
ny są p rzew ażn ie czarne, tu i ow 
dzie jasna ozdoba, przypom ina­
jąca  nam p rzyszły  pow rot w io­
sennych dni łagodzi pow agę kc 
pelusza. Przekonam y się o ten' 
na załączonych modelach.

M odel N r. 3.

M oael N r. 1.

Szykowny kapelusik, z m ato­
wej panamy, w  żóltem  odcieniu, 
rondo mocno w yw in ięte  odsłania 
część uczesania, wstążka gros- 
grain  fa łdu je  rondo, tw orząc jak ­
by .nerw ury" i kończy się. na 
g łów ce ostry m szpicem.

W stążka bronzuwa. Jest 
kreacja  firm y  M arię  Guy.

to

‘  %

M odel N r. 6.

E leganck i kapelusik firm y  
M arie A lphonsinc o spiczasto 
zakończonej g łów ce i rondzie od- 
w iniętem , rozszerza jącem  się z 
prawej strony, w  ten sposób, że 
tw orzy  ono efektow ne t ło  dla 
tw orzy.

M odeł ten jes t z czarnej pana­
my przybrany tylko wstążką 
gros-gra in  czarna.

i  F ran cm e

U ludzi z nieregularnem działaniem 
serca, szklanka naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka • Józefa stosowa­
na codziennie zrana naczczo powo­
duje lekkie wypróżnienie. Zal. p. lek.

^ r n a w a l e  
v p u d e r
1 C K E R Y S

OaZEŹWIA OOIKONALE.

M odel \’ r . n.

~S7C7\WN1CKA woda JÓZEFINA 
rrzy iic.-J.i ickoanalesc. po zar;uoniu opłucne?

p a k k c r i n
' t a b l e t k i  d o  s j a n 1®
[URONIĄ SKUTECZNIE PRZEĆ

c p y p ©
P N G I N P
IMFLUEMZ9

lOBOB CHEtrt.fflRm ‘nnM.BUKOUJSK.EOjO

ICH V śLifB IT CÓRKI AM B ASA­
DORA CHŁAPOW SKIEGO

W  tych dniach odbył się w  koście­
le des Invaliaeg^w Paryżu, w (łbec- 
ności grona wytwornych gości, ślub 
panny Krystyny Chłapowskiej, cór­
ki amDas->dora Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Paryżu z hr. Maurycym de 
Rartillat synem markiza i markizy 
de Bartillat.

Panna młoda nosiła przepiękną 
suknie z białego safcin, kreację fir- 

J my W o r t h ;  długi welon z tmlu, 
ozdobiony koronkami podtrzymywa­
ła plecionka z rurek metalowych 
i kwiatów

W S Z Y S T K O

|-szy raz w Warszawie

►
s i m m i

E P O K O W E

w S -ch  wielkich 
częściach

C Z Ę S C  1-sza 

N a jw ię k s z e  

a trakc je  
Świata

C Z Ę Ś Ć  2-ga

M odel N r. 1.

Jest bo m od 'l firm y  Carokne 
^ebous noszący nazw ę: B łęk it­
ny kw ia tek ", —  bo, ja k  w iem y, I

S Z K O Ł A  T A Ń C Ó W
Prot. R y s z a rd a  sOBlSZEWSKiEGO
r.R»!10wSKIl;.ktłZEDMIEŚCiE“ 17, I piętro, front,

W YUCZA SZYBKO I DOKŁADNIE 
OST .TNICłl NOWOŚCI, z a t w ie r ­
d z o n y c h  NA KONGRESACH W  
Pa r y ż u  i Lo n d y n ie

CLOU SEZONU

, f  A I S R  - i i f t i ) £ S “

W O D f tCYRK, p.d
Olśniewająca pantomina wodna 

w 3-ch aktach

0S0B ZESPOŁU III

N O W Y  T A N I E C

w każdą niedzielę od g. 8 do l i  w.
L E K C J E  W P R A W N E

Sekretarja* szkoły przyjmuje zapisy na komplety zbiorowe, akade­
mickie i lekcje oddzielne codziennie od godz. 11 rano do 9 wiecz.

Dla P.P. Urzędników (czek) i Akademików (czek) 
specjalne ustępstwa.UWAGA!

2 5 0  
500.0‘ig  litrów wodv
zalewa Cyrk. zamieniając arenę
w C z a ro d z ie js k ie  je z io ro !

Niewidziany w  Polsce 
przepych wystawy 1

Wodotryski i bajkow„
efekty świetlne I

f i l l ć  55 przedstaw c J»-e| pp. 
U Ż Ij  j 0 .3 0  wiecz.

O 4-ej pp. dzieci i młodzież 
płacą połową.

W szystko, co jes t trudne i nie­
bezpieczne ma n iezw ykle pociąga­
ją cy  urok. N agroda  za w ysiłek 
doznawane w rażen ia  byw a ją  tak 
upajające, że każą zapom inać 
czem są okupione! Tak im  m agne­
sem i haszyszem  jest lo tn ictw o — ■ 
p iloci w yraża ją  się o niem z  za­
pałem, który może nawet zbudzić 
zazdrość w  sercu n ie jednej ko­
biety. Pow iada ją  on i: —  N a jcza - 
row n ie jsza  kochanka —  to  aw ja- 
c ja ’ A  jed ’en z pierwszych, fran ­
cuskich lotników , k tórzy  zdobyli 
niebo, m ia ł. zw yczaj m ów ić: —  
Pow ie trze  je s t  dla m nie —  z ie ­
m ią !

K ob iety  pośp ieszyły  w ślady 
tych nieustraszonych zapaleńców 
i dziś mamy lotn iczki, nieustępu- 
jące m ężczyznom  ani w  odwadze 
i m aestrji szybowania po n ie­
skończonej przestrzen i, ani w  en­
tuzjazm ie d la  życia  nad ziem ią.

Posłuchajm y w rażeń  M aryse 
H ilsz, k tóre j dalekie napow ie­
trzne wyprawy w ydaw ałyby się 
jeszcze n iedawno —  bajkam i z 
Tys iąca  i Jednej Nocy.

P o w o ła n ie  lo tn iczk f
W  czem się w yra ża  powołanie 

lo tn icze? Jak pow sta je  chęć do 
życia, będącego nieustannem pa­
trzen iem  śm ierci w  oczy? —  O 
tem się nie m yśli —  pow iada M a­
ryse H ils z  —  lo tn ictw o  pociąga  
tych, w  których  żyłach  płynie za­
m iłowanie do przygód, do walk i, 
do zm ian, do łam ania przeszkód 
i pokonywania trudności. ,

O m ojem  poworamu zdecydo­
wał p rzypadek ; w  1924 roku, w  
Bourget, spróbowałem , jak  bardzo 
w ie le  osób, spaceru je po obłokach. 
Spacer by ł kroik i, bez przygód, 
pogoda n ie  dopisywała. A  jed ­
nak ta w ycieczka zdecydowała o 
mojem  życiu. . )

Pow róciłam  na ziem ię z siincm 
postanow ieniem  kszta łcen ia  się 
w  lotn ictw ie. N ie  było to  ła iwe, 
dziesięć la t temu nauka latan ia 
wym agała znacznych kosztów, ale 
nie nie m ogło m nie zniechęcić.

Po  rożnych wstępnych p rzygo­
towaniach i ćw iczen iach zaczęłam 
w 1928 roku sam odzielnie latać, 
i otrzym ałam  dyplom  lotn iczki. Z 
tą chw ilą  zaczęły  m i się m arzyć 
w ie lk ie  podróże na nieskończo­
nych oceanach • błękitu !...

W ie lk ie  pod róże
P ierw szą  m oją dłuższą w ypra­

wą był lo t na aw ion ie Joe I  do 
Saigonu. Pod róż  ta  odbyła się 
pomyślnie. W  następnym  roku na 
s iln ie jszym  Samolocie uaalam się 
do Madagaskaru, P o  pow rocie 
do Paryża, puściłam  się do To- 
kjo, gdzie przybyłam  po przeszło 
p ięciodn iow ym  locie v ia  Ilanoi. 
Pow róciłam  do F ran c ji przez In- 
dje.

W  m iędzyczasie spróbowałam  
lotu w  górę i pobiłam  kobiecy re ­
kord św iatow y wysokości, wzno­
sząc się na 9.800 m etrów . I

P rzy  końcu tego  la ta  miałam 
zam iar odbyć daleką podróż na 
samolocie, k tóry  M in isterstw a 
fran cu sk ie  oddało na m oje usłu­
gi. Chciałam  przez R osję  i Sybe- 
r ję  dotrzeć do Tok io , ale stała 
niepogoda w  R os ji przeszkodziła  
mi w  urzeczyw istn ien iu  tego  za­
miaru. Zdecydowałam  w ięc przez 
Syrję  i Ind je  udać się do Japonji. 
Opuściwszy B ourget w  nocy, sta­
nęłam w  ciągu następnego dnia 
w W iedn iu , po przebyciu  gestej 
mgły, M usiałam  jednak znów spo­
wodu n iepogody poaróż odłożyć.

W  naszym zaw odzie trzeba łą­
czyć zapał z  c ierp liw ością . Z o- 
grom ną c ierp i.w ością . N ie  zrażać 
się przeszkodami, które często pa 
rah tu ją  nasze najgorsze pragn ie­
nia.

W szystkim  kobietom  chcącym 
pośw ięcić się lotn ictwu radzę 
przystępować do tego w ie lk iego  
zadania z w ytrw ałością  i w iarą.
I z entuzjazmem. A le  tego ostat­
n iego warunku nie potrzeba przy 
pominąć. Czyż zapąl nie je s t  ko­
biecą zaletą?...

Zawód nasz daje ogrom ne ra ­
dości, a nadewszystko poczucie 
nieskończonej swobody!

M oje  życie —  to lo tn ic tw o !

K ron ika  p a ry s k a
O rygina lna  w ystaw a ; W ystaw a  

rąk. • I
Znany paryski fo to g ra f H enri 

M anuel urządził w ystaw ę, k tóra  
składa się w yłączn ie  z  fo to g ra fi i  
rąk  w yb itnych  osobistości p o li­
tycznych , 1’ terackich, artystycz­
nych i sportow ych !

W ychodząc z  założen ia, żo 
„rece  m ają  fiz jo n o m ię ", w ym ow ­
n ie jszą  może n iż  tw arz, i  że w  
nich m ożna wyczytać o w :ele w ię  
cej jak  to, co s ię  odzw ierc iad la  
w naszych rysach  i spojrzen iu  —  
M anuel s tw orzy ł oryg ina iną  ko­
lekcję, do k tóre j może zaglądać 
będą p rzysz li h istorycy, kreślący 
portret psychologiczny w spółcze­
snych w yb itnych  ludzi.

N aw et n iew ta jem niczen i z  tru ­
dną i subtelną w iedzę chirom an­
c ji i ch iro lo g ji odróżn ią  z  ła tw o­
ścią energiczną silną dłoń, od 
m iękkiej, pulchnej i słabej ręki, 
albo nerwowe, suche ręce —  od 
dłoni flegm atycznej, w ą tłe j, lub 
ascetyczno - uduchow ionej!

Różnorodność rąk je s t tak w ie l­
ka, że się opisać n ie da, nie ma 
przecież dwóch osobników m ają ­
cych tak ie same dłonie, ciekawa 
je s t  w ięc n iezm iern ie wystawa 
M anuel‘a, pozw-alająca na bafdzo 
interesu jące i pouczające porów* 
nania

Zgrom adzone bowiem zosta ły fo  
to g ra fje  rąk : prezydenta Dou-
mera, M illeranda, Paul-Boncoura, 
T ris tan  Bernarda, Kistermecke--sa 
Colette, Maurasa, braci Tharaud, 
Vautela, W ik tora  M argueritte , Ce 
c ile  S o re l; słynnych adwokatów 
jak : H enri - Robert, M oro - Gia- 
f fe r i ,  uczonych, jak  p ro f. Cal- 
mette i E. P ica rd ; jenera łów  Pau 
i Jo ffre , nakoniec znanych p rze­
m ysłowców, np. C itroena, spor­
towców . D esgrages i innych !

N iedyskre tn e k o m e n ta rze
Kom entarze i psychologiczna 

ocena tych rak pow ierzona zosta­
ła  jednemu z bardziej kompeten­
tnych ch iro logów  paryskich M.C. 
Poinsot, dyrek torow i „In stytu tu  
S yb illa ". Do każdej fo to g r a f j i  
znawca ten dołączył krótk i por­
tret psychologiczny danej osoby 
zaznaczając je j za le ty  i wady w 
rryśl ustalonych zasad ch iro log ji 
Obok te j oceny zna jdow ała  się j e ­
szcze wzm ianka o zdrow iu, szczę­
ś liw e j gw ieźd z ie  i w ażn ie jszych  
wydarzen iach  życiow ych , zaczerp-' 
r.iętych z przeszłości lub p rzy ­
szłości, co jes t zakresem w łaśc i­
w ej ch irom ancji.

D zie je  ch rom ancji
Chirom ancja je s t  w iedzą, ma* 

ja cą  za sobą d ługie  w iek i istn ie­
nia Interesow ano się nią ju ż  w  
lb -ym  wieku i starano ustalić 
głów ne je j  zasady (n ie  b ierzem y 
tu w rachubę w różen ia  z  ręk i 
które je s t  stare jak  ś w ia t ) ; w  17 
wieku w ym ien ić m ożem y tanie 
nazwiska, jak  Rom pyle, Eelot, w  
18-ym Job i Kem ker. Dumas syn 
i pani de Thebes p rzyczyn ili się 
do rozpowszechn ien ia chirom an­
c ji w  19 w ieku ; późn iejsze prace 
P. C. Jagot, M. Choisy, G. Muchę 
ry, M angin  - B a ltazaret uczyniły 
z ch irom ancji i ch iro log ji praw 
dziwą naukę.

F r a n c in e .

S U K N I E
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A B C  R A D J O W E dodatek tygodniowy

A u d y c j a  z g w  i a z d
R e p o r t a ż  z  n a d a w a n ia  s y g n a ł 'i  c z a s u  z  O b s e r w a t o r i u m  W a r s z a w s k i e g o

.W waatibulu i na klatce schodo­
wej lunety, lunetki, teleskopy, fo- 
toęrafjc nieba z gwiazdami, model 
sjstc-mu słonecznego i wizerunek 
Kopernika. Tak, to tu; drugie pię­
tro na prawo.

NOW OCZESNA Ś W IĄ T Y N IA  
CHRONOSA

M chodzimy do obszernej sali z 
bec.zkowcm sklep-"niem. Mroczno i 
chłodno. Pośrodku poł- skuje lufa lu­
nety, wycelowanej ku szczelinie, 
przecinającej powałę z południa na 
północ. Luneta obraca się na jednej 
tylko osi, poziomej, prostopadłej do

jeśli są różnico —  reguluje psjo ze­
gar według gwiazdę-.

ZNICZ CZASU

Tak zdobyty dokładny czas astro­
nomiczny, sprawdzany w miarę moż­
ności co kilka dni, przechowuję się pir 
czołowieie, jak święty znicz, w san- 
ktuarjum tej nowoczesnej świątyni 
Chronosa. Pokoik ma tylko wąskie 
przejścia pod ścianami, a -środek 
zajmuje jeszcze potężniejszy od pod­
trzymujących kolo południkowe f i ­
lar, w  którym umieszczono zegar 
główny. Wskazuje on czas gwiazdo-

2.EGAR ROBOCZY
Z iyeh zimnych i mrocznych apar­

tamentów przechodzimy . do pokoju 
ogrzanego i jasnego, gdzie stoi zegar, 
r, którego już bezpośrednio odczy­
tuje się czas dla sygnału radjowego. 
Nosi on skromną, nazwę zegara ro­
boczego i wskazuje normaln;, czas 
środkowo europejski. Przenosi się 
tu ten czas, po przeliczeniu, z gwiez­
dnego na środkowo - europejski, z 
zegara głównego zapomocą chrono­
metrów przenośnych, bardzo dokład­
nych. których cała kolekcja spoczy­
wa w osobnej gablotce.

Obwód tarczy zegara jest po- 
psfrzouy jakicmiś czerwanemi i nie- 
bieskienii kreskami i kropkami. To 
schemat sygnałów czasu, obmyślony 
przez prof. Kamiński ego, według 
którego przez naciskanie odpowied­
niego khwza uruchamia się brzęc.zyk 
w siedzibie Polskiego Rndja na Ziel­
nej. skąd kabel przenosi dźwięk do 
Maszyna, wysyłającego sygnał w 
cl er.

SYGNa L  R a u JO W Y

Zbliża się południe. Dr. Gadom- ] 
ski, który mnie oprowadza po Obser­
watorium, łrte/.y się telefonicznie z j

Polskiem Radjcin, włącza głośnik i 
po chwili słyszymy zapowiedź syg­
nału czasu. .

Z palcom na kluczu obserwuje 

mói cicerone posuwanie się wska­
zówki. Niezawodnym niebem naci­
ska rączkę, gdy wskazówka śckun 
dowa m ija czerwone i  niebieskie 
znaki. W irc naprzód ezterose-kundo- 
wc ,,kreski'1 oll-mej minuty, a j>otp.m 
„kreski i „kropki 1 ostatniej minu­
ty, wreszcie sześć „kropek11 ozna­
czających końcowe sześć sekund: 
szósta „kropka11 —  to godzina dwu­
nasta z dokładnością, paru dziesią­
tych sekund}'.

Odbiorniki okrętów ną bezmiarach 
wód, głośniki i słuchawki zapadłej 
prowincji, w  miastach i miastecz­
kach podchwytują ten sygnał. Regu­
luje s;ę zegaiy i zegarki. Południe! 
Cała Polska, ustala swój cza* podług 
tutaj z gwiazd uch wy eon ego. C«yż 
to me jest'a^udi cja z gwiazd '

Gdy zaś wieczorom wybija wara 
radjo osiem mlorzeii, pamiętaj­
cie, że i ta audycja jest, stąd regu­
lowana a ostatnie uderzenie oznacza 
godzinę 20-1 a.

(w jp ).

Z rad^ostiscPi warsz?w«k:ei

Podstawa masztu anteny nadawczej z Raszyna

Zam@f w  eŁ 3?ze
po zmianie fal rrdiostscyj europejskich

K oło  południkowe Obserwatorium  W arszaw skiego. P rz y  lunecie 
siedzi obserwator i zapomocą specja lnego  urządzenia chw yta mo­
m ent przechodzen ia gw ia zdy  przez południk, w  celu ty.yskania 
dokładnego czasu. (Fot. Ed. Fikus).

kiemnkn szczeliny i opartej o po­
tężne słupy, wbudowane w funda­
menty.

To jest t. zw. koło południkowe, 
tłrżące do odczytywania czasu z 
gwiazd. Misterjum to odbywa się w 
następujący sposób;

Ponad szczeliną w sklepieniu de­
filu je w pogodne noce cały firm a­
ment gwiezdny w poecwnym ruchn 
ze wschodu na zachód. Przy  lunecie 
zasiada obserwator i skierowuje ją 
w pmnkt nieba, gdzie będzie prze­
chodziła dana gwiazda, której mo­
ment przechodzenia przez, południk 
obliczony jest na kilka lat naprzód z 
przysłowiową astronomiczną ścisło­
ścią. Gdy gwiazda się pojawi w po­
lu widzenia obserwator wodzi za nią 
zapomocą specjalnego urządzenia ni­
teczką tak, aby sie posuwała pokry­
wając sobą obraz gwiazdy. Ruch ten 
jest przenoszony elektrycznie na a- 
parat, notujący na taśmie czas prze­
chodzenia gwiazdy przez pewno 
punkty. Czas ten według zegara 
głównego Obserwatorium porównuje 
się z czasem, obliczonym dla prze­
chodzenia gwiazdy przez południk, i

wy, zupełnie rożny od słonecznego, 
więc teraz, około pół do dwunastej; 
jest na nim jakaś astronomiczna go 
dżina dziwiętnasta. W  czasie gwiaz­
dowym rok jest o całą dobę lluższy ; 
od roku słonecznego.

Kilka dni temu ukazał się w prasie 
komunikat (w  związku z przedtygod- 
niową- zmianą fal radjowych w Eu­
ropie), w  którym zalecano radiosłu­
chaczom polskim cierpliwość w zno­
szeniu interferencji (zaburzenia w od 
biorze), powstałej wskutek niezasto­
sowania się jednej ze stacyj nadaw­
czych do modus vivep.di, ustalonego 
w myśl konferencji radiofonicznej w 
Amsterdamie. Obecnie interferencja 
ta jest dla Warszawy cnacznie słab­
sza. jakkolwiek nie zupełnie usunięta.

Okazuje się, że jest to fragment 0- 
gólnej i bardzo zawikłanej sytuacji. 
.Mianowicie niektóre Stacje zmieniły 
swe fale nie według układu nmster 
damskiego, tylko podporządkowały 
się układowi lucerneńśkiemu. Wobec 
tego przeszła na długość fal według

Lucerny znaczna ilość stacyj tych 
państw, które układ lucerneńsk pod­
pisały. Natomiast Polska, Szwecja, 
Holandja, Finlandja i in, które nic 
podpisał* układu w  Lucernie, pozo­
stały na długościach fal, wyznaczo­
nych na podstawie Amsterdamu. 
Powstał więc chaos, ponieważ każ­
dy układ ma o tyle tylko ogólne zna­
czenie, o ile przyjmą go wszystkie 
radjofonje.

Sprawę komphkuje istnienie stacyj, 
nie przewidzianych w żadnym planie, 
a pracujących na długich talach, jak 
Luksemburg i Tour Eiffel w Paryżu.

Jak się to zawklanie rozstrzygnie 
— niew'adomo. Toczą się obecnie 
rokowania międzynarodowe i każdy 
dzień, każda godzina nawet może 
przynieść zmiany.

Aparat do nadawania sygnałów  czasu w  siedzib ie rad jostaeji na 
/Cielnej. N a  praw o odsłonięte w idełk i orzeczyka, uruchom ianego 

przez naciskanie klucza w  Obser watorjum  W arszawskiem .

Z anten calezn świata

Schemat sygnałów  czasu z tarczy 
zegara  roboczego Obserwatorjum  J 
W arszaw skiego. W  wewnętrznym  
kręgu czterosekundowe „kresk i ‘ | 
59 minuty, a w zewnętrznym  dwu 
sekundowe „k resk i11 oraz „krop 
k i“  końcowych sekuna każdej 
dziesiątk i ostatn ie j minuty przed 

12-tą w  południe. j

W  służbie reklamy Znana w A- 
meryce fabryka samochodów w No­
wymi Jorku— zakontraktowała siudjo 
i rodziny- programowe radjostaeji 

National Rroadcasting Company" 
dla reklamy W  tym celu zorganizo-

S z y b k i  p r z y n ę t
racTo abonentów p. r.
Prz kroczy wszy w  połowie grud­

nia „JO.OOO liczba abonentów Polsk'e 
go Radje osiągnęła już obecnie 320 
tysięcy Jak widać tempo przyrostu 
radioabonentów jest w Polsce wcale 
szybkie.

wala własną orkiestrę, do któi-ej za­
angażowała, na stanowisko dyrygen­
ta, znanego kapelmistrza Filhar­
monii nowojorskmj, Brununa Walte­
ra. Czołowym soLstą tej samochodo­
wej orkiestry, jest znany na szero­
kim rwiecie skrzynek - wirtuoz, Ja- 
sza Heifiec. Inni soliści to: JMiuda 
Manutiin, Erfem Cymba"sta-‘ -skrzyp 
kowie: Józef Hoffman, Jose Iturbi i 
Włodzimierz Horowitz — , pianiści. 
Prócz wymienmnych, są znakomito­
ści amerykańskiego świata śpiewa­
czego, jak: Rosa PonscTe, KI;. Ponc, 
Lukrecja Tiori i T,otte Lehman. Tacy 
artyści pracują w Ameryce dla re­
klamy.

n a j w a ż n i e j s z e  a u d y c j e

OD 21 DO !>■

Dziś g. 10 nabożeństwo z kośc. 
Murjack.ego w Krakowie, kazanie 
W iara  stoimy” wytrl, ks. M. W aal

Lwski; g. 12.15 por. muz. z Flh. 
Warsz. wyk. ork. filharm. pod dyr. 
A. Dołżyckiego 1 St. Staniewicz; g. 
16 słuchowisko K. Konarrkiego ,.Sp.,t 
kanie-’ (na tle powstania 1853 r . ) : g. 
16.30 Jan Kiepura ną płytach; g. 16.45 

humoreska Jima. Pokera: „Jedenaście 
opóżnena"; g. 17.1.5 pieśni i kolendy 
‘wowskic w wyk. chóru injSFk.
Bard —  trans, zc Lwowa; g. 18 

słuchowisko K Bronczyka ..Kulig" 
trans ze Lwowa, g. 21.15 „Na we- 
'jołej lwowskiej fali’’ .

\V poniedziałek g. 16.55 koncert Z. 
Protnssewlcza (baryt.) i A. Katza 
(wioloncz.) (trans, z W ilna); g. 10.25 
chór Dana, olyty; g. 20.02 konc. z cy 
kin „Muzyka lfjpodleglej Polski” 
wyk. ork. symf. P. R. pod dyr. A. 
Dołżyckiego i O. Ihwicka, w progr. 
Maklakiewicz, A. Wieniawski, Koffler 
i J. Lefeld.

We wtorek g. 16 55 iazz na dwa 
fortep. wyk. L toruńskiego i H. 
Warsa; g. 18.20 recital skrw/pc, H. 
Czapińskiego, w progr. j. S. Bach, 
R’msk'j - Korsakow P. Sarasate; g. 
20.02 operetka Kalmana „Hrabkia 
Marica” , w przerwie ok. g. 21 „Ża­
łosny flirt” M. Samozwaniec.

S T A C J I W A R S Z A W S K IE J  
7 S T Y C Z N IA

Wc środę g. 8 —  8.15 trans, ciąg­
nienia wygranej 1 miljona z lokalu
Qyr^-*Pnńc4w. JLAłAfjt; ff-—17.20 łranc-^—
z Krakowa „Muzyka wioska w  ope­
rze" arje i duety wyk. H. Zboińska- 
Ruszkowska (sopran); A. B'elakow 
(tenor); g. 20 0 2 ' stawni artyści na 
płytach, ni. in.: Wagner —  Ljszt;
„Prząśniczka” R. Schumann „Ptak 
prorokiem” wyk. S. J: Paderewskie­
go; g . 21.15 Najpiękniejszy sen” au- 
dvc;a pogodna.

W  czwartek g. 12 35 konc. szkol­
ny z Filh. Warsz,, w progr Gluck. Mo 
z art, Heydn. Beethoven, Moniuszko i 
in.; g. 18.20 sluchow'sku pg. Z. Ki­
sielewskiego „Margrabia” (o  W i lo- 
polskmi); g. 20.02 transmisja z Po­
znania konc. W. Mahszewsk'ego 
,M'ssa Pontifical s” na sola, chói i 

ork.; g. 21 trans, z Medjolanu ooera 
DonizcttJego „Favorita” z teatru „La 
scala” .

W  piątek g. 2015 konc. z Filh. 
Warsz. wyk. ork. filh. pod dvr. K. 
Wiłkomirskiego i B. Webster, w 
progr. m. in. K. Wiłkomirskiego —  
wstęp do opery „Walgierz Udały” , 
P. Czajkowskiego konc. fortep. b- 
moll.

W  sobotę g. 23.05 transmis:a - z 
Wilna z klubu art. omorgonia” w 
progr. „Parada parodji” .

Z t y g n d r  i a
P izeby liśm y ubiegły  tydzień  

pod znakiem  rew o lu c ji w  eterze,

In o w s c je
N ie  rew olucja , ale stopniowa 

ewolucja , w idoczna je s t także w  
program ach radjowych —  co w ar 
to podnieść, w idzim y bowiem  w 
tem dowód, że k ierow n ictw o pro 
gram ów  pracu je stale nad ich u- 
lepszaniem .

Do takich ew olucyj należy zali 
czyć nadawane od niedawna q 
godz. 8-ej w ieczorem  2-m iniltowe 
„m yśli w ybrane ’1. Założenie tego 
pomysłu jes t bardzo piękne, gdyż 
dąży do podniesien ia poziomu 
audycyj przez przypom inanie siu 
chaczom różnych w ielk ich  
prawd, sform ułowanych przez 
w ie lk ie  umysły. Czy się jednak ta 
inow acja  p rzy jm ie na stale, trud­
no przesądzać. V/ w ydaw n ict­
wach drukowanych tego rodzaju 
oderwane zdania mogą tra fie  lub 
nie tra fić  do oczu i my.śli czyta­
jących —  jeś li tra fią , to można 
chw ilę się nad niemi zadumać i 
cel będzie osiągn ięty. W  audycji 
słuchowej sytuacja jes t ia tw io j-  

 ̂sza, o ile  chodzi o dotarcie do 
słuchacza, ale trudniejsza, jeś li 
weźm iem y sprawę od strony jego  
przem yśleń. M yśli wybrane powin

ny uderzać i chwytać słuchacza, 
do czego jednym  z najlepszych 
sposobów byłoby nadanie im j a ­
kiegoś organ icznego związku, z 
poprzedzającą lub następną czę­
ścią audycji. W  przeciwnym  bo­
wiem  razie mogą łatwo być uzna 
ne za balast, którego się nie slu- 
cha-

D rugą inow ację zauważam y w 
zw iększeniu udziału części mu­
zycznej, m. in. w  zastępowaniu w 
niektóre dnie odczytu o 19.25 pły 
tami- W ie lu  słuchaczy p rzyję ło  tę 
zmianę z w ielk iem  zadowoleniem .

Mamy jeszcze kilka innych ir.o 
wacyj —  jedną w  program ie d z i­
s ie jszym : w przerw ie  południo­
wego koncertu firharm on icznego 
usłyszymy, zam iast normalnego 
odczytu z dziedziny pracy —  fe- 
ljeton  muzyczny. Ta  zm iana n a j­
bardziej zasługuje na uznanie.

Co z rrb lć  z n iedzielą?
Zdaje sue bowiem, że pytan ie: 

„Co zrobić z n ied z ie lą ?11 nie zo­
stało jeszcze dotąd w k ierow n ict­
w ie program ów nałożycie ro z­
strzygn ięte. Dl; słuchaczy zaś 
jest to pytanie najw ażn iejsze. W  
niedzielę, ma każdy na jw ięcej 
czasu i na jł itw ie j może w ysłu ­
chać te j czy innej części progra­

mu z odpowiedniem  skupieniem. 
W  n iedzielę w ięc program  radjo- 
wy w in ien  być szczególn ie do­
brze dobrany.

Tym czasem  dotychczas ten 
koncert południowy był przeryw a 
ny stale przez odczyt, nie w spól­
nego z muzyką nie m ający i 
przeznaczony bardzo często w y ­
łącznie dla robotn ików . D laczego 
akurat pośrodku muzyki m ieliś­
my wysłuchiwać, jak pracują w  
fabryce  porcelany, jak ie  są wy- 
padki w  przem yśle i t. p. —  nikt 
n ie 1 rozumiał. Poprostu tak w y ­
padło w  rozk ładzie kwadransów 
na tab licy  program ow ej. A le  je ­
śli piątkowe koncerty F ilharm o­
n ii korzysta ją  z. w yróżn ien ia, że 
przerwę wypełnia się program em  
literackim , aby nie mącić nastro­
ju, to tem jask raw ie j południo­
w y odczyt w  n iedzielę w yg ląda ł 
jak - „P i ła t  w  Credo11. Jeśliby 
zmiana, w idoczna w  program ie 
dzisiejszym , utrzym ała się na sta 
łe, byłby to n iew ątp liw y postęp-

0  k u ltu rę  m uzyczną
Kwadrans dla s fe r  pracow ni­

czych nadawałby się o w ie le  le ­
p ie j na któryś z w ieczorów  w  dni 
powszednie.’  Jeśli zaś o n iedzielę 
chodzi, to ze względu na podnie­
sienie ku ltury m uzycznej ,v spo­
łeczeństw ie pożądane byłyby je ­
szcze dalsze ulepszenia progr amo

we np- WTprowadzenie pogadanek1 
muzycznych, tak h, jak ie  mamy 
przed czjwartkfrwemi południowe- 
mi koncertam i szkulnem i: o lbrzy 
mia w iększość słuchaczy nie mo­
że spowodu za jęć  korzystać z 
tych audycyj 5 z w ielk im  pożyt­
kiem słuchałaby czegoś analo­
gicznego w  niedzielę.

Sprawa ku ltury m uzycznej na­
dawałaby się zresztą do obszer­
n iejszego om ówienia. Jest n ieste­
ty prawdą, że w  W arszaw ie kultu 
ra ta  stoi niżej, an iżeli w  niejed- 
nem m ieście na p row in c ji; s to li­
ca ma predylekcję w  kierunku 
„muzyki lekk ie j11 i to samo odbi­
ja  się poniekąd także w  p rogra ­
mach stacji stołecznej. Inne sta­
c je m iew ają  sw oje „koncerty ży ­
czeń11, podczas których dają te 
płyty, o które in terw en ju ją  słu­
chacze. Czy nie w artoby takich 
koncertów urządzać w  W arsza­
w ie?

A m oże m eijoracja?
W raca jąc do n iedzieli, wspom­

n i jeszcze o drugiej bolączce do­
tychczasowego schematu p rogra ­
m owego: stanow ią ją  audycje roi 
nicze, następujące bezpośrednio 
po zakończeniu koncertu filh a r- 
m onicznego. śc iś le  fachow e, n ie­
raz aż oborą zalatujące, poga­
danki w  tym dziale psują dużo 
krw i mieszczuchom —  a ci zdsio

się jednak stanow ią większość 
publiczności rad jow e j. Czy ta 
abundacja audycyj rolniczo-ludo- 
wych w  n iedzielę (g d y ż  mamy 
w godzinę późn iej jeszcze jedną 
pogadankę ro ln iczo  - w ie jską ) 
jest konieczna i czy stoi. ona w 
jakim  stosunku do ilości radjo- 
abonentów * ro ln ików ?

Jeśli o tem  mowa, to w arto 
zw rócić uwagę także na codzien­
ną W -m inutówkę ro ln iczą  o 17.50 
i na fak t niemal jednom yślnego 
bojkotu, z jakim  się ta  audycja 
spotyka u wszystkich... stacyj 
prow incjonalnych. I  tak bowiem  
Łódź, jako ośrodek przem ysłowy, 
zupełnie tę audycję pom ija, nada 
jąc  o te j porze stale w łasne ko­
munikaty i repertuar teatrów. 
S tacja  katow icka daje własną 
skrzynkę techniczną, kącik  dla 
dzieci lub m łodzieży, w reszcie
płyty, a tylko raz na 2 tygodnie 
kącik ogrodn iczy. W  ro ln icze j
M ałopolsce Lw ów  w yzysku je tę 
odrobinę czasu na lekcje steno­
g ra fii, turystykę, krajoznawstwo, 
akcję pomocy dzieciom  i t. p. 
K raków  na fe lje to n y  teatralne
lub aktualne, odczyty kobiece, le­
karskie, dla m łodzieży, w reszcie 
p łyty —  obie stacje ani razu nie 
korzysta ją  o te j porzo. z transm i­
s ji W arszaw y. Co w ięce j, nie ko­
rzysta z nich nawet roln icze W il­
no, które o te j porze daje pro-

i ęrar.i na dzień następny, a ty lko 
jtden  Poznań, który przez trzy  

| dni w  tygodniu daje gaw ędy dla 
m łodzieży, odczyty i w łasną 
skrzynka techniczną i t. p., dru­
gie trzy  przeznacza na ro ln ictw o 
ale z tego dwa dni w ypełn ia  
własną skrzynką pocztową, a z 
audycyj warszawskich korzysta 
tylko raz jeden na tydzień .

Zdaje się w ięc nie u legać w ą t­
p liwości, że na te j ro ln icze j lace 
zaw ie le  jes t chw ilow o w ody i kto 
w ie, czy nie byłaby tu wskazana 
radykalna m eijoracja .

A udycje o s tć tn ie
Ze słuchow isk o s ta tn ie g o -ty ­

godnia wspom nim y o lwowskim  
„B oru c :e“ , warszawskim  „W ach la  
rzu lady W inderm ere1' i krakow­
skich „W ycinankach11, w  czaĘi*  
których nadano interesu jący rc* 
portaż z polowania —  rad jo fon i- 
zowany bardzo dobrze, ale w  tek­
ście nieco za ro zw lek ły : o w ie le  
lep ie j byłoby skrócić tę audycję, 
jeś li pomysłu dla wypełnienia ca 
le j godziny nie starczyło.

M iłośn icy  lw ow sk iej „w eso łe j 
fa l i11 byli rozczarowani, nie s ły­
sząc w  ubiegłą n iedzielę Szczep- 
ka i T oń k a ; komedja, którą na to 
m iejsce nadano, jest bezwątpie- 
nia bardzo ciekawa, jednakże nie 
pow inna , była  zajm ować m iejsca 
normalnemu program ow i.

^ 1 . Gra.

!
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T E  A  T O  Y

V lE LK Ij Dzis o g. 12 poi. dra 
mat Konczyńskiego „Emilja Plater’’,
0 godz. 3 popof. opera Humper- 
dincka „Jaś i Małgosia” , wieczorem 
„Noc w Wenecji” .

N AR O D O W Y: ])ziś i jUtre kom? 
tija Shawi „N igny nic nie wiaoomo“ 
z Lubieńską, Jurkowską i Wesołow­
skim. D*'ś o g. -4 pop. „Zemsta” .

TEATR POLSKI: Dzis i jutro ko­
medja Perzyńskiego „Asz.antka" z 
Eichlerówną. Dziś o g. Ą popołudniu 
„Franiem Doktor” .

TEATR  NO W Y: Dziś i jutro A.
Grzymały - Siedleckiego „Czwarty oo 
brydża" z Jezierską, Różyckim, Zni­
czem i Ziembińskim.

TEATP, LE T N I: Dziś i jutro ko­
medja Devala „Towariszcz” z Ćwi­
klińską, Janecką, Leszczyńskim i 
Kurnakowiczem. Dziś o godzinie 
4 pop. „Pieniądz nie jest wszyst- 
kiem” .

TEATR M AŁY: Dzis i jutro ko­
medja Kiedrzyńskiego „Ten J tamten” 
z Gorczyńską, Samborskim i Zelwe­
rowiczem. Dziś o godzinie 4 pop. 
,p\zais” .

NOWA KOMEDJA: Dziś i jutro
komedja Słonimskiego „Rodzina” 
z Jaraczem i Modzelewską. D zr o 
g. 4 pop. „Firma".

ATENEUM: Dziś i jutro sztuka
S. Treadwella „Maszyna z Kun- 
cewjezówną w reżyserji ochillera. 
Dziś o j .  4 pop. „Pan i  Towarzy­
stw a”

KAMERALNY: Dziś i jutro
.Han let”  Szekspira w reżyserii Ben- 

dy. Dziś o 4 pop. „Brzydki Ferran 
te” ,

REDUTA: Dziś t- jutro comedja
i^opalewskiego „Z  W'. O. P. R- O. 
S, A. M-”  w reżyserji Dułębianki.

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś
1 jutro operetka „Miłość i złoto" z 
Makowską. Obarską i Wawrzkowi- 
czem,

W IE LK A  O PERETKA (Karowa): 
Dziś i jutro operetka „Bal ; Sa’ oyu” 
z Kulczycką, Halamą, Grudzińską, 
Ruszkowskim i Żabczyńskim.

CYR1, S a NIFWSKICH: Dziś i
codziennie —  wielkie widowisko 
„Cyrk pod wodą” przy udziale 250 
osób.

W Y S T A W Y

INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI- IV Salon Zimowy.

ZACHĘTA- Wystawa pośmiertna 
ś. p. Wmcentegc Draoika oraz wy­
stawy Marji Bioombergh- I  AlLi- 
nowskiej, Minkiewiczowej J R. Ze- 
rycha.

MUZEUM NARODOWE (Al. 3-go 
-Maja): Wystawa pamiątek po Stefa­
nie Batorym i lanie Sobieskim.

;AM1EN'CA BARYCZKÓW: Zbii 
ry malarstwa polskiego XIX XX 
wieku oraz wystawa kopij arcydzieł 
malarstwa.

- *  DOM-SZTUKI (N,.Świat 27): W y­
stawa dzieł sztuki Juliusza Kossaka.

liUZEUM ARCH'EOLuUiOZ.:\l'- 
bn. Erazm, Majewskiego tPałac 
Staszi-a) otwarte w środy, piątki i 
niedziel* ad g. io —14.

k o n c e r t y
HLHARMONJA: D/.1Ś porami;

ttymtoniczny pod dyrekcją A, Doi- 
życkiego. Solista- St. Staniewicz.

K J N A
^ D R IA : „Ulica".
->MOR „Kobiety bez przyszłości” 

i nJego Ekscelencja Subjckt” .
APO LLO : „Prokurator Alicja

Horn” .
AS: „Jego Ekscelencja Subjekt” 

i »W  c.enn" drapaczy :hmur”.
A N T IN E A : .Pozwólcie nam żyć”

i ,.Krw ,Wy gziak-*.
BAJKA: „Powódiż”  i rewja.
A T L A N T IC . „Przygoda na Liao’
CAP1TOI , „Hazard życia” i „5 

przeklętych Dzentelmanów".
CASINO: „Prywatne życie Henry­

ka v in .* ‘
COLOSSEUM: „Szturmowa bry­

gad
COLOSSEUM (Mala sala): „Pat

i Patacbon jako włóczędzy”, „Pałac 
na Kółkach .

CORSC : „Kawalkada”  i rewja.
CR1STAL „Syn lndyj”  i „Kaz.de- 

nio wolno kochać".
EUROPA: „piękny jest świat” .
ERA: „King . Kong” .
FAMA: -.Dzieje grzećhu” .
F ILH aR M O N JA : ,,Moie marzenie 

io ty”.
FORUM .Biały upiór” .
HOLLYWOOD: „Tancerki z Bue­

nos Aires”  i rewja.
Kl -O PARAFII ŚW ANDRZEJA: 

„FUp ł Flaji ’ i „Rango’ .
LOą: „Dobroczyńca ludzkości”  i 

„Ludzie w Hotelu . ,
M EW A: „Uśmiech szczęścia”  i „W  

tajnej służbie” .
M AJESUC: „Góra lodowa" (S.

O. S.).
MASKA: „Turbina 50.000
M IEJSKIE: (o 4.30 dla młodzie­

ży) Po* Twoja obronę’
MIEJSKIE: „Serce włóczęgi .
M ARS: „Noc w Kairze" i „Strasz­

na noc*
NOWA TOMBGLA: „Pocałunek

przed lustrem”  i „Cohn i Kelly w 
Hollywood”

N O W Y  SPLENDID: „Odmęt uli 
cy“  i „Miłość w aucie” .

PAN: „Jej Królewska Mość”  i
„Hrabia Zarow” .

PEt , T TRIANON: „Tylko riie w 
usta”  ł „Niezn„ny sprawco*” .

PRAGA: „Szpieg w masce”  i re­
wja”.

ROXY „Noc w Kairze” .
RAJ: „Pocałunek skazańca” , Film 

Polski.
STARUMIE1SKII „Postrach Ari­

zony” , Film Polski.
SOKÓŁ: ,Albert Prejean” i film 

polski.
TON „Sekret kobiety” < „Buster 

Keaton” .

Dur pM st: w Wirszawie
S zm a c la rn le  r o z s a d n i k i e m  z a r a z y

IV specja ln ie przystosowanym  
budynku przy zbiegu ul. Leszno 
i Karolkowej przebywa ogółem  o- 
koło 300 osób. przen iesionych  tam 
z domu' noclegowego dla kobiet 
przy ul. Leszno 93. tymczasowo 
zam kniętego wskutek stw ierdze­
nia u jednej osoby duru plam iste­
go. W szystk ie kobiety poddały się 
chętnie uprzednio dokonanym za- 
niegorn (kąp ie li i dezyn fekc ji u- 
brań ). P rzebyw a ją  one w  daleko 
lepszych warunkach, n iż w  domu 
noclegowym  i korzysta ją  z pełne­
go bezpłatnego utrzymania.

W zam ian zam kniętego domtt 
noclegowego dla kobiet Przy  u*- 
Leszno 93, w  którym  przeprow a­
dzona będzie dezynfekcja i dezin- 
sekcja, o tw arto tym czasowy za ­
m ienny dom noclegow y przy ul 
W olność 14, w  gmachu m iejskim

U pięciu osób gorączkujących, 
umieszczonych w  szpitalu Św 
Stanisława dla obserwacji, nie 
stw ierdzono dotąd duru plam iste 
go. Pozatem  kilka osób przebywa­
jących w  budynku przy  zbiegu 
ul. Leszno i Karo lkow ej gorącz­
kuje również, ale wskutek prze­
ziębień etc., wobec czego pozo­
stawione są one na miejscu.

W czora j lekarz san itarny X IX  
i X I I  okręgów  m stoł. W arszaw y 
dokonał oględzin  ogrom nej szmn 
ciarn i przy ul. O stroroga 39, na­
leżącej do Jakóba Zandberga i 
skonstatował cały szereg  uchy­
bień sanitarnych, wskutek czego 
szmaciarnię tę unieruchomiono.

Powyższe zarządzenie jest b. 
celowe, gdyż szerzenie się duru 
plam istego może się odbywać 
przez zb ieraczy szmat, grom adzą­
cych szmaty w’ różnych zakażo­

nych ogniskach w  całym  kraju i 
skierowujących te szmaty do 
W arszawy.

Brudne ubrania, nieprana b ie­
lizna, wysoce zanieczyszczone gał 
gany etc. zaw iera ją  ogromne ilo ­
ści insektów  i stanow ią najw ięk 
sze niebezpieczeństwo dla zdro­
w ia  ludności. Szm aty przybywa­

ją  do składów n iedezyn fekow ane 
i niectezinsekowane.

W  szm aciarni, przy ul. Ostro­
roga 39, n ie  wyk. m ano an i jedne­
go warunku przew idzianego w  
koncesji: brak podziału pom ie­
szczeń na czyste i brudne, abso­
lutny brak w ody do m ycia rąk 
etc.

RABKA
ZD R O JO W IS K O

miejscowość K lim atyczna

Id e a ln e  m ie js c e  p o b y tu  

d la  m ło d z ie ż y , znakomite 
warunki wypoczynku i lecze­

nia dia uorosrycn w zimie.

Sporty zimowe. Pensjonaty, 
hotele, mieszkania prywatne.

SZKOŁA KOSMETYCZNA „NOWOCZESNAIt STEFANA ARTYMINSKIEGO 
W arszawa, Nowy-Śwlat 26

daje prawo otwarcia gabinetu i praktyki kosmetycznej KURS CZTEROM IESIĘCZNI Początek 15 stycznia. 
Wszechstronne nauczanie kosmetyki metodami: paryską, wiedeńską, angielską. Nauka przyrządza:: i środ­
ków kosmetycznych. Wykładają wybitni .ekarze specjaliści. Niezamożnym algi, ułatwienia mieszkaniowe.

Programy bezpłatne. Kurs farbowania włosów.

Muzsra Tramwajów: w Warszawie
oi¥ rarto wczoraj

Wczoraj o godz. 13-ej w jednym z 124183101 w 1930, opadając Jedynie w 
gmachów Dyrekcji Tramwajów Miej- j r. 1920 kiedy wskutek strajku zużyto
skich przy ul Młynarskiej 1 w War 
szawie odbyło się uroczyste poświęce­
nie Muzeum Tramwajów. Aktu poświę 
cenią dokonał ks. Bliziński, przemówił 
dyr. Fuks, poczem wiceprezydent mia­
sta Szpotański przeciął wstęgę.

Muzeum ilustruje przedc/-s-ystkiem 
rozwój sieci tramwajowej od jej zało­
żenia do lat ostatnich. W’ przejrzystych 
wykresach przedstawione są szczegóły 
działalności tramwajów wzory i mo­
dele połączeń, poszczególne części trak- 
cyj sieci i szyn.

Na wstępie umieszczono szereg foto­
grafii z okresu 1007 — S r., kiedy 10 
tramwaje z trakcji konnej przenoszono 
na elektryczną. W  dalszych przedzia­
łach wykresy przedstawiają zużycie 
prądu przez tramwaje: od 748193!)
kwg w roku 1919 ilość prądu rośnie do

&  raźki uho^botti^órcze.
przenikające do organizmu przez Jaro* usfriĄ i gar­
dzielowy hamuje w rozwoju i unicszkr>dliwis Pan- 
ilavin w pastylkach. Dlatego tei pastylki Penftayin 
są zalecane przez lekarzy dla ochrony przed grypą, 
zapaleniem gardła i 
przeziębieniom#

lTo tubyda wc wszystkich apttkedi
( B j t n f l a m n
M w P A S m K A C N

Ogłoszenia droiine § 

AA) TAPCZANY
mita-iiei komplet 70. C l  
Wytwórnia. Wspólna w ł  w bramie.

tylko 6962730 kwg.

Dalej w ten sam sposób pokazano 
wzrost długości kabli: w roku 1918 — 
37 kilometrów, w roku 1930 — jest już 
162 km. Długość torów: w roku 1913 
— 85 kin., w 1930 — 204 km. Równie 
ciekawą iest statystyka wozów w ru­
chu: średnia dzienna liczba w roku 
1913 wynosiła 134, do roku 1919 wzro­
sła do 221, a w roku 1920 (strajk tram 
wajowy) opadła na * 11. W  roku 1930 
jest pizecietnie 541 wozów dziennie w 
ruchu.

Prócz icgo szereg eksponatów, jak 
wagony, wiązania szyn i in. modele 
wiązań drutów tramwajowych, co jak 
wiadomo, jest wynalazkiem polskim i 
wiele drobiazgów dowodzi, że Muzeum 
to zorganizowano z wielkim pietyz­
mem dla tej sprawy. W  osobnym po­
koju organizuje się grupa trakcji elek­
trycznej tego Muzeum. Tu Śląsk nade­
słał wzory najstarszych moiorów elek­
trycznych, a Poznań rolkowe modele 
swoich tramwajów.

Osobna gablotka zawiera uszkodzone 
części sieci górnej 1 kabli, oraz przed­
mioty, wykopane przy układaniu kabli:

Ą \  ‘ Jeb ie nowoczesne, otomany, tap- 
“ / ■ • czany. Spłaty długoterminowe. 
Sprzedaje naj- Q naprzeciw 
taniej Graniczna w Królewskiej.

M  T A P r 7 A N V  higi-niczne. tapi-
/ I H i  I cerskie od złotych

55 komplet materacem fotele klutiowe. 
Warunki dogodne. Chmielna C 
Telefon 665-38. U.

Meble, stoły, krzesła, szafy trzy- 
drzwiowe. brystolki solidnej ro­

boty poleca stolarz Wyrzykowski —  
Łucka 8/23.

NOWY SEZON BUDOWLANY 
ROZPOCZYNA Ja Bł ONNA-
f f l M n W I F f  ° P ieTai£tc się na do- 
I I U I I u n i L L i  świadczeniu przy wy
budowaniu w  ubiegłym sezo ne kil­
kudziesięciu domow Zarząd Dób- i 
Interesów Maurycego Hr. Potockie­
go rozpoczął nowy sezon przyjmo­
wania zamówień i budowania do­
mów, zapewniając gwarantowane 
wykonanie w ciągu czterech do ię- 
ciu miesięcy ciepłych, eleganckich, 
solidnie zbudowanych 3, 4, 5, tj-po- 
kojowych willi ze wszystk emi nowo- 
czesnemi ry godami na własnej par­
celi od ItiOti Uo 1800 mtr. kwr. Hipo­
teka natychmiastowa. Pożyczki 
Banku Gospodarstwa Krajowego — 
rozpiaty długoterminowe przy nie­
wielkim zadatku 1 niskich cenach. 
Śliczna, sucha, lesista, zdrowa miej­
scowość wspaniale narciarskie te­
amy —  18 kim. od Warszawy przy 
stacji Jabłonna. Dojazd w ciągu 28 
minut 1  dwmrca Gdańskiego i Głów­
nego. Wyczerpujących iirformaę-yj 
udziela Zarząd Dóbr i Interesów Ma­
urycego Hr. Potockiego w  Warsza­
wie, ul. Małachowskiego 2 m. 22  \v 
godzinach od 10 do 14-ej i od 16-cj 
du 18-ej- Telefon 2-51-56.

TYCIAfF cho,Y ch katar żo- 
• J I H Ł 1- łądka. wzdęcia, kurcz.,
bóle, niestrawouść, zgagę, nudności 
wymioty, brak apetytu ogólne osła­
bienie etc. odzyskało zdrowie, uży­
wając ziółka sławnego na cały świat 
doktora Dietla, profesora Uuiwersj-- 
tetu Jagiellońskiego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pouczającej. Adres 
Liszki —  Apteka.

____

CHORZY MA PŁUCA
Spytajcie się swego lenarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umie­
ra więcej ludzi, niż od innych cnorob. Każdy wiec kto cierpi na kaszel, 
bronchu, chrypkę, zaflegmienie oluc oraz koklusz, powinien natych 
miast zabrać się do leczenia Dobrym środkiem na choroby płuc oka­
zał sfę*prej»rat FAGOSOI Przy użyciu FAGOSOLU, w  krótkim cza­
sie ginie kaszel, wzmaga się apetyt 1 chory nabiera ciała. FAGOSOL 
dostać można we wszys kich ..ptegach i składach aptecznych. Skład 
Główny: Apteka H ROSEŃSTADT.A, Warszawa, Pi. Grzybowski 10.

WZIEMIA i LUOZIEM
P R A C A  Z B I O R O W A

pod redakcją

prof- H E N R Y H A  M O Ś C I C K J E G O  
i d r . S T A N I S Ł A W A  S U M I Ń S K I E G O

MONUMENTALNE DZIEŁO
pięknie Lustrowane, z wielomr barwnemi ilustracjami 

po wyjątkowo niskiej cenie. = = = = =
Szczegóły w  prospektach”

Do Wydawnictwa „KULTURA i WIEDZA" A
Warszawa, Mazowiecka 3 .

Proszę O przysłanie szczegółowego prospektu dzieła 
- ____  «= =  „ZIEMIA i LUDZIE”  ----------------

i n i i ę _________

Nazwisko.....

Dokładny adres......

Kupon odcięty wysłać w niezakleionej kopercie, zaopatrzonej znaczkiem 5 gr,,

i r* A  R
Jpvtr<U-i W. 3t) .

r o ł k A l  l f N £ A i e S ? S I

WENERYCZNE tfffy , j S l  Czatkiegn 2
L e k a n t -s p e e .  o r d v n u ie  rtale na mlelsta 06 8  r -  9  w ślw lotł” > - 6

T » »  a j  | r - t i  Ifc l ć p e c ja l i s t a  n ie m o c y  i z c i o w e j  i
■ r n .  Ł t W  linę *:horóto w c n e ry c in w c h .  A n a i l i y
N I E C A Ł A  1 2 .  Od ? -  1 i od 3 -9  w. Niedz 9 -2  pp.

jl/W n C iU W  wypadanie. przed- 
W i i l J U n  wczesne łysienie, t- 
pież Kpecjalnetni zabiegami radykal­
nie usuwamy. Lekarz specjalista 
przyjmuje codziennie. Instytut ^Ko­
smetyczny „Medicai” , N.-Świat 26 ..

UCIECHA: „Orły na uwięzi”  (Ma­
ły g :n).

KINO X „Złote sidła” i 10% dla 
mnie”.

m-d. MARCELI DOBRZYŃSKI
Foksal 15, przy nowym Swiecie 

W en eryczn a . Niemoc. Skórne.
Analizy. Od 9—2 i 5 -8  Niedz, do 2.

Si. A L IN A  BREW DA
CHOROBY KOBITCE i AKUSZERJA 
Miodowa 11, tel. 255-55, g. 4—7 w.

M IC H A U X  MEN RYK
LEKARZ - J.ENTYSTA 

Nowy Świat 26 m. 6, telef. 606-42.

Dr med MAKSYMILJAN BERNSTEIN
b. lek. kliniki wied. i szpit. św. Ła­
zarza w Krakowi;. Chor. wer.er., 
skór włos., niemoc płciorra i Uminet. 
lek. Analizv, M: rszałkowska 87 
m. 5. Tel. 9-92 61. Ord. 9—2 ł 4—8.

stare kule. armatnie, grot lancy ułań­
skiej dawnego wojsKa polskiego, oi ść 
starej rusznicy i, monety z różnych e- 
poic. Sąsiedni gablotka kryje 'w  sobie 
pożełkłą karteczkę, wzruszającej treści: 

Standard Underground Cable Co. 
(druk) Niewyrobione pismo ręczne 
mówi:

„Ten drut był zrobiony przez Tola- 
ków w Ameryce. Pod ta Kompania ro­
bią prawic senne Polacy. Mieliśmy 
Wielki .zaszczyt, że doczekaliśmy się 
usłuzić i widzeć na Kolach pisać Pol­
skie nazwiska !• miasto Warszawa. Za- 
rządzającem tem Departamentem co 
drut bul zrobiony jes Polakiem”

Z a m k n ię c ie  Kin
w  stolicy

P r z e d s t a w i c ie l e  Z w ią z k u  w b  
Sf i c ie l i  k i n o te a t r ó w  w  W a r s z a w ie  
p r z y ję c i  b y l i  w c z o r a j  p r z e z  p r e ­
z y d e n ta  m i a s t a  in ż . Z. S ło m iń s k ie  
g o , k tó r e m u  w r ę c z y l i  o b s z e rn y  
n i e m o r ja ł ,  u z a s a d n i a j ą c y  k o n ie c z  
n o ś ć  d a ls z e g o  s to s o w a n i a  u lg  p o ­
d a tk o w y c h  p r z y  w y m ia r z e  p o d a t ­
k u  w id o w isk o m  e g o  w7 k i n o te a ­
t r a c h .

Prezydent m iasta p*osił Jelegfi 
cję o porozum ienie się w  tej spra 
w ie z dyrektorem  finansowym  za­
rządu m iejsk iego, dr. K irkorerc, 
który wraca w  pon iedzia łek

W  r a z i e  o d m o w n e j  d e c y z j i  s t o ­
s o w a n ia  n a d a l  p o w y ż s z y c h  u lg ,  
m o ż l iw e  jest z a m k n ię c ie  k in o te ­
a t r ó w  w  VI a r s z a w ie  o d  1 lu te g o  
r .  b .

Z ł o d z i e j e  g ra su j?
na ul. Chmielnej

Szajka złodziejów sklepowych, ko­
rzystając z niezabezpieczonych wy­
staw licznych sklepów na n1. Chmiel­
nej, b. często okrada je —  Ostatnio, 
wtzoTaj w nocy złodzieje posiłkując 
się łomem, podważyli ramę w rogu 
i przez otwór w szybie lustrzanej, zrn 
bowali z wystaw y magazynu poń­
czoch i trykotaży p f. K. Glinicki 
tClirTiielna 27) —  pończochy jedwab 
nc, skarpetki, jmlowery i t. p. —  na 
ogólną sumę 150 zi.

Szyba wartości 250 zł. —  aseku­
rowana.

Ceny w warszawa
Na poniedziałek, 22 b. m., obo­

wiązują następujące najvyższe eeny 
podstawowych artykułów spoż) w 
czych na rynku warszawskim: cbleb 
pytlowy 32 gr., sitkowy i  razowy 
24 gr. za kg., bułki pszenne 5 gr., 
jajka świeże 14 gr. za sztukę, mle­
ko na miarę 25 gT. za litr, słoniua 
1 zł. 99 gr., mięso uboju wnrsmw 
skiego: wołowina 1 zł. 50 gr., wie­
przowina 1 m. 60 gr., cielęcina 1 zł. 
'75 gr., mięso uboju zamiejscowego: 
wołowina 1 zł. 30 gr., cielęcina 1 zł. 
50 gr., masło deserowe I I  gat. 2 zł. 
75 gr., osełkowe 2 zł. 30 gr#, wszyst­
ko za kg. w sprzedaży detalicznej.

| R A D J  O
N ie d z ie la , dn, 21 s ty c z n ia

1 9.00 Pocz. aud. lu.00 Tr. z Krako­
wa nabożeństwa, po nabożeństwie 
muz: relig. z płyt. 12.05 Program 
12.15 XVII poranek muz. z Filharrr 

i warsz. —  ork. Filh. p. d. A. Dołżyc- 
, kiego i St. Staniewicz (fort.). W  
przerwie "alj. muz.: Demoniczni ar- 

; tyści —  M. Centnerszwer. 14.00 Po-
4y weterynaryjne —  L. Dcbrzar 

(ski. 14.30 Ptyty: muz. pop. 15.00 Po­
gadanka z cyklu „Kalkulacje rolni- 

i ka” . 15.20 Konc. zesp jazzowego A.
1 klato. 16.00 Słuchów, dla dzieci: S 
„Spotkanie” (obrazek z r. 1P63] 
16.30 Ptyty: owad ans słynnych art. 
(Kiepura). 16.45 Kwaur. liter.: „Je­
denaście opóźnienia” , • humoreska 
Jim’a Pokera, 17.00 Najwierniejsza 
przyjaciółka komety —  M, Sławiń­
ska —  Zarzecka. 17.15 Tr. ze Lwo­
wa: Konc. chóru „Bard” (polskie 
pieśni ludowe). 17.45 Płyty: Polska 
muz. ludowa. 18.00 Tr. ze Lwowa: 
Słuchów7. „Kulig”  pg. rfronczyka. 
18 40 Tr. ze Lwowa: Recit. śpiew 
M. Kisielewskiej (sopr.L 19.30 Co 
się dzieje na świecie? 19.50 Konc. 
muz. ickkiej —  ark. P. R. i O. Obar- 
ska (pios.) 21.00 Felj.: Zdobycze
powstania styczniowego —  K. Koź­
miński. 21.15 Na wesołej lwowskiej 
fali. 22.25 Muz. tan. z  Kaw. Gastro­
nomia.

P on ied z ia łek , dn, 2 2  s ty c z n ia
7.CO Pocz. aud. 8.00 —  8.05 Pooa- 

nie w  j. franc. czasu przejazdu przez 
Warszawę uczestników samochodo­
wego zjazdu gwiaździstego do Mon­
te Całio. 12.05 Płyty: konc. popuJ. 
15.40 Kron. harc. 15.45 Chw. łotn. i 
przeciwgaz. 16 55 Kon< ork .. jazzo­
wej p. i  B. Szulca. 16.40 Lekcja i.- 
franc. (kurs. elem.). 16.55 T r z  W il­
na: Konc. solistów —  Z Pr :ta tsewicz. 
(bar.) i A. Katz (w iol ). 17.50 Skrz. 
poczt. roln. 18.00 Wódz Żuawów 
śmierci” (Franciszek Rochebrun) —  
7 Findeisenówna. 18.20 Aud. żoł- 
li rska. 18.45 Ptyty: ork. wojskowe.
17.25 Płyt” : Piosenki w wyk. choru 
Dana. 20.02 —  22.00 XIII Koncert v. 
cyklu „Muzyt . niepodległej Polski” 
—  ork. syrnh P. R. p. d. A. Dołżyc- 
kiego i O. lliwtcka (fort.); koncert 
poprzedzi prelekcja K. Stromenger? 
■v przerwie (21.001 Odczyt ' akt 

22.00 Muz. tan. z dane. Oaza. 2330 
Koniec audycji.

Wtorek, an. 23 stycznia
7.00 P. cz. aud. 12.05 Konc ork. jaz 

zowej W. Wilkosza. 15.40 Płyty: 
fragmenty z „Tristana i Izoldy”.
16.25 Skrzynka PKO. 16,40 Kącik ję­
zykowy. 16.55 Jazz na div a fortepia­
ny —  L. Boruński L_H. Wars. 17.25 
Recital śpiew. R. A'ragi (bas). 47.50 
Bież. wiad. roln 18.00 Piętnastolecie 
szkolnictwa ogćduoksz.ałcącego —  
M. Mendys. .18.20 Recital skrzypc. H. 
Czaplińskiego. 20.02 —  22-30 operet­
ka „Hrabina Marica” w radjofoniza- 
cji. W  przerwie Kwadr. liter.: . Ża­
łosny flirt” z pow. „Wielki szLm” 
Magdaleny Samozwaniec 22.39 Muz. 
tan. z kaw. Italia. 23.30 Kon. audycji.

1 € .  BmI 1 .
Kursy B u c h a ite ry jn r  H andlo ­

w e  K oedukacyjn e

Henryka U o w s H i
W ARSZAW A, KRÓLEWSKA 3S 

Te le fon  672  1 1 .

PROGRAM BEZPŁATNIE

Bóle reumatyczne, Lumbago, 
Ischias, oraz wszelkie Nerw obóle 

leczy i koi światowej sławy 
S A P O M E N T F O L  „M  A T U L 1 ”
Najwyższe odznaczenia na wysta­
wach w Londynie, Paryżu, Wiennm, 
Marsylji i t. ć Już jednorazowa u- 
żyeie sprowadza znaczną ulgę. De 
nabycia we wszystkich aptekach i 

składach aptecznych.

Uięcie włamywacza
P rzy  ul. S łużewskiej 5 do mię' 

szkania Janiny Luerow ej, sekre­
tark i gabinetu M m . Spraw  W o j­
skowych. dostał się, zapom ocą w y 
łamania drzw i, opryszek. Sublo­
kator Luerow ej inż Stanisław  
Wej-nicki spotkał się z oprysŁ- 
kiem w  przedpokoju. Z łodzie j i 
wspólnik jego  sto jący na scho­
dach, rzucili się do ucieczki. P o ­
gon ił za nim i dozorca domu Jó­
z e f Tkaczyk. N a  uł. Koszykowej 
złodzieja, który był ju z w  m iesz­
kaniu, ujął posterunkowy rezer­
wy konnej, odprowadzając do 9 
komis. Jest to 27Jetni Jan P i­
skorz, (K ru cza  6 ) .

Sędzia śledczy po lecił osadzić 
g r  w  w ięzien iu .

Wypadki i kredneze
PUCHOMF RUSZT9WANIA

Na Rynku Starego Miasta 34, za­
jęty odnawianiem domu 34-letni Ma 
rjan Vvcrs, (Piaskowa 6). spadł z ru­
sztowania z wysokości 1 piętra. Le­
karz Pogotowia stwierdził złamanie 
lewego |x>dudz:a i zwichnięcie stawu 
skokowego. —  Po opatrunku Pogo­
towie przewiozło W . do szpitala Dz 
[ezus.

NOŻOWCY NA ŻOLIBORZU
Na idącą u! Marymoncką, na Żoli­

borzu, 20-letnią "arient Lernerówne, 
robotnicę, (Okopowa 44), napadł ja­
ki’ opryszek, zada! nożem ranę kłutą 
w  prawy pośladek i zbiegł. Ranną 
przewieziono na opatrunek na stację 
Pogotowia.
NOŻOWCY NA U L  OGRODOWEJ

N„ ttl. Ogrodowej, róg Solnej, na 
przechodzącą 23' letnią Żofję Borków 
nę. służącą, napadł jakiś opryszek, za 
dał nożem ranę ciętą prawej ręki i 
zbiegł. Ranna zgłosiła się na opatru­
nek na stację Pogotowia.

°ĘKNlĘCiE RUR’ 1 ATRUC1E 
GAZEM

Przy ttl. Marszałkowskiej 78, w tnie 
szkaniii wdowy po przemysłowcu, Żu 
zanny KeguL-k:ej, wczoraj "ano elek­
trotechnik. Jakób Zalewski, (Pańska 
40), przeprowadzając instalację elek­
tryczną, przez nieostrożność uderzył 
drabiną w  rurę gazową, powodując 
oękmęcie jej. Wkrótce ulatniający 
się gaz. zapełnił cale mieszkanie, 
wskutek czego Regulska i służąca jej 
1 ranciszka Jaźwińska —  zatruły się. 
Dzięki przytomności umysłu suDioka- 
torki. zatrute wkrótce wyprowadzo­
no na podwórze. Pierwszej pomocy 
udzieli! lekarz prywatny. Zaw iadomio 
na gazownia przysłała montera któ­
ry uszkodzenie naprawił
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i C.O.M.P.-y w  Ratuszu
Jak prac u e olbrzymia machina biura adresowego

W  g m a c h u  R a tu s z a ,  n a le w o  z  
b r a m y ,  w i s i  n a  p a r t e r z e  s k r o m ­
n y c h  r o z m ia r ó w  t a b l i c z k a ,  i n f o r ­
m u j ą c a  m ie s z k a ń c ó w  s t o l i c y ,  ż e  t u  
s i ę  m ie ś c i  „ W y d z ia ł  E w i d e n c j i  
L u d n o ś c i" ,  t a k  z w a n e  p o p u l a r n i e  
b iu r o  a d r e s o w e .

K tóż  z nas bodaj raz w  życiu 
nie skorzystał z usług te j instytu­
cji. Znam y ją  w szyscy od zewnę­
trznej strony kilku okienek rów ­
nom iernie powycinanych, w  w y­
soki,em przep ierzen iu  d ługie j i 
m rocznej sali. W ykupiw szy za 50 
g r. form ularzyk, w ypełn iam y go 
im ieniem  i nazwiskiem  poszuki­
w anej osoby, oraz (ku utrapieniu 
w ielu  in teresan tów ) im iona je j  ro I 
dziców . N iejednem u w yda je  się 
to złośliw ym  kaprysem , podczas, 
gd y  w łaśn ie ten szczegół stanowi, 
pew nego rodzaju  klucz, um ożliw ia 
ją c y  szybkie odszukanie kartki z 
idresem . S ta je  się to zrozum iałe, i 

gdy uprzytom nim y sobie, że War-1 
szaw ę zam ieszkuje po parę tysię­
cy oisób. noszących to samo nazw ; 
sko, a n ieraz k ilkadzies ią t posia­
da to  samo im ię.

M a ło  jednak  kto w ie, jak  w yg lą  
da po tam tej stron ie okienek ta 
ftgrom na instytucja , trzym ająca 
rękę na pulsie ca łe j ludności. Z 
całokształtem  pracy W ydzia łu  E- 
wi-dencji Ludności pragn iem y 
choć pobieżn ie zaznajom ić na- 
ezych  czytelników". Ą -s

J  5 sekcy j
/ In s ty tu c ja  ta d z ie li s ię  na 5 
e ek cy j: Ogólna, M eldunkową, R e ­
je s tra c ji M ieszkańców , In fo rm a­
cy jno  - A dresow ą, oraz Centralną 
O rgan izac ję  M echan izacji P racy, 
zw aną w  skrócie COM P-em .
■—  Państw o składa się z 3 elem en 
W w, w y jaśn ia  mi jeden  z naczel­
n ików  w ładzy, tery toriu m  i lud­
ności. Dwom a pierwszemu elemen 
tam za jm ują się - inne czynniki. 
N atom iast ten trzec i do niedawna 
nie byt u ję ty  w  dość ścisłe ram y 
ew idencji. A  p rzecież je s t  to  s i­
ła  podatkowa i obronna kraju . Od 
bardzo szczegółow ej re je s tra c ji 
uzależn iony je s t  szereg  zagad­
nień natury społecznej i gospo­
darczej, a przedewszystk iem  w e­
wnętrzna gospodarka każdej 

gm iny. O statn iem i la ty  udosko­
nala Się w ięc stale system  i apa­
ra t re jes tracy jn y , dążąc do tego, 
żeby był m ożliw ie na jbardzie j 
p rze jrzysty , m iaroda jny i dostęp­
n y  ,a równocześn ie ekonom iczny. 
Zn iesiono term iny stałych  i n ie ­
stałych m ieszkańców, wprowadza­
ją c  wzam ian term in  m ieszkaniec 
ż czasowo przebyw ający.

—  K ażdy obyw atel musi m ieć 
»w ą  przynależność do gm iny, być 
je j  m ieszkańcem, a w ięc  spełniać 
w  stosunku do n ie j swe obow iąz­
k i, o ra z  korzystać z przysługu ją­
cych  mu praw  i p rzyw ile jów . D la 
zdobycia  tytu łu  m ieszkańca nie 
w ysta rczą  dane objektywne, jak  
łrąm ztat pracy, czy ogn isko ro ­
dzinne. T rzeba  jeszcze  subjek- 
tyw nego  w j kazania w  tym  kierun 
ku w o ln e j w o li Sam obyw atel w i­
n ien  zadeklarować, że chce być 
m ieszkańcem  danej gm iny i bez­
warunkowo przedstaw ić meldu­
nek uprzednio zare jestrow anej 
gm iny. Jeżeli nie dopełni oso­
b iście te j form alności, to R e­
jes tr  przeprow adza koresponden­
cję z gm iną, sprawdza, czy ów  o- 
sobniic m ieszkał tam, a narazie 
jest on tylko kandydatem  na 
m ieszkańca.

B. 0 . M. 3 .
*

N a  wstępie za jrzy jm y do w n e-] 
jrza  sekcji in form acyjno  - adre­
sow ej. P racu ją  tam p raw ie  w y­
łącznie kobiety. Około 50 osób. 
D zięk i czemu n ieo fic ja ln ie  w  śro­
dowisku koleżeńskiem  sekcja ta 
została ochrzczona żartobliwem  
mianem „bom bu", co oznacza 
.Babska O rgan izacja  M echanicz­
nych Bębnów ".

Stolik i założone paczkami tę­
czowo - barwnych kartek meldun 
kowyeh. W p ływ a  ich dziennie tak 
w iele, że trudnoby było liczyć  
ręczn ie, przeto w aży się je  na 
bardzu czułej wadze i wedle te­
go oblicza ilość. Dwa szeregi se­
gregatorów  rotacyjnych, czy li 30 
tak zwanych bębnów. K ażdy z 
nich zaw iera  około 100.000 kartek 
m eldunkowych w  układzie a lfa ­
betyczne - fonetycznym . Znajdu je 
się tu około 3 m iljonów  kartek, 
pomimo, iż  W arszaw a liczy  tylko
1.250.000 mieszkańców". Gdyż wy- 
meldunki dopiero po pięciu la ­
tach przechodzą do archiwum .

U przejm a kierow niczka biura, 
udzie la jąc w yjaśn ień , podkreśla 
ze słuszną dumą, iż  je s t  to jedno 
z n ie licznych  b iur sto licy, w  któ­
rem  praca je s t  tak zróżn iczkow a­
na, w ed ług zasad naukowej o rga ­
n izac ji pracy, że pomimo zm n iej­
szonego personelu w yda jn ie jsza  
jest, n iż  daw n iej. Jak w  warszta 
tach Forda, każda pracowniczka 
iełni stale jedną  ty lk o  funkcję. 

D zięk i czemu dochodzi do n ies ły ­
chanej w praw y. N a w e t czas po­
trzebny d la  wryp e łn itn ia  danej 
funkcji jest. na podstaw ie ekspe­
rymentu, śc iś le  określony.

K ażdy  ruch je s t  ustalony, żaden 
nie idzie na marne. K ilk a  pra- 
cow niczek  >bsluguje k lien telę, 
inne znów  za jm u ją  się a lfabety- 
zowaniem  pracy, w  ciągu siedm io 
godzinego dnia p racy dobra urzed 
niczka p o tra fi za lfabetyzow ać 
1500 —  1800 „a rtek . Pozosta łe 
ik ładają w  odnośnych dziatkach 

segregatorów , do 500 sztuk d z ien ­
n ie. M ia rą  szalonej w praw y je s t 
fak t, że. m oją kartkę w ręczono mi 
po 14 sekundach poszukiwania, 
skontrolowanych z  sekundnikiem 
w  reku, a osób tegoż sam ego naz­
w iska i im ien ia je s t zgórą  80.

D zienn ie w yda je  się do 2500 i;n- 
form acyj ustnie lub te le fon iczn ie . 
D zia ła lność b iura adresowego nie 
o g ran 1'cza  się w yłączn ie  do obsłu­
g i m ieszkańców stolicy. P row adzi 
ono korespondencję z całym  św'ia 
tern, otrzym ując zapytan ia  od roz 
proszonych po ca łe j ku li z :em- 
skiej Polaków , co zmusza nieraz 
do s ięgan ia  do m iejscow ego archi 
wum, a naw et na M iodową, gdzie 
m ieści się arch iwum  starych 
ksiąg i w ykazów  meldunkowych.

R eje s tr
M eldu jąc się, w ypełn iam y dwa 

b lankiety. I le ż  to ra zy  słyszy się 
narzekania na zbędną zdaniem  pu 
b liczności fa tygę , oraz w ym yśla­
nie na b iurokratyzm . Tym czasem  
czyność ta ma sw oje  pełne uza­
sadnienie, gdyż jedna karta idzie 
do b iura adresowego, druga zaś 
w ędru je do re jestru .

Jest to jedna  z najw iększych 
sekcyj w ydzia łu . D w ie długie sa­
le po 32 biurka.

Każdy re jes tra to r ma po dwa­
dzieścia  k ilka  tysięcy osób w  
sw ej kartotece. Tu ta j meldunki 
grupu ją  się w  karty  rodzinne, na 
której f ig u ru je : o jc iec, matka i 
ich azieci, czy li na jśc iś le jsza  ko­
mórka społeczna i gospodarcza. 
Pozatem  w yszczegó ln ia  się. na 
n ie j wszelk ie persona lja  n iew ąt­
p liw ie  stw ierdzone i poparte do­
kumentami. Zdobycie tych udoku­
m entowanych danych nie je s t 
dziś jeszcze rzeczą łatwą, gdy się 
zważy, ilu Polakom  zn iszczyła za­
w ierucha w ojenna w iększość do- 
dokumentćw.

Z rejestru  karta meldunkowa 
prechodzi do kartotek i pom ocni­
czej, gdzie segregu je się je  już 
według kom isarjatów , domów, u- 
lic i mieszkań.

R eje s tr m a k ło p o ty
Publiczność z zasady lubi lekce 

ważyć sobie przepisy, których do­
kładnie nie rozumie. K toś przepro 
wadza się z domu do domu. Za- 
m eldowuje się w  nowem m ':jscu  
zamieszkania, lecz zapomina lub 
zaniedbuje form alności wym el-

dunku. W  re jestrze potw ierdzen ie 
obu czynności musi być w ierne. 
Oto p ierw szy kłopot. A ju ż nasze 
m niejszości narodowe potra fią  
doprowadzić urzędników do l-ozpa 
czy. N aprzyk ład : Pan i Malka
Sc.hmutzmacher przenosi się z Gę 
s ie j na Chmielną. Uważa, że w 
centrum m iasta winna zeuropei­
zować swe im ię i nazwisko, m el­
duje się w ięc jako M arja  Szmuc- 
macher. N ib y  to samo a jednak co 
innego. R e jestra tor nie może kie­
row ać się fonetyką, lecz w y łącz­
nie o rtog ra fją . T rzeba  w ięc prze­
prowadzać dochodzenia, wzywać,

sprawdzać, ustalać, drobna funk­
cja meldunku rozrasta się w  w iel 
ką pracę W iększość żydów  pisze 
swe imiona jak  im się w  danej 
chw ili podoba. Raz Boruch, a dru 
gi Berek. To  Symcha to Szymon. 
Raz Chilko, raz E zech jel. Stwarza 
to urzędnikom istne rebusy, od 
których g łow y puchną. N ic  w ięc 
dziwnego, że istn ie je  tu m iejsco­
wa inkw izycja, gdzie w zyw a się 
fantazju jących  obyw ateli w  celu 
wyjaśnień i nierzadko w ym ierza 
Kary.

W szystk ie te sekcje stanow ią, 
jakby w eny organizmu wydzia-

Miss Europa w Warszawie

P a n n a  T a tja n a  M aslow a  u k aza ła  s ię  n a  B a lu  M ody w  su k n i M ai­
so n  A lik  w W arszaw ie .

I  rzed lera den m i

Potrójne żyne Miodownika
Jeszcze do wczoraj imponowali mi 

ludzie, pędzący t. zw. „podwójne ży­
cie". Co tu dużo gadać: trzeba mieć 
talent, żeby się umieć tak urządzić, 
na dwie strony, żeby nawet pan do­
zorca, czyli strupel, nie zmiarko­
wał.

A  ■ jednak zdarzają się jeszcze 
wieka ze w  tej dziedzinie talenty.. 
Wczoraj przed kratkami sądu sta 
rościńskiego rozegrała się. sprawa p. 
S; mchy Miodownika. Człowiek ten 
pędził życie potrójne.

Pierwsze życie Miodownika płynę-, 
ło w murach jego kamienicy czyn­
szowej. Lokatorzy nie płacili i życie 
kamień icznika było ciężkie, pełne 
trosk i zgryzot, wypełnione nieu- 
stannem użeraniem się z mieszkań­
cami domu.

D-ugie życie Miodownik pędził, 
jako lokator, mieszkał bowiem gdzie 
indziej. To życie również było cięż- 
eki, ponieważ Miodownik nie płacił 
za komorne i z tego powodu musiał 
użerać się po całych dniach z gospo­
darzem. Ten stan rzeczy miał 
wprawdzie swoje dobre strony, gdyż 
ułatwia! Micdownikuwi dobieranie 
argumentów, poprostu powtarzał 
gospodarzowi to, co mówili jego lo­
katorzy, a lokatorom wymyślał sło­
wami swojego pospodarza. —  wsze­
lako każdy przyzna, że nawet i ta­
kie życie ułatwione było nie do po­
zazdroszczenia.

Trzecie życie Miodownika upływa 
ło w  OtwocKU, w willi „Jutrzenka". 
Jak się urządzał, aby istnieć, jedno­
cześnie w trzech miejscach: w ka­
mienicy własnej, w mieszkaniu na 
Nowolipkach i w Otwocku, tego nie 
mógł wyświetlić przewód sądowy. 
Dość, że istniał. Nie było go, praw­
dę mówiąc, nigdzie, ale istniał wszę­
dzie. Gdy komornik, działający z ra - 
mien.a gospodarza nowolipeekiego, 
szukał Miodownika w mieszkaniu, 
dowiadywał się, że Miodownik miesz 
ka w  swojej kamienicy; tam dowia­
dywał się żt Miodownik "mieszka w 
Otwocku, w -w illi „Jutrzenka"; a 
gdy się wreszcie wybrał do Otwoc­
ka, przyjęto, go drwinami i śmie­
chem, gdyż Miodownik mieszka prze 
cież na Nowolipkach.

Rozgniewany komornik oczernił 
Mianownika przed policją, ta zbada­
ła sprawę i oto człowiek ten stanął 
wczoraj przed sądem, oskarżony o 
to, że był zameldowany aż w trzech 
miejscach jednocześnie.

Sprawy narazie nie rozstrzygnię­
to, gdyż jeden ze świadków nie sta­
wił się na rozprawę.

W  każdym razie istnieje prawdo­
podobieństwo jakiegoś czwartego 
•życia Miodownika, jeszcze nie od­
krytego przez władze.

Very

lów, które zb iega ją  sie w  cen tra l­
nej a rte r ji zwanej COMP-em.

C. 0 . M. P.
Centralna O rgan izacja  Mecha­

n izacji P racy.
Cały szereg  skrótów  nabrał ju ż 

u nas prawa obywatelstwa. Uszy 
nasze otrzaskały się z afonetycz- 
nem brzm ieniem  P U P U , ZU PU  
ZASPU , IP S U  itp. U słyszaw szy 
jednak zupełnie n iiznany dźwięk 
CO M P poczułam  lęk i respekt. 
Przypom ina to trochę im ię kacy­
ka m urzyńskiego lub tresow ane­
go słon ia w  cyrku, albo odmianę 
nowej rumby. W  rzeczyw istości 
C O M P dalekie je s t od wszelkich 
fiyw o liio śc i. P ó łto ra roczn y  ten 
płod adm inistr. je s t swego rodza­
ju  unikatem, n iezm iern ie cieka­
wym.

M ijam  ratuszowe podwórza, ze 
smętkiem p rzyg ląda jąc się. ciem­
nym od starości zm urszałym  
obdrapanym murom, św iecącym  
łysinam i dziur po opadłym  tynku 
O iron jo ! N osić  tak  szumnie egzo 
tyczną nazwę i być zmuszonym 
gn ieździć  się. w  tak  zaniedba­
nych ramach.

Lecz  przystąpm y do rzeczy. Ca­
ły  ogrom ny mafcerjat meldunko- 
wo - re jes tra cy jn y  W ydzia łu  E w i­
dencji Ludności, zaw arty w  kar­
totekach re jestru , do niedawna 
był zam rożony, w  bezruchu. Jako 
m aterja ł pap ierow y nie nadawał 
się do częstej m anipu lacji, łatwo 
u legając zniszczeniu. Pozatem  
Przy najwzo-ro wszem  prowadze­
niu kartotek szybkie zor-jentowa- 
nie się w masie tego m aterjaiu  
było olbrzym ią kosztowną pracą. 
Pozatem  zdano sobie sprawę, że 
szereg  instytucyj, jak  Kasa Cho­
rych, Rada Szkolna, w yd z ia ły : 
w ojskowy, op iek i społecznej, zdro 
wia, finansow o - podatkowy, aiuii 
szone są w  działa lności swej na 
w łasną rękę przeprow adzać ro ­
botę, wykonaną przez W ydzia ł E- 
w idencyjny. Po przestudiowaniu 
w ięc potrzeby tych  instytucyj, po 
stanow iono scen tra lizow ać pracę 
w  jedn e j organ izac ji, a ludzi za­
stąpić maszynami.

Żeby u łatw ić w ięc dalsze wyko 
rzystan ie m aterja iu , CO M P w yra  
bia na podstaw ie kart meldunko­
wych dla każdej jednostk i ludnoś 
c iow ej m etalowe klisze drukar­
skie. Posiada on dw ie kartoteki 
takich  klisz. Jedną, gdzie w7 chro­
nologicznym  porządku, uw zględ­
n ia jąc rok, m iesiąc i datę urodze­
nia, uszeregowane są klisze oby­
w ate li od chw ili urodzenia do la l 
21, czyli do wieku, gdzie zaczyna 
ju ż obow iązyw ać stosunek do 
wojska, dochodzą praw a wyborcze 
itp. D ruga kartoteka od 21 la t 
wzwyż. Jest to  ju ż  kartoteka te- 
rytorja lna , z podziałem  na komi- 
sarja ty , ulice, domy i m ieszkania, 
oraz z uwzględnieniem , czy ktos 
je s t głównym  lokatorem, subloka­
torem, bądź członkiem rodziny lub 
należy do k tego r ji służby N a  każ 
dej kuszy wskazany je s t ;  kom isar 
ja t  po lic ji, obwód statystyczny, 
nazwisko, data i m iejsce urodze­
nia, imię, data zam ieszkania w7 
W arszaw ie, ostatn i adres, numer 
księgi ruchu ludności, zaw7ód, 
im ię o jca  i m atki w raz z je j  naz­
wiskiem  panieńskiem  oraz w  skró 
tach albo tak zwanych sygna­
łach : stosunek do wojska, kate- 
go r ja  podatku wojskow ego, płeć 
(c zy li M .K .). albo wyznanie, stan 
cyw ilny, charakter zamieszkania, 
obywatelstwo. Dane nieuiegagają. 
ce zm ianie w yryte  są na kliszy. 
E lem enty zmienne m ają sygnały 
mechaniczne w  postaci zakłada­
nych koników. Tu  sw oje znacze­
nie m ają odpow iednie kolory.

M a s .y r iy  o ludzkich  
m ózgach

N ie  ulega kw estji, iż  najciekaw  
sza dla w idza rzeczą w  CO M P-ie 
są dw ie maszyny arcydzie ła  tech­
niki. Są to autom aty rolkowe pne­
umatyczne, marki „A d rem a ". Ta-

, ki m artw y zdawałoby się przed­
m iot posiada in te ligencję  czlow ie 
ka, a sprawność tysiąckrotn ie 
większa. Spośród 1.250.000 m iesz­
kańców po tra fi w y łow ić  np. sa­
mych w yborców  do rady m ie j­
skiej, albo same dzieci w wieku 
szkolnym, lub samych żydów  i to 
w  dodatku tylko m ężczyzn (do 
wyborów gm iny żydow sk ie j) po­
dając dokładnie ich adresy, 
w iek i inne personalja. W praw ­
dzie is tn ie ją  i gdzie indzie j tego 
typu maszyny, lecz bez ow ego , 
szczegółu w7 postaci zegarka, któ­
ry  nastawiony na daną cy frę , od­
pow iadającą jednem u z sygnałów  
k l ‘ iły , odbija  w yłączn ie tę tylko 
kategorję  obywateli

M aszyny te pędzone prądem 
elektrycznym  m ają w  jednym  koń 
cu rurki pneumatyczne, które 
podnoszą same po jednej kartce 
ze stosu, podając je  na ruchomą 
taśmę, z drugiej strony wsuwa 
się szufladkę z  kartoteki z kusza­
mi. P o  nastaw ieniu  odpowiednio 
zegarka puszcza się maszynę w 
ruch. Z jednej strony pod d źw ig ­
nię p rasy drukarskiej oodcho-dzi 
kartka, z drugie j zaś k lisza, lecz  
dźw ign ia  opada w yłączn ie , o ile  
na ko le jnej k liszy  znajdu je sie ów  
sygnał -drobna wypukłość lia g- .d 
ki ej pow ierzchn i kliszy7 O ile  nad. 
chodząca k lisza m aszyny nie nte 
resuje, d źw ign ia  nie opada, k lisza 
przechodzi dalej, a kartki za trzy ­
mują się w raz z taśmą. W  rezu l­
tacie specjalnem  korytk iem  bocz- 
nera pow raca ją  klrtze w  te j sam ej 
kolejności.

OszczęunoSć czasu  
i k o s z tó w

Oszczędność czasu, kosztów  i  
pracy rąk ludzkich je s t o lb rzy­
mia. Ostatnio zaw iadom ien ia  dla
680.000 w yborców  do rady m ie j­
skiej maszyna ta rozsegregow a- 
la i wydrukowała w  ciągu 6 dna, 
przy obsłudze tylko 34 osób na 
2 zm iany. D aw n iej rozp isan ie 
wyborów  wym agało m in im aln ie
O tygorini cy. 300 osób, n a ib  -*
tat.owo dookoptowanego persorre 
lu. W szystko rob iło  się ręczn ie.

Kosztowne te maszyny, (cena 
jednej z nich wynosi 70.000 z ł.), 
nie zam ortyzowałyby się. dość szyb 
ko, gdyby obsługiw ały wylączrfie 
W ydzia ł E w idencji, to też zasto­
sowanie ich rozw in ięte  je s t  na 
daleko szerszą skalę.

C O M P stworzył 22 w zory  znor 
mulizowanych form ularzy, dosto­
sowanych do klisz, d la  w yżej 
wspomnianych instytucyj. P rzy ­
bywa nowy meldunek. N ie ty lko  
na k liszy  następuje zm iana adre­
su, lecz dołącza się do n ie j .tak 
zwaną dyspozycję i klucz. O kre­
śla ją  one do jak ie j grupy należy 
dany osobnik, w  zależności od te 
go, która instytucja  in teresu je 
się ową zm ianą adresu. Po  p rze j­
ściu łańcucha kontroli, uzupełnić 
nia i korekty, k lisza w  nowej ju ż  
postaci dociera do maszyny, któ­
ra w ypełn ia  w szystk ie odpow ied­
nie form ularze, bezzw łoczn ie ro­
zesłane z COM P-u do odnośnych 
instytucyj. P  X . zm ienia m iesz- 
.anie. Po  paru dniach w ie  ju ę  o 

tem w ydzia ł w ojskow y (o  ile da­
ny osobnik je s t  jeszcze w  stosun­
ku w o jskow ośc i), w ie  w ydzia ł 
zdrow ia, kasa chorych, a co go r­
sze, w ydzia ł finansow o - podatko 
wy. COM P to oczy i uszy sto licy, 
przed któremi nic m e da się u- 
taić. Z tego tytułu można śm iało 
powiedzieć, że n ietylko posiada 
wspaniałe maszyny, lecz sam je s t 
jedną w ielką maszyną zautom aty 
zowaną, precyzyjn ie w y iegu iow a- 
ną, u jm ującą ludność w  sto licy 
w tryby ścisłej kontroli.

W span ia ły dorobek ku ltury w  
postaci m echanizacji pracy i tą  
drogą osiąganych oszczędności, 
czasu i pieniędzy, w yw ołu je  za­
chwyt. Gdybyż jeszcze tego jas­
nego obrazku nic m ąciło w idm o 
wciąż narastającego bezrobocia,
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